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rami [oiziEU mm opsitz sm tóiiiTEtm 
(dres N a k ty i  i M a i i a t e j i :  Kijów, t e m a t y k  38.
Telefony: Redakcyi Ne 24-64. Administracyi Ne 16-72- 

Rękopisów  R edakcya n ie zw raca.

A d m in is tra c ja  o tw arta  od g. 10—4 po poł. i od 5—7
w ieczorem .

O głoszenia przy jm uje  się  do godziny 6-ej w ieczorem .

DZIENNIK KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K U .

m ies. kw art, półrocz. rocz. 
PRENUMERATA. W  k ra ju  1 -  3.— 6 .— 12 —

a Za gi an icą  1.50 4 50 9.— 18.—
Z a  zm ia n ą  a d re su  3 0  kop.

CENY OGŁOSZEŃ: l a  w iersz  petitow y lub Jego m ie jsce 
przed tekstem  40 k., ze tekst. 20 k. NEKROLOGI po 40 k. 
td w iersza petit za każdy raz W rubryce „Nadesła­

ne" 1 w tekście  w iersz petito  wy lub jegc m iejsce 1 rb. 
Z w yczajne m ałe: za  tek stem  od w yrazu po 4  k., po­
szukiw anie p racy  po 3 K., przed  tekstem  podwójnie. 
D ołączenia po IG rb. od tysiąca i koszta pocztowe.

N u m e r  p o j e d y f t c z y  5  k o p .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya;

* T . .
A le k s a n d e r  M ile w ic z

I n ż y n i e r  d r ó g  k r m u n ik n c y i^
zm ir) dn. 8 Czerwca w  Kijowi'’, pogrzeb odbędzie s 'ę  d r . 10 czerw ­
ca o g. 4 ej po pot. na cm entarz Bajkowy o czem zawiaduje ia 
r w ą z o n y  w głębokim  smutku
9814 B R A T .

Skład koronek 

ptótua i bielizny L l i l l H g e Kijów, róg Lute- 
raóskiej i K res.- 

Czatyku 29.

F irm a egz. o d jr . 1882. T elef. N* 11-57.
P tA ln a  J a r o s ł a w s k i e  i [ » « i r o m s k i e .  B e liz  na sto łow a! pościel 
najl -p. w yrobu w  Rosyi. Bielizna m ;ska, dam ska i dziecinna. W ypraw  
ś| bne gotow e i na m h ó  viema. B i a ł e  L a w a łn > a n «  t k a n i n y  f a b r y k  
W a r a c a a r A w . KołTy, chustki, dywany, chodniki, firanki, żaluzye 
tiuiow e I autom atyczne Koronki, hT ty  i pończochy, p rześc ie rad ła  i ręca 

mk. do hydropaiyi i t. p. towary. !
Oddziałów nie posiadamy. Oddziałów nie posiadamy.

W ielki w ybór. Ceny ściśle um iarkow ane i stale.

K ijó w ,  róg K r s s z c z a i y k j  i L i b a ń s k i e j  &  29.
W ejście frontow e od Kreszczatyku. 7659

Cenniki na wstystfcic tow ary w ysytam y pa nąiiąąjei

Wielki wybór piania i fortepianów 
i .  K e r n  “ o p f  i S f  n

605

DrstawCa kijow ski-go oddziału Rcsyjskiej C esarsk!cj szkoły M uiyćznri . 
k o n se rw a to ry u a  W arszaw skiego, Kijów, Kreszczatyk 33. Telefon 806

G ie o r  g ie w s k a  le c z n ic a
T - w a  l e k a r z y  s p a c y a l i s t ó w  ar m i e ś c i e  K > je a ie .  

G ie o r g i c w s k i  z a u ł e k  d o m  « ł .  N r  9 .  t e l e f o n  I7 -S 5 . 

O d d z i a ł  s t a ł y  n a  4 5  ł ó ż e k .
S-nAtoryjne leczeń '?  choiych w  zakresie w szystkich Spe- 

cyalnosci G .b inety  tlek tro-w odolecrn iczy . W a n ry  słoreczne 
i pow ietrzne. Prvy lecznicy dw óch stałycn lekarzy. Ohła ta  za 
całe ntrzyai *nie i opiekę lekarską od 3 — 8 tb . za dobę.

P rzy  lecznic; a m U tn la to ry u m  iR c ta ts k a  121. P rzyjęcia 
d la  przychodzących chorycu w  zz*rres'e wczelk ch specyalt ości 
od 9 — 4 popołudniu codziennie. Badanie mam«k, sluzby, szcze­
pienia, w trzykiw ania. O płata za i.m śu ltacyę 60 kop.

S t e o y e  d e z y n f e k o y j e a  P ez /n fegcya  mii szkeń, loka­
lów, ubrali, przedm>o ó**, sprzętów  dom ow ych i t d. Po rzeczy 
m ające uledz dezynfekcji w  k a m e n ę  dezynif-Kcyjn.-j stacya w ysy­
ła  rpccya nego dczynfeatora. B czpoś-ciu ia dostaw , rzeczy Da *ta- 
Cyę n ie  jest doDuszczzna. Zgłoszenia należy nadsyłać oocztą 
(Gtcorgiewski zautek .N* 9) lub zgłaszać się te'« foniczaie 17 55.

W arunki drukow ane w ysyła się na pierw sze żądanie. 1993

u n ,  m a ,  m k  mm
F IS H rR M O N IE  pierw szorzędnych fabryk, G ITA RY . B A ŁA ŁA JK I, 
M M D O L Ik T , S K~~Z f f  _ £ ,  GRAM OFONY i ,-łyry ju T Y  n ..rozmait- 
izych w ydaa i abonam ent nut. Poleca po cenacn bardzo um iarkow anych 

f i t ó u n y  s k ł a d  m  t ł r t i m  m t u w  M u c y o a n y r h  i n u t

H .  J .  J I N D R I Ś E K  w  K i j  o w i e
t r e i  zCzatyk « .  Bel Ecage. r.«5 O d d zia ł w  B aku.

B a n a l n a ,  C j s a w k a  
\ j S a n d  W i e r k a

Namówienia na nasiona oryginalne [przyjmują:

L. Zdrojewski i K. Grabowski
Kijów, Prorezna Nr 9. 9627

Kijowski Syndykat Rolniczy
C u l w t r n a  9

E a n a t k ę
P o leca  n a  sezon ro k u  b isż ą c ig  :

O r y g i n a l n ą  
W ę g i e r s k ą  
P s z e n i c ą  

N a s i e n n ą
d la  k u p n a  k tó re j n a  m ie 's*u w yjeżdża od n a s  do  W ę g ie r  specyal 
s ta  ag ro n o m . Z a m ó w i e n i e  p r o s i m y  p r z y s y ł a ć  m o ż ­
l i w i e  w c z e ś n i e j .  9553

8838888888S8S 8S88888888 888888B888888g 88888888§ §
w  o d  1 5 - g o  c z e r w c a  r .  b .  9755 o o

1  STAŁA WYSTAWA i
1  ŁADNYCH STYLOWYCH MEBLI f

Jakub i Józef M n
z  u s t a n i e  p r z e n i e s i o n ą  d o  n o w e g o  l o k a l u

g  K R E SZ C ZA T Y K  Ns 14.
888&388888888$8888?8$ 88888S8? 8S88SSS8888S 88;

W Y S T A W A

m m  iziś ud p t t  m i  z w.
B^ety wejściowe po 35 kop.

— —  W  c i ą g u  c a ł e g o  d n i a  =

Przirywu Orkiestro
Wieczorem rozrywki wszelkiego rodzaju.

Demonstrowanie fontanny świetlnej.
8 - m io  k l a s o w y  Z a k ł a d  N a u k o w y  Ż e ń s k i  (Glmnazyum) z pensyonatem  I d w ie a a  k in a m i przygatow aw Crem i

U^acła^y P e r e f j a t k o w s c z o w e j
KIJÓW. n .- W ła d z if l i ie r s k a  Ne 47 .  T e te f .  2 8 -16.

P r o g r a m  g ’m a a x .  z  w f k ł a d e m  o j o z r o t e g s  j ę z y k a  i l i t e r a t u r y .  EG ZA M IN Y  w s t ę p n e  d o  k l s s i  
o s t ę p n e j ,  I. II, III, IV, V, VI, VII i V łll o d b ę d ą  c i ę  w  d .  2 6 .  2 7  i 2 8 g o  o i e r p n i a .  l e k c y *  r o z -  
p t c  y n r t ję  s i ę  «S. I -g o  w r z e i a i a .  Z a p i s ^ u e z a w ic  c o d z i e n n i e  w  k a n a e l a r y i  Z a k ł a d u .  89g6

L E C Z N IC A  Chirurgiczna i Terapeutyczna
( B u lw a r  RąLtKfl w raki 4 )  599

w r a z  z  a m b u la to r .  fl!a c h o r y c h  p r z y c h o d ź ,  i p r a c o w n i ą  d l a  b a d a ć  d i a p o s t y c z .  
o d  d n ia  1-go lip e a  r ,  b. p rz e n o s i s ię

d o  N o w e g o  s p e c j a l n i e  z b u d o w a n e g o  g m a c h u  p r z y  ul- P u s z k i ń s k i e j  NI 22 a .

I  S - p  m u  11  m l i
■zm zo n e cen y

n a  | m e u m a t j f k i

Continental"

u _ « _  e  — . „ i . ______  ULICA LW CW SKA — D Z IK A .
a  0 1 6  o j ł O r i O W K l  W  niedzielę dn. 9 czet wc* 1913 r

Z odziałem m istrza p. T  ZACZYKA- Początek o godz. 4 i pól pp

Zarząd Kijowskiego Przemysłowego

Towarzystwa Wzajemnego M y t u
podaje do ogólnej wiadom ości, że w  b iu rze  T -w a (K rełzczatyk Nt 1Q). 
przyjm uje się o feity  o i  osób życzących być c:łonkam l T -w a ad  12-ej

do 2-ej po poł.

A N O N IM O W E  T O W A R Z Y S T W O

i yT e c £ i i i p k ”
dawniej S Z U L C  i SSGCBEP, Kresz- 
cz-tyk 5, tel. 27-34, dla dep. „W ipoli". 

PR ZED STA W IC IELSTW O

J°v7; A  K r i g s m a n  Ryga.
I z o la o y a  k o r k u *  i dla dem ów  

i mieszkać od ximna i wilgoci. 
Izolacya korko>ra i  S z k la n y m  J e ­
d w a b io m  ,,ERIZOL“ k u r  i ro  ­
ratów  dla fabryk. Korki do b u ttle l .  
M asrynkl do korkr wania butelek i 

maszyny .IDEAŁ*.

T-wa Alfa-iłtbet
Motory naftowe, m ąsfyoy Cb lodzące 

i gos 3«* iarttw o n teczne. 
P y t l a r a k b  b o a b e !  i K -o  W arsza- 

w a • Naczynia do raleka.
T -u ro  A k c .  9 .  b o r t r ś a k i  i K -o 
W arszaw a —> Konstrnfccye żelazne 

i w agonttk l.
Z ą b k i  — V f i r e  a r w n .  Parow a 

L i f c y k a ^ i l j f w e k  t drenów . 
P o H Ł d sIk a^ P ^ i . . n a ,  podłe gi l*rz 

szwu ,V7tp 1:1 ̂  9776
Katalcgi i oferty na żądanie. Fkspc- 
cycy« tow arów  że  skłzdów  w Kijowie

T f r y n i c s  Dr. A-Wespaitskł
o r d i 0 i l  VI w  Za­

kładzie bydrc pttycznym . 9324

O d e s a
p ł e m a m e r & t ę  H 9

„̂ zleaaiK Kijowski11 
p r z y j m u j e

I O i T t A i a l a

A, ZwierD??icza
loLjsfnw IslaafeiTia 8 |«

f !
T-wo fy ro liflf KMcztowo-GMOwycli „GontiienM1 8,5

Przedstawiciel na Rosy; R. Ostrowski.

J e s i e n i ą 7 0

A L D U M  L I T E R A C K I .

Dla prenum eratorów  .D a io n n ik a  K ijo m e k .”  pa cenie zniżonej

65 kop.
Z w racać tlę  taależy de A d i . i i n i s t r a c y i  H D * lo o n lk a  K ijow - 

^  o k ieg o . 8132^J

O d d z i a ł  w  K i j o w i e  u l .  P u s z k i ń a k a  Ni* 1 2 .
_

g  T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E  0

Z A K Ł A D Ó W  M A L C 0W S K I C H
Wanny i nmtwtlnle

Lane, em »ljo ..ane
jedyne, irwaie i h.gieniczne

W użyciu przeszło

i  7 0 0 0 0  “ * Lwcr ' . “ ICH
Cenutai ze szczegótow. opisami 

w ysyła się n« żądanie. 
Sp i*z*d aś w Kijom oklm  Oddaiale i w ięLoz/oh h an d iooh .

P o la o a n  y  ifo  n a b y c i a
Wriwlki o b r a a  k o io ro -w y

K s i ą ż e  J ó z e f  P o n i a t o w s k i
w edług ob .zzu  Jul. Kossak*, wyda- 
ny na upanriTtnienie J50-ej rocznicy 
Uforizii, a 100 ej rocznicy bohater- 
skiej śm ierci pod Lipskiem , piękne, 
tej postaci rycerskiej,

Cena w yn e si  ty lko  1.50 rb.
Do SorzedawLaia łeg j ibrszu, jak 
"ów niei szeie^u  innych, ęraz i ó z -  

i yćh ks.ążek polskich n s Spłaty m e 
sięczne, posługujem y ludzi suntien- 
aych i wymownych, ofiarując im 
wysoki zarobek, także poboczny 
Szczegóły bezpłatnie. Adrea: Księ 
.a tn ia  W ydaw nicza Polska. Rozn>ó 
rosen, S ch l'es 'fzch . 9700

DPZEW0 CPAŁ0WE
Stiru c. Pietimkingo

na Przystani. T elefon : a 34. Zamów 
przyjm osob. listowuit te lef, 4095

FAbrykA Tektury DĄchowrj  i FArb S m o f o w c o w y c h

< X W 5iAWUGi[ S . G O j Ź E W S K l I J j O . ha Wołyniu

cinnini,  okaz/. Kosztorysy,  grAiis i f rAnco  
"FAbryKA mgdzT niE posiAdA SnlAtiów swych w yrobow

„ N O W A  C Z Y T E L K I A * 1 \

E . R a k o  w s k ie g o .  Kijów, W łodzi 
wierska Nr 23 Z aopatrzona we 
NitysK no*ości beletryst, am ar. poi. 
i obcych. OtY-arta od g. 10 do 7 w. 
jprócz niedziel i świąt. 9215

T r u s k i w i a c .  E E L c S f *
irdynuje jak  i i  wniej w illa  .Z o ti-"  
’d 15/V do 30/X. le l* f . 3. 6325

I eh S ty r la ę y o  rodó«» Szlacheckich 
prow adzę sp ra n y , d«tyczące pravr 

ta  szlachectw a, tytuły, herby  etc. Ki­
jów , M ała-Zytom ierska Nr 3. Henryk 
Sas-Klechniowski. 9208

1,000,000
k m ia f o w y c h  f lu n o ó w ,  roślin  dy 
wa ;owych i ozdobnych, kanny, geor 
ginie. Nasiona wszelkie. F lance w a- 
-•zyw i ia. w  zakł. ogr. 9TC FA K A  
L E S IS 2EA. M .-B fa g s w Ie s re r te A -  
s k a  104 Ka*alogi oezpłatnie. 7367

Do a p n e d a s -ia

"  „ i r
SO s i f ,  p r a w i*  n o m y .

W iadomość: Kreszczatyk 5 m 31

Ó d  A d t f i h T r s t n i c y i
Ula a d » S t^ sf» a fa  jć sę .sw e s .,D z le i - 
tfka K IJ » « r ty z ;ra a tk jrfili a a  w  
aakaek  aajdw ,'tó rle jtzyC b ksUżeL 

deakądaych  w kaadym  dam* poi* 
Ehe!:, p as ijznm le lifny  ł)ta> a wydawSa- 

U l i edstępg.j«aay

po c&ri» zniżana]
r r t | t « * b  zysk* *«• ty m  praasm -m ^

! l(» R

D Z I E J E  P O L S K I
D-ja  F j in c s a  K onecŁP.egc.

2 tomy, 30 Ilustracyi Ulnlcza, dui» 
ą*i a l i l i k )  z atażeiza a* wwj-- - 

Cr*- a d i a a rsuaKwasitf pAw 
( D n u * l  ti Rljsn -rsi «**l 

  R b .  1 k«7(a. 6 9 .  — —
(w  azdahnej a g a w ie )

=  K r a M w  —
RyS historyczny da noław y X V II w

R b . S .
( S o u  k o t f f f e r s k a  e k .  8 Jt

VW wadokaaj wpr*wie)
*« paw m f**^ * ? » y la « y  *% tmlim 

a ł« * p w » «  w oss*
ly tir1!

P ć w m ® ,  g .  w p ł j f j j ,

Franom eratą o^łoazenla do

, - D z i e ń .  E f j c a n s f e , ”
prryjmKj*; 1491

p .  L u d w .  R i i t k o w s t c i .
K aięjk-aia 1 Skład mak. m* mho

Kaihieitieo-Pcdhlski
P in u u k r t s  I t f l ł b o i i ,  dm

„Dziennika Kijowsk."
przyjmują: 551

p. fnsiBKita (SMal fatagraflcia, 
Ejięgai&ia PoIsk» 

p. V I . f h w W r i r ,

L e c z u i i i e  E p ile p s y i,
Czytelnikom  gąrei. rtam y nader 
p o-ifsrający faf-t do zakomuniko­
wania, Epilepsy*., czyli padaczka 
(choroba i w .  W i.lentego) ciężka 
cnoroba nc a o . a ,  poR grjąca  na 
pe^yedyczuem zjawianm  się  a ta­
ków konwulayi, cierpienie do tyci?- 
c r fs  uważane za nader uporczy­
w e i tn,dno poddające się te-ate- 
niu, stało się obecnie radykalnie 
.leczalnrm . Zaw dzięczać to n a­
leży nowemu środkowi, k tó .y  
zresztą z ł  granica znany jest od 
lat Mikunastu i stosow any p o ­
wszechnie przez ogół lekarzy, 
mianowicie fcrodaoa i pod nazw-ą
^ E p K e n t i k o n  D - p a  W e i ­
s a 1*. środek ten, w yrabiany 
przez laboratoryum chemiczne *p . 
teki Bpod Łabędziem* w  Frank­
furcie nad Mrnem, jest kom pozyą 
farmaceutyczni,, zestawioną n t za­
sadzie najnowszych w yników  ba­
dań lekarskich. Działanie Epilep- 
tikonu polega z jednej strony na 
zmniejszań u chorobliwej pobud- 
liwo£;i kory m ózgow ej, przez co 
usuwa s:ę czynnik, w yw ołujący 
napady drgawek, a z drugiej stro­
ny na wytwarzaniu substanryi 
krwiotw órczych, ntdzw yczaj w a ż­
nych dla regeneracyi krwi i dzia- 
łjjących  ożywczo na nerw y i ko­
mórki m ózgowe W skutek tego 
.E pii-ptikon Dr. W eila* jest środ­
kiem specyficznym  w  leczeniu E- 
pilepsyi, gdyż po przeprowadzeniu 
całkowitej kuracyi, polegającej na 
1 iikuraiesjrrzncm jego  przyjm ow a­
niu bez przerwy, ataki konwuisyl 
zdarzają się coraz rzadziej, w ę s z ­
cie nikną zupełnie. D latego też 
preparat ten został uznany pi zez 
najwybitniejsze p o w afi swii ta le ­
karskiego jak prof Erb, Forel, 
Oppenbeim 1 inni, którzy w  pra­
cach sw ych zalecają jego stoso­
wanie btz żadnych zastrzeżeń. 
.Epileptikon Dr. W eila*, wskutek 
sw ego uspakajającego ijednocześ- 
nie wzm acniającego działania na 
organizm, może być nadto stoso­
w any z doskonałymi wynika®! w  
wielu chorobach nerw ow ych, a 
więc w  r e w o w e m  osłabieniu 
(neurasteniil, w histe>yi, w sta­
nach poda ccenis i r ozdratnienia, 
w  niepokojach sercowych, bezsen­
ne ści, migrenie i w ie li  innych. 
T a i  więc dek ten staje się 
wielkii 1 dobrodziejstwem dla w ie­
lu ludzi cierpiących, gdyż po ć l jż -  
szem i systematycznem jego  przyj­
mowaniu nikną dolegliwości ner­
wowe i w raca utracona wsautek 
choroby zdolność do pracy. ,E pi- 
1< ptikoc Dr. W eila* mozn: nabyć 
we -azrstkich nptekath i w ię­
kszych składach materpaJów ap­
tecznych. Generalni przedstawi­
ciele na K rólestw o i Cesarstw o: 
T m u le r  i B irnbardt, W arszaw a, 
boduena 3, w ysyłi ja  literaturo na. 
żądanie gratis ’ i franco. O rygi- 
nalnr pudelka .Epileptikcnu* są 
opatrzone plombą rosyjskiej lromo- 
ry  celnej. * ' 93 oi
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„Ziem stw o właśnie do tego dąży, aby się 
stać u n i w e r s a l n y m  s k l e p e m ,  który- 
by dobrze obsługiwał ludność włościańską*.

T a k  sformułował dążność ziemstwa prezes 
podolskiego zarządu ziemskiego p Aleksan­
dro w na ostał niem zgromadzeniu radnych w K a­
mieńcu.

P. Aleksandrów , to człowiek m ądry i słów 
na wiatr nie rzuca. Stąd też w ygi iszona prze­
zeń maksyma o zadaniu i dążności ziemstwa 
nie jest tylko frazezem, ale wyrazem  obm yśla­
nej, świadomej akcyi. A  w ięc samorząd —  to, 
w  pojęciu p. Aleksandrow a, sklepik i to skle­
pik stanowy, włościański ..

P. A leksan d ro*, to człowiek o dużym 
rozmachu, to też na ladająkim, małym sklepiku 
nie poprzestaje, ale chce go mieć uniwersal­
nym. O granicza tylko jego  klientele i zamierza 
obslug:w»ć w y ł ą c z n i e  w ł o ś c i a n .  Może 
ma i ra c ję , bo to dz>ś klientela najleps'*, nie- 
w ymagająca, niewybredna, bezkrytyczna a li­
czna...

Moźnaby p. Aleksandrow ow i życzyć po­
wodzenia w jego  zamiarach stworzenia uni­
w ersalnego sklepu, gdyby kapitał nakładowy 
na to przedsiębiorstwo p o d u  dzi] z jego  wła­
snej kieszeni. Ż e jednak kapitał ten ma być 
czerpany z podatków ziemskich, slU dan ych  za­
rów no przez spodziewanych klientów projekto­
w anego sklepu— (włościan), jak i przez inne 
kategerye ludności, z tej klienteli wykluczone, 
to niech mi wolno będzie zakw estyonow ać pra­
widłow ość sam ego projektu —  przetworzenia 
ziemstwa w .sk lep  uniwersalny*, choćby nawet 
bes zastrzeżenia w y ł ą c z n o ś c i  jego klien­
teli. Będzie to tern więcej na czasie, że dąż­
ność do tworzenia coraz to now ych przedsię 
bierstw ,— nic w spólnego ze ścisłą gospodarką 
lokalną nie m ających i z jej zaniedbaniem —  
wspólna jest wszystkim ziemstwom na Rusi.

W  kraju, w którym polew a dzieci w  wie' 
ku szkolnym pozbawiona jest szke ły, a druga 
połow a czerpie początkową naukę w opłaka­
nych hygienicznych i pedagogicznych warun­
kach, kraj, w którym  eoidemia recydyw y anal­
fabetyzmu jest rów na ep.dcmii tyfusu, co s y ­
stematycznie ludne ś i  co roku dziesiątkuje, kraj, 
w którym  szpitale na wsi są rzadkością, a p o ­
moc lekurska niedostępnym ó la  ogółu zbytkiem 
kraj, w  którym  co jesieni i co w iosny za­
miera wsze>ki ruch handlowy, wobec nieprzeby­
tych bezdroży, taki kraj ma chyba bardzo w y­
raźnie zaznaczone pilne potrzeby, na których 
zaspokojenie musi choćby z największym  w y­
siłkiem łożyć środki. A  że środki na zaspoko­
jenie tyrh najpilniejszych i nieodzownych po­
trzeb przerastają cieniał dzisiejszą zdolność pła­
tniczą ludności kraju, zaniedbanego i pow strzy­
manego w  rozw oju przez długie lata, więc też 
pa żadne in ce  potrzeby ludacść dziś łożyć nie 
może i ńie powinna.

T o  też wszelkie w ydatkowanie grosza, 
składanego przez ludność p-iej icową do w sp ól­
nej ziemskiej kasy, na inne nieraz zmyślone 
potrzeby, a nie na trzy najpicrw sie: oświatę
w  szkole i poza szkołą, utrzymanie zdrowia lu­
dności i popiaw ę komunikacyi, te trzy  konie­
czne warunki rozwoju kraju —  jest dla kraju 
krzyw dą, a dla ludności zbytnim ciężarem. 
A  więc wszeik:e handle (składy maszyn, n a­
sion, drzew a itp.), wszelkie operacye bankowe

(ziemskie kasy drobnego k.cdytu), wszelkie 
przedsiębiorstwa ziemskie (fabryki i warsztaty), 
wazystko to, co p. A l is a n d r o w  udatnie 
och/ziil mianem .uniw ersalnego sklepu", a do 
czego nasze ziemstwa szczególniejszy mają po­
ciąg, ws-.ystko to, abscrbując zasoby ziemskie, 
grorasdzone przez ludność i tak juz pcoztkami 
przeciążoną, powstrzym uje rozwój kraju, wy- 
c :rńcra go  i niszczy.

Handle, banki, przedsiębiorstwa, rolnictwo, 
to są funkeye ludne ś ci, z których kompleksu 
składa się ekonommzne życie kraju. Rozw ój 
tycti funkcyi jest w stosunku prostym do po­
ziomu ośw iaty w kraju, do warunków bygie- 
n :cznych życia ludności, do ułatwionej komuni- 
kacyi. I funkcyi tych ludność zitm stwu powie­
rzyć nie ma najmniejszego zamiaru. Cnociaż 
więc idea .uniw ersalnego sklepu* prowadzone­
go z* ziompHe pieniądze raoie s'ę bardzo u- 
śmieebać ziem slim  działaczom naszym, to pi- 

-o kom ziemskim zupi I lie się ona nie uśm iecla 
Bo też stanowczo na tę kosztowną zabawkę 
szkoda pieniędzy, których na szkoły, szpitale 
i drogi braknie.

J snosza.

Mowa posła 
Świeży iish tego.

Wygłoszdna na posiedzeniu wieczorrem Dumy dnia 
5 czerwca, podczas rozpraw nad projektem sa­

morządu miejskiego w Królestwie.

,^ o  drugiej Dumy Pań stw ow ej— mówił 
poseł S w ie iy ń s ii— wnieśliśmy projekt ustawy 
autonomicznego uslroju K rólestw a P olskiejó. 
W nieśliśm y ów  projekt w  głębokiem przekona­
niu, i i  ustrój autonomiczny K rólestw a Polskie­
go doprowadzi do rozstrzygnięcia kw estyi pol­
skiej w  państwie rosyjskicm. Podczas istnie­
nia trzeciej Dumy w aiunki ułożyły się w taki 
sposób, iż nie mogliśmy liczyć aa jakiekolwiek 
reform y polityczne.

Konieczność reform dawała się jrdaalr 
odczuć, wskutek czego rząd, w osobie zm i rłego 
Stcłypina, uznał za nieodzowne cb d arzjć  kraj 
nasz ustawą miejsSą, sp ecjalną, polską, jak 
wyraził się zm arły preies rady ministrów w 
radzie dc spraw gospodarki miejscowej. W  
tjkich warunkach rząd wniósł projekt do 3 ej 
Dum y Państwowej.

Nie mogliśmy uznać go za projeLt polski, 
licząc się jrd aak z surową rzeczywistością, 
oś wiadczyliśmy, iż gotow i jesteśm y przyjąć Do­
daj częściową reformę, o charakterze w yłącznie 
ekonomicznym, oraz, że będziemy współdziałać 
w  celu dobrego jej wykonania.

J .k wiadomo, projekt rządow y wniesiony 
zoatal do 3-ej Dumy w 1910 ym reku, ta zaś 
odesłała go do R ady Pań stua w marcu 1912 
roku Projekt rządowy, ani w pierwotnej sw ej 
formie, m i też po zmianach, dokonanych przez 
3-ei 1 Dumę, nie mógł nas zadow olić pod w idu  
względami, jednakie glosow aliśm y za nim, r o ­
zumiejąc, iż jest to pierwszy krok na drodze 
reform w naszym kraju, oraz, iż reform y te r.ą 
konieczne. R ada Państwa zmieniła projekt 
rad ykila le . Nie będę wym ieniał wszystkich 
zm.an, zaznaczę jednak te, które uczyniły p ro ­
jekt niemożliwym do przyjęcia tak dla polskich 
członków R ady Państwa, jak i dla pulsaicb 
posłów  w Dumie F adilw  cwej oraz dla całego 
naszego kraju.

W  projekcie trzeciej D :my praw a nasze­
go języka ograniczone były do ostatecznych 
granic, język zaś państw ow y, podług naszego 
zdania, zajął stanowisko uprzyw ilejow ane,— po­
dług zdania referenta— został jedynie zabezpie­
czony.

T rzecia Duma uchwaliła poprawkę, w 
której postawione było żądanie prowadzenia 
obrrd przez przewodniczących aa posiedzeniach I 
rad i zarządów w języku rcsyjski® .

Pi otcstowaiiśm y przeciw owej poprar ce, 
zaznaczając, iż trzecia Duma Państwowa idzie 
dalej, aniżeli rząd na drodze ograniczenia praw 
naszego języka, gdyż projekt rządow y wym a­
gania o w e jo  nie zawierał

Przwda, iż rząd przyłączył się do owej 
poprawki, przedstawicie! z*ś ministerstwa mte 
s:ąc (emu o ś m id iz y ł w kom isji miej«kiej, iż 
zastrzeżenie t> opuszczone zostało przez ri.z 
tsrgtrenic

Ja jednak pozwalam sebie wątpić, ażeby 
rząd pcpełuisć mógł podobne pomyłki w siutek 
roztargnienia.

Rada Państ »a usunęła zupełnie z użycia 
język polski w sam orzrdzie miejskim, a naw et—  
podczas rozpraw. Pojęcie reform y łączy się z 
pojęciem p ocpszeuia  sytu acji istniejącej w da 
nej chwili. U chwala R.sdyPaństw a, usuwająca w 
zupełności z użycia język polski sprzeciwia się 
prawnemu i faktycznemu stanowi rzeczy w sa 
morządz;e gminnym oraz w radach miejskich. 
Samorząd miast bez prawa mówienia po pol­
sku jest niemożliwym do przyjęcia, po pier­
wsze gdyż jest on ciężką obrazą naroJu, cc 
niącego sw ój język i znudzonego do w yrztcze 
nia się reform, obrażających jęgo  godność oraz 
po drugie, ponieważ reform a ta jest niczisz- 
czama.

W  porównaniu ze zmianemi w  zakresie 
praw języka pi lskiego, inne zmiany, w prow a­
dzone przez Radę Państwa, uważam y za diugo- 
rzedne, mOwtć zatem wiele o men nie bę d zie m y  
— Rada Państwa zastosowuje ustawę z 3892 r 
w Królestw ie Polsk<em, nie uważając za możli­
we obdarzenie nas lrpszemi, aniżeli w Cespr- 
sLric, wzorami samorządu. Z  musu nie soli­
daryzując się z owym i motywami, trzeba się z 
tern pogodzić w  nadziei, iż czw arta Dama po. 
stara się o wprowadzenie ulepszeń w obecnej 
ustawie i zastosuje je nnrtępnie i u nas

Podobne ulepszenie w prowadza kom isja 
miejska już obecnie, usuwając nadzór władzy 
rządowej nad celowością postępowania zarządu 
miejskiego

Jeżeli nawet dla was, panowie, nsd-ór 
taki jest ciężki i niedopuszczalny, powinmście 
doskonale rozumieć, iż u nas, w naszem polo 
żeniu, sem owoła nie miałaby granic Dumska 
kom isja tr.ujska nie zgodziła się rów nież z 
planem R ady Państwa i zm niejszyła cenzus dla 
lokatorów do rozm iarów, proponow anych przez 
kom isję R ady Państwa.

M y, będąc zwólennikami dcmokratyzacyi 
praw wyborczych, głosow ać będziemy z» w nio­
skiem komisyi miejskiej jedynie ze względu na 
możliwość zrealizow ania projektu. Kończąc 
zw racam  uwagę panów  na konieczność refor­
my w naszym  kraju. W obec niezwłocznej po­
trzeby reform, wobec zupełnego rozprzężenia 
i zastoju w gospodarce miejskiej, w oczekiw a­
niu reform y w ciągu fylu lat, z Jnia na dzień, 
zmuszeni jesteśm y przyjąć naw et reformę nie- 
zadawalającą, nie mogliby ś n y  jednak, przyjąć 
takiej, która, jak powiedziałem wyżej, ubliża 
naszej goduości narodowej.

'ubclski-j 7. 47,2 p--ic do 52 proc i m w c l 52,6 
proc. M»ly przyrost obszaru gruntów chłopsicuh 
widzi się w gubernii piotrkowskiej, g  łzie ot’ s v  
tek w łasacśii chłopskiej był bardzo znaczny już 
i przed 15 laty, (w roku 18 9 4 — 5 ^ 2  pn eent 
w roku 19 9 — 5 1 4  proc), w siedleckiej— 45 
proc i 4 6 6  p ro c , w płockiej —  3 4 4  proc. i 
3 0 2  p ro c , w suw alski-j —  57 r pmc. i 5 7 3  
jjioc. Jest to najw yższy odsetek gruntów w/j 
ściańskicb w Królestw ie zarów no przed tJ  i-*ty, 
jak i w roku 1909 Na krrńcu odwrotnym stoi 
guDernia łomżyńska, id zie  własność chlopsk* 
zajmuje i w roku 1894 i w r. 1909 obszar naj 
mniejszy, przez lat 15 prawi r nie wzrosła, co 
d i  przest-zeni (30 proc i 3 0 6  proc). W  ziemi 
łomżyńskiej i w U saość dw orssa zrjm uje obszar 
nieznaczny (w roku 1 9 0 9 — 1 5 2  p roc) D jż j  
odsetek ziemi przypada na w asność drób,10 
szlachecką, zsj nującą w K rólestw ie w ogó e 
bardzo nim zacznę obszsry i, pcza gubernią 
łomżyńską, reprezento sa .ią  liczniej jeszcze tylko 
w gub. siedleckiej (12 proc) i płockiej (1 5 2  
fr o c )

•imtwiaMM m m tW ite m  -v-i*

Z pr«sy polskiej.

Z królestwa.
W ła s n o ś ć  ziemska.

W lzsność większa w K rólestw ie Polsfciem 
stopniowo, lecz stale zmniejsza się. W  guber- 
nii warszaw skiej w baność dworska zajm owała 
w  roku 1894 47,6 proc ; po piętnastu latach 
(1909) spadla do 46,5 proc Jaszcze większe 
szczerby we własność, dworskiej widzi się w 
gubernii kaliskiej (z 52,7 proc. spadla po 15 la­
tach do 4 5 7  proc., czyli o 17 proc), w gubrr- 
nii siedleckiej— 37,6 proc. i 29 1 p io c ,  16,3 
proc., w łom żyńskiej— 21,9 proc. i 1 5 2  proc., 
w kieleckiej— 42,8 proc. i 36,3 p ro c , w  piotr­
kow skiej— 41,8 proc, i 32,4 proc, i t. d.

W  tym samym okiesie i5-letnim  (1854 — 
1909) własność chłopska wzm aga się pod wz*lę 
dem obszaru w  calem K rólestw ie bez wyjątku, 
w niektórych okolicach naw et bardzo znacznie. 
W  gub. np. kaliskiej z 41,1 proc. w zrosły g iu s ­
ta chłopskie do 55,7 proc., w gub. kieltckiej i

Z  p ow olu  stanowiska, jakie w sprawie 
sam oiząlu  w Królestw ie .zajęło  stronnictwo 
ą  D." p. B. K . w ,K u r. W arsi.*  ,c;.ym* na­
stępujące słuszne uwagi:

„Cokolwiek myślim y o tej ri formie, lepszą 
jest ona od żadnej. Dlatego ją  przyjm ujem y w  po­
staci, ui hwaloncj w  maju przez komisyę Dumy.

Takie było i jest stanowisko ogromnej w ię­
kszości społeczeństwa polskiego.

Była, krótka chwila, kiedy rosyjskie frakeye 
lib e ra lre  znalazły bardzo szczęśliwą form ułę do 
ustanow ienia swego stosuoku do sam orządu nasze­
go—chcielibyśm y D ow iedzieć: dc spraw  polskich, 
roztrząsarych w  Dumie.

— Jeżeli polacy zgadzają się na taką reform ę, 
to nam m e pozostaje nic innego, jak także głoso­
wać za nią.

r ak m riej więcej było pow iedziane w  ke- 
mlsyi z powodu Samorządu.

Sądziliśmy, że to byt niejako preced ens, okre 
śiająCy dalsze, już konsekwentne stanowisko kade 
tów, i gotowiśmy byli przykJasnąć mu jaknajszćze- 
rzej. Okazuje s ę wszakże, że to byto Chwilowe 
tylko, do niczego n!e obowiązujące jasnowidzenie 
Powracamy, niestety, do czasów nieszczęsnej refor 
my agrarnej, do prób ccntraliityczn-go uszczęśli­
wiania wszystkich narodów w państwie, io uzur­
powania przez jedno stronnictwo rosyjskie całej 
mądrości pol tycznej.

P. Milokow wie lepiej, Czego nam potrzeba, 
koryguje społeczeństwo polskie, bystrzej o l  naszych 
praw ow itych przedstaw icieli ujmuje interesy ool- 
skie. Tak sam o p rz e l  1 i pót rokiem  kadcf N ie­
krasow, broniąc gorąco projektu skupu Lulei w ar­
szawsko- wiedensLicj, w ystępował w charakterze 
su p e ra rb itra  w spraw ach p o k rich , k tó re —jak w y­
szły na te m ? -n ie  potrzeba nikomu mówić.

Stronnictw o kadetów  nie umie jeszcze, nie­
stety, zaaleźć form u y do określenia swego rtauo 
w isk ł względem S p r a w  polskich, rozstrzyganych w 
Dumie, a więc nie dot/c.«ących zasadniczego s t o s u n ­
k u  Królestwa do p a ń s t w a ,  m ających C h ir/k ts r  r a ­
czej domowy, czysto w ew nętrzny. Ciągle mu się 
zdaje, że jfcat jakąś organizacyą ideową, pow ołaną 
do propagow ania i realizow ania swych zasad wszę 
d z i e ,  gdzie się d», poza c taog rificzną  Rosyą, zcho- 
w l ą z a r  ą do d o c h o w a n i a  wierności program ow i r e ­
form  w ew nętrznych poza tery toryun  rosyjskicm

Bez tej formuły zaś niepodobna oczekiwać, 
nby między frakcyą tą f*. przedstawicielstwem pol- 
skiem przyszło do trw tłe .ó  porozumienia zasadMr- 
czego, stanowiącego jednik przecież jeden z pun­
któw programu kaJectiego.

Zjazd zrzeszeń techników 
polskich.

O l  rady zjazdów i zrzeszeń tccbnikćw 
polskich otriym ł'i*m y ko m u ifta t następującej 
treSc :

Na V  zjeździć techników polskicb we L w o ­
wie podniesiono konieczność reorgan izacji przy- 
sdych  jjszd ów  oraz kon:eczt?ość nawiązania 
lącznośc. pomiędzy poszczej ólnetni tow arzystw a 
rai tcennicznemi. S p r a w y  te były przedmiotem 
obrad stałej delegacyi V  zjazdu, która zorgaai-

zow sla V I  zjazd w Krakow  c ’ut na podstawce 
nowej ordynacyi i przyszła na ten zjazd z koo- 
kretnemi wnioskami w sprawie now ych atstu- 
tów o rga iizacy i zjazdowej oraz w spraw ie 
/rzeszsma tow arzystw  t-chnicznycb. Mi ś ą 
orzewodaią nowej organizacji, przyjętej przez 
V I zjkzd techników w Krakowie, jest autono­
mia pnsjczcgólnych zjazdów zawodowych.

Zjazd ogólny składa się z całego szeregu 
zjszdów zawodow ych, a więc łjszd ó w  teebni- 
ków: I) budownictwa wedaego; II) komunika­
c j i  lądowej; IIIi b ygicay  i budowy miast; IV) 
mecnaników; V) architektów i budowniczych; 
VI) guzuwników VII) chemików; VIII) gór­
ników i hutników; IX ł eliktrotecbaików  i \ )  
sekcyi ogólnej, które organizują się sam odziel­
nie i wybierają sw oją stałą d ilegacyę. Zada- 
•fem tej d elegacji jtst: przygotow anie i u;zą-
d icn  e zjazdu zawodow ego, w ykonyw anie rezo- 
u :y i tegoż zjazdu craz stanie na straży intere­

sów fachowych techników polskicb.
W celu utrzymania łączności tych poszcze­

gólnych stałych delegacyi i nadania jednolitego 
kierunku ich pracom oraz w celu zrzesecnia 
nicposiadających dotychczas wspólnej organiza- 
ryi to w an ystw  technicznych, utworzona ty ła  
Rada zjazdów i zrzeszeń techników polsku.ł, 
której kaden cja  ogranicza się czasem miedzy 
dworna po sobie następująccmi zjazdami ogót- 
nemi, do składu której wchodzą: 1) delegaci
poprzedniej kadearyi rady; 2) delegaci ostat­
niego zjazdu ogólnego; 3 ) przedstawiciele sta • 
łych delegacyi zjazdów zawodow ych w osobach 
przewodniczących delegacyi; 4) d tltg tc i  zrze­
szonych tow arzystw  technicznych w liczbie pro­
porcjonalnej do liczDy członków i 5) delegaci 
wyższych szkół technicznych.

Zadaniem  rady jest urządzanie ogólnycn 
zjazdów  techników polskich, wykonywani* u- 
chwał zjazdow ych, omawianie spraw , obchodzą­
cych ogól techników, craz stanie na straży in ­
teresów techników polskich. W  tej więc fo r­
mie rada, jako stała instytucya, skupiająca w 
sobie wszystkie organ izacje  techniczne, będzie 
oddźwiękiem pracy technicznej polskiej, jej w y ­
razu ielką i opiekunką.

Dzieło zrzeszenia poszło dosyć raźnym  
krokiem i dzisiaj należj do rady 12 tow aizystw  
technicznych z ogólną sumą ponad 4 000 człon­
ków. Jest, niestety, jeszcze caty szereg sto w a­
rzyszeń technicznych, które z rozm aitych p rzy ­
czyn do rady dotychczas nie należą; sądzić j e ­
dnak można, że wielka myśl zjednoczenia p ra­
cy technicznej weźmie górę i w prędł m czasie 
rada zjazdów i zrzeszeń techników polskich b ę ­
dzie em aaacyą wszystkich bez wyjątku sto w a ­
rzyszeń technicznych polsk.ch.

Z a  czas od V I zjazdu techników polskich 
odbyła rada trzy posiedzenia Na pierwszem  
z dnia 13 go  września 1912 r. nastąpiło ukon­
stytuowanie się rady w liczbie 50 członków  
w raz z zastępcami i uporządkowanie prac z ja ­
zdowych. D rugie posiedzenie odbyło się daia 
8-go listopada 1912 r., na Jctórem przeprow a­
dzono w ybór prezydyum, przekazano sj^rawę 
założenia tow arzystw a nauk tccnnicznych oso­
bnemu komitetowi oraz załatw iono jzereg  spraw  
bieżących.

N ł  posiedzeniu trzeciem, które się odbyło 
dnia 25 go kwietni* r. b. w K r* k a s ie  po z a ­
łatwieniu spraw  bieżących zastanaw iano się nad 
sposobami wykonania uchwal zjazdow ych, o- 
mawiano spraw ę V II zjazdu, który, o ile nie 
zajdą nieprzewidziane przeszkody, ma być urzą­
dzony we wrześniu 19 14  r ,  dyskutow ano w n io ­
ski krakow skiego Tow arzystw  ■ technicznego w 
sprawie zagłębia w ęglow ego Krakowskiego i w 
sprawie podziału materyaiu tecnnieznego póm.ę- 
dzy trzy pohkie czasopisma fachowe, wreszcie 
oznaczono dzień i miejsce następnego IV' po 
siedzenia.

W  ten więc sposób, w myśl zasad: , W  j e ­
dności sił**, zain icjow an o dzieło zjednoczenia 
techników polskicb.

Pow odzenie tej akcyi zależeć będzie j-d y -  
nie od poczucia solidarności wśród k o le g ó w  
techników i p o iąd antby było, ażeby te w szyst­
kie tow arzystw a techniczne, które dotychczas 
nie są zrzeszone zgłosiły możliwie najprędzej 
swe przystąpienie do rad y zjazdów  i zrzeszeń 
techników polskich.

W Ł A D Y S Ł A W  R O D O W IC Z .
25)

Byl to ostatni dzień, który pozostawał mi 
do pre spektowania, na dzień r j/V If bowiem na­
znaczyliśm y ze SluUerem  nasze spotkanie w 
M ulengali, gdzie mieliśmy omówić octiteczne 
projekty przed końcem naszego 18 miesięczne­
go  terminu. Po naradzie zdecydowaliśm y za­
jąć wielki blok o obszarze 1600  kil. kw., na 
który mieliśmy jeszcze praw o, a w  którym  pro­
wadzenie wszelkich poszukiwań przez inne To- 
w arzystw r, lub osoby pryw atne jest prawnie 
wzbronione.

Na ofieyalne zajęcie dwóch znalezionych 
pipes, jako tal owych, jednak i my praw a nie 
mamy, gdyż cała Kundelunga już od kilku lat 
jest zarezerw ow ana dla poszukiwań dynmentow 
przez T -w o  T . C. L . Term in jednak wkrótce upły­
wa, a wtedy nasze T -w o może ogłosić je, jako 
sw oją własność. W obec takich powikłań, mu­
sieliśmy ochronić całą tę okolicę przynajmniej 
przed postronnymi prospektorami.

Przed końcem naszego terminu pozosta­
w a ć  - ię c  jeszcze kolosalna praca: zdjęcie do­
kładnego planu z obszaru 1600 kw . kilome­
trów  i oznaczenie tablicami granicy takowego.

Przygotow ania zajęły nam kilka dni cza­
s u  W szelkie skrzycie, ; -kie tyiko posiadaliś­
my, zostały przeistoczone na tablice graniczne. 
Ja, znając lepiej pćl nocną część nasnego blcku, 
rustyłem  na północ, a Stulzer, który spędził o- 
statni miesiąc na południu, skierował się w 
przeciwną stronę; po dwóch tygodniach m ie­
liśm y ste spotkać w Kampembir.

Z  kom pisem  w ręku, z mymi czarnymi 
kompanionami, obarczonymi niezbędnym i i nstru- 
mentami i notesami, posuwałem się dziennic

średnio po 5 —-  10 kim. Po długiej w ędrów ­
ce dotarłem naKoniec do granicy zeszłoroczne­
go bloku, pozostawała mi więc tylko praca w 
Eiiss bcthvillu nad kreśleniem planów. Przez 
cały czas pomiarów nie miałem ani rh .rili cza­
su na specyulne polowanie i mimochodem u- 
śmierciłem zaledwie kilka an tjlo p  i dzików.

W obec tego postanowiłem teraz zapolo­
wać na seryo; będąc już u stóp Kundelungu 
w w iosce M zkeo, ud>ł:m się z tym zamiarem 
na olbrzymie łąk1 Lufiry, gdz.c też podczas je ­
dnego popołudnia zdobyłem cztery Robnanty- 
lopy i cztery Riedbocki, iransportowaniem  k tó ­
rych zajęła się cała wioska. Po zaopatrzeniu 
się w niezbędne zapasy spożyw cze dla kara­
wany aż do Elisabettvllle, opuściłem wioskę 
ze świtem . Po dwóch godzinach drogi, ku 
wielkiemu memu zdziwieniu, ujrzałem nad brze­
giem L i K i 5 namiotów i kilku3ct tragarzy.

Okazuje się, iż byli to bracia Dubin, zna­
ni handlarze kością słoniową i kauczukiem, z 
trzema pomocnikami i sekretarzami. M łodsze­
go Dubina spotykałem już w  roku zeszłym kil­
ka razy, a starszego niezmiernie fcbciałem po­
znać, gdyż niema osoby nie tylko w  calem 
K ongo ale i Rodezyi, k tó r.b y  o nim nie sly 
szala. Bracia Dubin są żydami i pochodzą z 
W arszaw y; s tn s z y  r  wieku lat 10 wywędro- 
wat do A fryki, gdzie już przebyw a lat 28, za­
czął z niczego i powoli dorobi) się kapitału; 
przez długi czas. byt kupcem w  R o d ezji, jed­
nak już od lat 10 udał się na północ do K a ­
tangi, gdzie ofcjął w sw e ręce cały handel ko­
ścią słoniową i kauczukiem i wkrótce sta l się 
milionerem. G dy przrd kilkoma laty cale K on ­
go a jednocześnie i Katanga przeszły w po­
siadanie B J g ii, największym  jej wrogiem w 
Katandze okazał się Dubin, ktOry mając za so­
bą olbrzymie w ojow nicze plemię W alubów , o 
żadnych ciach ani słyszeć m e chciał.

Pew nego p ęknego dnia w tym roku zja- 
w :-  się w jego  rezyd en cji Kasongcm uana ofi 
cer belgijski w tow arzystw ie kilkunastu urzęd­
ników z setką czarnych żołnierzy i oznajmia

mu, iż jest zaaresztowany, Dubin jtd a ak  zt- 
groził, iż każe w szystkich wystrzelać, jeżeli nie 
opuszczą jego posiadłości w oznaczonym ter­
minie. Strach przed kulami widocznie w da 
nej chwili zw yciężył, gdyż D u b ii w dtU zym  
ciągu został panem w sw ej rczydeacyi. Po 
długich pertraktacyach, prowadzonych z Elisa- 
belhviilem, zgodził się ostatecznie na sąd w 
Lukonsolw ie (gdyż do Elisahethvillu n.e chcia­
ło mu się iść) nad jezioi em Moero, tylko o 2 
dni dregi od Kasorg>m uany. Spraw  wytoczo 
no mu 130, z których sędziowie byli w stanie 
dowieść zaledwie jid a ą  winę, a mianowicie, iż 
polował na sionie bez specyalnego pozwolenia, 
za co osądzono go na zepłacenie kilkuset fran­
ków, zaś jego sekretarzowi dowiedziono, iż za ­
bił jtdnego z wodzów murzyńskich, za co zo­
stał skazany na rok więzienia. Po odczytaniu 
wyroku oskarżeni najspokcjniej w św ircie o- 
świad.-zyli, iż nic myślą w cale podlegać w yro­

kom i opuścili salę sądu i osłupiałych sędziów.

Jakież było moje źdzlwienie, gdy po tem 
w szystliem , o czem już przed tem wiedziałem, 
ujrzałem ich wszystkich, wracających z E ira- 
betkvlllu, dokąd się w sprawach handlowych 
udawali. I teraz Dubin otrzymał tam całą pa 
kę nowy cb proces verbale*, które jednak por­
wał na diobne k a w iłr i w oczach urzędnika, 
któ^y mu je  wręczył. Spędziłem z nimi cały 
dzień ;—  dało mi to możność poznania tego 
ciekaw ego i oryginalnego człowieka, który u 
tw orzył prawdziwe niezawisłe państwo w K a ­

tandze i w obec którego rząd czuje się zupełnie 

bezsilny.

Przybyłem do Kampemby 3/VIII, gdzie 

już profesora Stutzera nie zastałem. Cały 
dzień gatunkowałem sw oje zeszłoroczne i te&o 
roczne trofea m yśliwskie, z których tylko lep­
sze zdecydowałem  się wziąć ze sobą do Elisa 
bett.villu i dalej, do Europy. Na szczęś :ie, 
wolnych tragarzy m.aiem teraz bardzo wielu, 
gdyż moje zapasy spożyw cze uszczupliły się 
kolosalnie.

T eraz d-tżylem już wprost do E!i?abeth-

viłłu, gdyż ta n  czekała mię jeszcze robota z 
planami bloku, a przytem 1 terminu nie chcia­
łem zbyt przeciągać. Podczas dcogi na jeden 
dzień tylko się zatrzymałem, aoy po raz osta­
tni w  K atardse zapolow ać. Uśmierciłem dw a 
stare R hony —  więc to ostatnia feta dla mo­
jej kasrawany,’ a i dla mnie św iętego  mięsa nie 
zabraknie. N a 'd w a  dni pized Etiaatąetb v.łlem 
zaczaiem już spotykać białych, budujących wiel­
ką drrgę, mającą połączyć K aseogę nad Lua- 
pulą ze st łlicą kraju; roboty zaczębe, jednak 
aa całej tej przestrzeni pełno ludzi. Najpierw 
spotkałem oddział, w ytykający kierunek przy- 
szlrgo traktu; o kilkanaście kilom etrów dalej 
rąbią drzewa,, oczyszczają Tytknięty pa* z ko­
rzeni, kopią row y po odu stronach^drogi, bu­
dują m osty przez ruczaje, nakcniec jużjjjnieopo- 
dal .E io ile  du Congo* spotkałem walce paro­
we, wykańczające pracę setek czarnych rąk 
Pomimo tak wciąż tam owanej drog', przebyłem  
na nogach od świtu do zm ioku przeszło 50 ki­
lometrów.

Ludzie moi doszli do .E toiłc* zupt 1 ue 
wyczerpani z sił, myśl jednak, #e jutro tylko 
12 kilometrów mają przed sobą, dodała im 
otuchy. Nazajutrz niedziela —  przychodzimy 
do miacta, moja garderoba nie bardzo harmu 
nizuje z odświętnie ubranemi szanownemr oby- 
wafelkami i obywatelami E ls  ib e tlr.llu , a Ze, 
jak zw ykle, w takich razach ma się pecha, 
więc też spotkiUm  wszystkich, kogo tylko 

znałem.

Po kilkodniowym  wypoczynku prace nad 
planami, zestawienie moich rezultatów z pom ia­
rami prof, Stutzera, a przy tem stałe przerywa 
nie w pracy, przybycie Paulsona i Millera, 
przeciągały ukończenie planów z dnia nadzień. 
Nakoniec dnia i 6/VIII mogłem już wszystko 
wręczyć do b u a zarządu górniczego, lecz wo­
bec nierozpoczętego pakow ania mych zbiorów 
musiałem w yjazd na kilka dni odłożyć.

K o lek cję  lepszych rogów , liczącą :e  6o 
okazów, kły iiippopctunów , dzików, skóry zwie­

rząt, zatem moc m inerałów i skal —  w szystko 
ta postanowiłem  wziąć ze sobą do Europy.

Nakoniec dnia 21 sle 'pnia w tow arzyst­
wie Paulsona (gdyż Siutzer z Millerem w yje 
cbali już wcześniej) pożegnałem E!isabethville 
i K atangę.

Sądząc, iż niektórych m yśliwych mogą 
zainteresow ać moje trofea m yśliwskie —  po­
staram się przedstawić je w cyUacb. przytem 
muszę zaznaczyć, że dnie, które specyalnie po­
święcałem polowaniu, były bardzo nie'iczne, 
najczęściej wychodziłem w tym celu na kilka 
godzin zaledwie, nigdy praw ie nie strzelałem 
ponad to, co mi było potrzebne dla wykarmie- 
nia mojej karaw any i siebie, nakoniec w po­
rze dżdżystej byw ały miesiące, w których nie 
widziałem ani jednego zwierza.

Rodzaje ilości zabitych przezrmnie zw ie­
rząt są następujące:

Hippopotamów 2
B aw ołów  2
E lacdów  5
Rohnantylop 20
Sebelantylop 9
Zebr y
łlarteb cestów  22
W otes boesów  8
Puku 23
Riedbocków  9
Buschboi.kć-r 3

Pala 1
K ashia 3
O rabi 1
Dzików Ł upenge 1

,  Ngolube czarnych 2 
,  ,  rudych 2

Razem  126

Poza tem moc rozmaitycn drobnyoh zw ie­
rząt i kilka set sztuk rozm aitego ptactw a.

K O N I E C .
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kronika polska.
—  OcJpowietiŻ serb ska. N * zn„ną na 

szym czytelnikom depeszę grupy polaków z 
W arszaw y, w zyw ającą słowian bałkańskich do 
zgody, rektor uniwersytetu białogrodzkiego n a­
desłał pod adresem ks. Zdzisław a Lubom irskie­
go  odpowiedź telegraficzną, która w tłum acze­
niu z francuskiego brzmi następujące:

.P ra gn ę  szczerze w yrazić księciu i w szyst­
kim tym, którzy się przyłączyli do szlachetnych 
myśli, wyrażonych w trlegrsm ie, najgłębsze po- 
dziękowenie, żeście panowie w sposób sprawie­
dliw y, a dla nas tak doniesły, ocenili bohater 
stw o nrszego nrrodu. Jednocześnie pragnę 
niemniej gorąco podziękować za szlachetne i 
waaio t< iyczeaia , jakie panowie w yrazdiścic 
dla szczęśliwej unii bałkańskiej. Serbski uni­
w ersytet w  B ałogrodzie, który ma za p  ze- 
wodnią myśl i pracuje w duchu praw dy i pięk­
na, a więc działa rów nolegle z waszymi szla- 
ctetnym i poglądami i w m j ś l  iden'ów, którym 
książę i przyjaciele hołdujecie, azczeiz: wam 
dziękuje. R ektor królewsko serbskiego uni wer- 
sytetu w Białogrcdzie dr. Bogdan C a y e n n e * .

Wypoczynek Setni na ziemi 
kaszubskiej.

D la tych , k tfirzyb y  p ragn ęli Spędzić lato  na 
ziem i kaszu bskiej nad B; Itykiem , p rzytaczam y po­
n iższą in form acyjn ą notatkę.

W sią  najbardziej odp ow iednią  na pobyt letni 
p o za  Sopotam i jest G dym a (po niem iećKu G diugen), 
p o ło żo n a  p rz y  k o le i o d w ie  atacye za  Sopotam i, 
nad zatoką p om iędzy p rzy ląd k iem  O rło w sk im  i 
O ksyw iem  2  G dańskiem  i Son etam i łą c z y  G dynię 
Siedem  p o cią g ó w  dziennie. G dynia le ż y  na ró w n i­
nie, do której od p ol"d".ia  i zach od u d o tykrją  pięa- 
ne w zg ó rza  pom orskie. W a ru n k i h yg icn ićzn e  tą  
dobre: niem a w ilg o ci, p laża  jest duża i c z y łt a — zu ­
p ełn y  spokój, c isza  i sw onoda —  n iezbyt ćalefco od 
w si (o 1 kilom etr) ła d n y  las, do którego  dostęp jest 
w o ln y . Na w y b rze żu  są urządzon e kąp iele . O  p ro ­
dukty s p o ż y w cz e  w  G dyni jest łatw o. M ożna się 
S tołow ać w  o b e ż y  m ie jsco w i j, gd zie  obiad koCztuje 
1,50— 1,75 u k .  G d yiJa  jest doskon ałym  punktem  
w y jśc ia  dla w y c ie c z e k  ca  p ółn ocn e K a szu b y  i na 
P o jezio rze  pom orskie.

D la  osób, nie m ających  w ie lk ich  Y/ymagań 
pod w zg lęd em  kom fortu, idealnem  iuiejsCem  pobytu  
je s t Jastarnią (p« n icts, P u tiager H tisterneśt), czysto  
p o lsk a  w ieś, p o l.ż o n  m niej w ięce j na środku p ó ł­
w y s p u  h d i .  O tw arte  i ru ch liw e  „w ie lk ie  m orze" 
z jedn ej Strony p ó łw y sp u , cich a zatoka z drugiej 
Strony, las pośrodku, nadają Jastarni d ziw n y uroit. 
W ie ś  m a kośció ł, pocztę, te le g ra f i telefon, S ta t­
kiem  dojeżdża się z  G dańska lu b  Sopot do w si H elę 
h stam tąd telefon icznie w z y w a  keni z Jastarni od 
Ł ysa k o w sk ieg o , S e lip a  lu b  A ć . D łu gieg o . M ieszka­
nia u ryfcaków  ?ą niedrogie, p orządn e i czyste.

Z u p ełn ie  taicie sam e w a ru a k i m a K urfeld , 
p o ło żo n y  o 7 k ilo m etró w  na p ó łn o cn y zach ó d  od 
Jastarni. Wieś jest ró w n ież czysto  p olska, m niejsza 
i j iś z c z r  bardziej oddalona od św iata. D aiazd  *-o- 

'leją >0 ru c a a , a“ stur»tąct do  K usicielu ło d zią  moto­
ro w ą.

N ajpiękn iejszą p lażę  z p ośród m iejsco w o ści 
p ołożonych  nad ctw artem  m orzem  p o si-d s  w ieś 
K a rw in  w  dw óch trzecich  p o lsko-kaszubska. D ojazd 
k o le ją  do P u ck r, ko le jk ą  krak o w ską  do B ław oszy- 
ną, p o c z u n  ó km. koń-ni. M ieszkania m ożna nająć 
u polsk ich  go sp o d arzy .

piśm iennictwo  
i sztuka.

—  W y s z e d ł s 5 num er „T y g o d n ik a  Ilu stro w a ­
n ego". T r e ś ć ;  D iia ł literack i i a rystyczn y. V e - 
ni C resto r, p rzez Ig n a crgo  G ia b o w sk ie g o .— W e rsa l 
podlaski, p rzez H. M o ścick iego .— D u rn i o W rru eń - 
Czyku, p rzez L ud. H*ron. M orstina.— C o  w o b e c  o- 
b r tz u  nie p rzych o d zi do g ło w y ,— Interw enCya dy­
p lom  styczn a, p rzez  K. P e rzy ń sk iego ,— Podbój atm o­
s f e r y — P o z m o w y  o teatrze, p rzez Ig. B a liń 3k fego .—  
S y r y a .- N a  dobie — P rcf. Józef T rc tia k  — Z  p rz y ­
szło śc i żyd ó w  w  P o lsce .— B en iow ski, o rzez W a c ła ­
w a  S  ezo szew sk  go .— R uk 1794. In surekcye, p rzez 
W ła d y s ła w a  Si. R eym on ta.— A d am , p rzez  T aaen sza , 
N a le p iń s k ie g o ,-R o z r y w k i u m ysłow e. R ycin y: P u ł­
k o w n ik  K o n op ka na Czele 7-go  p r łk u  U łan ów , 
B ro n is ła w  G em barzew ski — 5 r y c . do art, „ W e rs a l 
podolski. —  5 ty ć . do art. „C c  w o b e ć  o b ra za  nie 
p rzych o d zi do g ło w y 1'.— B a łg a rk a .— 2 ry c . do art. 
„Podbój atm osfery*.,— 2 ry c . do art. „R o zm o w y  o te­
a trze ".— 8 ry ć . do art. „ S y r y a " .— 21 ry c . do „N a do­
bie*.— Prof. ló ze f T re tia k .— P ła sk o rze źb a  do pem ni- 
ka M. M ankiclew ićzą.

J i u r  r a i
(25 lat Wilhelma II)

W  Beninie wielki „Jubel*. U rzędowy 
św iat niemiecki obchodzi uroczystość ć;vierć 
wieku pakow ania cesarza W ilhelm a II. W łaśnie 
w niedzielę dnia 15 czerwca n. st minięłń 25 
lat od owej chwili, kiedy d o  99 dniach pano 
wania cesarza Fryderyką III rząd/ w Niemczech 
nhjął młody podówczas 29-Iekui cesarz W ilhelm
II Parlament, obie Izby sejmu pruskiego, Ra 
d*_ Zw iązkow a, książęta z całej R zeszy Niemiec* 
kiej, trzej królowie Bawary], Saksonii i W ir- 
tenbrrga, 6 wielkich książąt i 12 książąt R ze­
szy, trzy senaty wolnych m ia3t, 21 uniw erty 
l-.tow, 600 miast powyżej 25.000 ludności, 
wszystko skiada cesarzowi w yrazy hołdu.

'Fosypałjj się adresy, grutulacyc, m ewy 
pochwalne, dytyram by: w stystko kończyło się
gtośiiem łlu rra t!

Dzienniki berlińskie przepełnione są opi­
sami hołdowniczych uroczystości, roi się od 
p r z e g l ą d ó w  politycznych, które dają sposobność 
jednam rzutem oku objąć 25 lat panowhnia 
W iltelm a II, 25 lat zbrojnego pokoju, 25 lat 
olbrzymich ciężarów militaryzmu, 25 lat walk 
wewnętrznych,- 25 lat gnębienia wszystkich nie- 
niemieckich narodowości, przęłączocych do R ze­
szy, 25 lat bezwzględnej polityki germanizacyt 
i bakatyzmu. Niemcy edezuweją konieczną po­
trzebę t»k w vb :trą  osobistość, jaką niewątpliwie 
jest cesarz "Wilhelm II, ująć w system atyczną 
całość ze światem  w leśnych wyobrażeń, z p o­
trzebami czaili i sw ojej kultury. I w ydaje im 
się W ilhelm II, pomimo im pułiyw ifości sw ego 
temperamentu, pomimo napięcia, jzLte istnieje
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między nim a czwartą czrś ią n arod u — wcie­
leniem narodowych właściwości, wyobrażeniem  
d is z y  Y/spółczesaego niemca

„W ojow niczy był głos, który poprzedzał 
n-dedego księcia jr z fd  wstąpieniem na tron, 
wojow nicze były jago skłonnpści i upodobania, 
wojow niczo brzmiaio niejedno głośne słow o—  
a pomimo fej fantszyi Niemcy miały 25 lat 
bezwzględnego pokoju —  powiada Herman 
Oncken, prefeser bistoryi w oniw ersj t°cie Hei- 
dćiberskim — wśród najtrudniejszych 1 czasów , w 
epcce ciężkich wsirząśnień w Ltropie zachował 
surm ii narodow i'pokój, a zarazem wprowadził 
Niemcy w politykę św iatow ą— stworzy! Niemcom 
morze. Rozszerzył horyzont świata dła spraw nie- 
miec kich: Helgolund, W schodnia A fryka, Samoa, 
Kiauczau, południowo-zachodnia Afryka, Kongo, 
kolej Bagdadzka Marokko— i stąd płynące su- 
j.usze 1 przeciw ieństwa, prze s ien ią  i próby siły 
— w jednym tylko punkcie stosunek sil pozcstrl 
niezmiennym w odniesieniu do Au&tro-W ęgicr, 
które pozostały zaw»ze podstawą środkowo­
europejskiego sojuszu*.

Nie tak szczęśliwe byty rządy W ilbrlm a 
II w ewnątrz kraju. W praw dzie niewątpliwie 
wzrósł dobrobyt Niemiec, pow iększyły się mia­
sta, powstał wielki przemysł, clbrzym ia flota 
handlowa, zakwitło rolnictwo i rozwinął się 
bar dcl, który już d z ś  dorównywa handlowi 
angielskiemu. 1 Biadol zewnętrzny Niemiec do­
chodzi dziś do cyfry olbrzymiej 19 miliardów 
m jr . budżet ro za y  Rzeszy w zrótł z [338 mil. 
w r. 1872 n i  3 6 5 6  179 960  m. w toku ubieg­
łym, liczba opłacających podsiek osnbkt j-do- 
chodow y w Królestw ie Pruskiem, a więc po­
siadających rocznie doebedu powyżej 1200 m. 
w zrotla z 2400,000 w r. 1892 na 6,200.000, 
dochód poddany temu opodatkowaniu podniósł 
się z 4 miliardów na 8 i pół miliardów; znany 
ekonomistą Stei irean-Bucher oblicza obecny 
majątek Niemiec na 350 miliardów. W kładki 
oszczędności w kasach banko ar i stowarzyszeń 
niemieckich wynoszą 16 miliardów, ą roczny 
wzrost majątku wynosi prze3Zło 2 miliardy.

T o  są ryfry wielkie, świadczące o ogrom- 
nem podniesieniu ekonouukznem Niemiec. Z a ­
pewne nie ma to nic wspólnego z W ilhelmem 
II, ale m ród  niemiecki jest w swoim n ajgłęb ­
szym typie wewnętrznym służalczy i pom yśl­
ność własną zabiegliw cści przypisuje mocom 
wyższym , a przedewszystkiem jest wdzięczny 
cesarzowi za utrzymanie pokoju. T y lk o  w  po 
koju były możliwe ow oce p ~ c y  i zapobiegliw o­
ści niemieckiej.'

Kraj do niedawna jeden z najuboższych 
iv Europie doprowadzony został w ciągu os‘ at- 
nich lat 40 do w ysokiego stopnia zamożności.

Ale oboc niewątpliwych objaw ów  wzooga- 
cenią się pewnej cząś„i n arod j, wzbogacenia 
będącego wynikiem industryalizmu i rozpow ­
szechnienia kap:trlizmu w Niemczech są także 
objaw y wielkiego niezadowolenia wśród klas 
niepo“siad?jących,

Dowodem tego niezadowolenia jest sfałv 
w czarie 2 5-k ta iego  panowania W ilhelm a 11 
wzrost aoęyal demokracyi. K iedy w r. 1888 na 
tron rrstępował, liczyła socyalna demokracya n ie­
całe trzy ćw ierci niliona głosów , które- padły 
W? kandydatów socyalistycznych. Ostatnie Wy­
bory w  roku zeszłym w ykazały 4 ,2 3 8 9 19  gło- 
śtas, które padły t kandydatów socy«Lje«r p 
kracyi. JcżlH tak pój Izie dalej w tej samej 
om gresyj, to za druge 25 lat, kiedy W ilhelm 
II będzie obchodził 50 lat panowania w Niem­
cz ecu, większość narodu będzie cccyalno-dem o- 
kratyczna, większość parlamentu R zeszy będzie 
republikańska,d- ą  dla Niemiec jiozostaną tylko 
junkrzy i baronowie w ęglow i i stalowi, jako 
ostatni mohikanie idei m oa*rch:cznej.

N itm cy za wiele dzisiaj krzyczą, c ts w z  
W ilhe'm  II za wiele mówi: rrszyscy zanadto
Krzyczą hutra!

Prcf, Feliks Dąhn, którego śmierć opłaki­
wano, jako prawdziwą stratę dla nauki, napicai 
raz charakterystyczne słowa:

Wir schreiea zu viel: Vicłori»!
Hurrab! und Kllną-Klang Gloria!
W łr feiern zu. v ;e l Feste!
Einit trfeben anders wir des Spis!:
W ir sp ra ih e a  w enig — taten viel
Und die A rt w ar die beste.

(Za w iele w  Niemczech krzyczy się Victaria!
Za w iele h u rra  i gloria!
Za w iele w yprawia się feśtynów.
Niegdys byw ało inaCzej.
Mówiono m ało — ćzynlcno w iele ł to było

nrjlipize).

T c  s b w a  są jakgdyby m  dzisiejszy dzień 
w Berlinie napisane. I dz!ś cesarz hurrab! 2 
hakatą hurraL! w ypraw iają „Jubel* w B irli- 
nie i głośno Lizyczą V  i c t o r i a.

N sród ar gburowatych oby:zajach pozo­
stał mimo wzrostu bogactwa, z kultury wspóf- 
czesn<j Wziął wszystkie przyw ileje używania 
Zgrubiał i zm atcryalizow al się, zatracił da wne 
c e e b y  pracow itości i idealizmu.

Jubileusz wielom ównego cesarza jest zu­
pełnie w s lylu tej polityki, która krzyczy 
nura!

Polacy m tją o job n y racLunek z ces_rzem 
Wilhe'mem II

C o my o nim iryśBm y, tego nie potrze­
bujemy m ó rić .

A le  z czynów  jego, z mów jego i z grćźb 
jego wpiszemy s!ów kilka do albumu jubileu­
szowego.

W- L
iSSOTW] ,

2(r#Bi«a graniczna.
-  7d ro ^ .a  o js a  ŚtV. Koreapondent me- 

dyolańskicgo „Corriere della stra* mi*I w y­
wiad u jednego z' dobrze poinf Drenowanych u- 
rzędników W atykanu. Urzędnik ów  na zapy 
tanie o zorow ie O jca św . ośw iadrzył co us- 
stępuj::

„C jciec św. ma się lepiej, znacznie le ­
piej naw et niż przed chorobą. W yznam , te  
nikt z jego  Llhkich ani uaw rt nilit z lekarzy 
nic spodziewał się by l i  js  X  mógł tak szybko 
odzyskać sw e siły fiiyczn e i sw ą energię mo» 
ralaą i intelekturlną. W szyscy  ci, którzy mają 
zatzccyt go otaczać, baczą pilnie, by papież 
zbyt się nie m ęo yl, wdając się osobiście w 
bieżące spraw y W atykanu, Lecz, by g o  po­
wstrzym ać, trzeba mu co chwila przypominać 
przepisy lekarzy i ciągle pilnować, by tych prze­
pisów nie łamał. W  przeciwnym razie o ćd d - 
by się O jciec św . z dawnym  zapałem pracy —  
co, ze względu na przebytą chorobę, m ogłoby 
być niebezpieczne.

„L e cz— j» l  się zdaje— papież ma wygląd 
zmęczonego, przytem z trudnością chodzi?

0 l'«k jest poniekąd- Lecz w pływ  to w ie­
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ku podisżłego i przebitej ch oro!y. Powtarzam 
że stan obecny Piusa X  p zeszeoi w szeltie n a­
sze oczekiwania podczas rekon w U isceacyi ch o­
rego i nie przestaje wprawiać w zdumienie ns- 
wet lek a n y . D latego też z radzieją patrzym y 
w pizyszłość*.

„C zy  obecne upały nic odbijają się Szkod­
liwe na zdrowiu O jca św.

„C hyb * źe n:e. O jciec św. spędza dnie 
w taki sposób, iż upał szkodzić mu nie może. 
W staje o 5 ej rano, odprawia trs :ę, a potem 
powozem udaje się na spacer do ogrodów w a ­
tykańskich. Nim zaczn;c się upal dzienny—  
wraca papież do krużganków W atykanu— a te 
mają aż nadto wiełe cienia i powietrza.- P rzy­
jęcia  pielgrzym ów i audyeneye odbywają się 
normalnie —  i, pewno, nie wystawialibyśm y 
O jca św. na niebezpieczne dla zdrow ia zmęcze­
nie— gdyby stan mu na to nie pozwalał. P o­
w tarzam — dzisiaj ruema żt,dnych uzasadnionych 
obaw co do stanu zdrowia dostojaego rekon­
w alescenta*.

— W zrost ludności we Francyi. O stat­
nie zestawienia statystyczne są dla Francy! bądź 
co bądź pocieczsjące. W idm o wyludnienia jak- 
gdyby znika. Liczba urodzin zwiększyła s ię r 
nieznacznie coprawda, z 742000 w  roku 1911 
do 745000 w roku .19 12 . Natomiast, bardzo 
znacznie spadła liczb* zgonów: w  reku 19 11
w ynosiła on* 777.000, w roku zaś 1912 tylko 
690.000. Jeżeu zestawimy liczbę urodzin i 
zgonów  (745000— 690.000) otrzym amy nadw yż­
kę— 55 000— bardzo nawet znaczną, jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że dotychczas liczba uro­
dzin była we Francyi niższa niż liczba zg o ­
nów.

j t a r t o j d  W lh e lm a  U .
„O cS Icrreićh isch t VolkSzeituną* pod»je zabi ur­

ną anegdotę z ży c ia  W ilh e lm *  II. C esarz  n iem iec­
ki zw ie d za ł k ied yś ko szary  w  Sp an d aw ie. Chcąc p rz e ­
e gzam in o w ać sze re go w ćó  v , z w r ó c ił się  do nich z 
zapytaniem :

„K to  p o w o łu je  w iS do w ojska?
„W a sz a  cesa rsk a  m ość!"— w rza sn ęli żołn ierze 

chórem .
„B ard zo  dobrze! A  ja k  ja  padpisuj'q w sze lk ie

akty?
„■Wilhelm II" —  brzm iała  jed n ogłośn a odp o­

w ied ź,

„Mniej w ięCej dobrze, le c z  jeszcze  Coś dodaję 
w  podpisie. C o  m ia n o w ic ie ? 1

D łu ższe  m leżenie. P a  ch w ili jed en  z żo ł­
n ierzy  o d zyw a Się:

„Ja w iem . I. I R ".
(Jak w iadom o, W ilh e lm  ja k o  Cesarz n iem ie c­

ki i k ró l p ruski po im ieniu swem  staw ia  w  p o d p i­
sie  in :ćyafy Słów  Im perator et Re x),

„D oskonale —  u cieszy ł się  W ilfcrlaa —  a Co 
zn aczy  1?

„Im p erato r11— od rzekł ten sam  żołn ierz.
„P o w ied z  mi jeszcze , Co zn aczy  Im perator, a 

aw ansuję  cię  na p o d o fice ra 11 —  rze k ł W ilh elm .
D łu go  jedn ak Czekał w ła d ca  N iem iec n a .o d ­

p ow iedź, W r e s z c ie  z  tylnich rzę d ó w  ro z le g ł się 
g ło s  żołn ierza, w łośe i-n fn a  z  Pem orza.

„ A  ja  w iem . Im perator to t.iki w ie lk i karto 
fel gorzelauy*.

P odobno cesa rz  W iJhelm  o p u ścił koszi ry  w  
S p an d aw ie , ba-clzo ze SW]rc n  sze re g o w c ó w  n iezadc-' 
w olo n y.

Skarpa na wiceministra Kieratowa.
D a 5 czerwca, jak donosi „Russkoie 

Słowo* Naj ryżej zezwolono na wniesienie do 
I-go departament j  R ad y  Państwa spraw y wice­
ministra spraw zagranicznych N .eratowa i dy 
rektora departamentu składu osobistego i spraw 
gospodarczych te jo ż  ministeretwa W . Arcimo- 
wicza, oskarżonych przez dym isyow aneęo radcę 
dworu J Jakimanskiego o fałszerstw* służDOwe.

W  skardze swej JakimŁnskij utrzymuje, żc 
po 8 latrch pełnienia obow iązków sekretarza 
konsula generalnego w  B i|dad żie, został nie­
spodziewanie, me bacząc na protesty ambasado­
ra rosyjskiego w Konstantynopolu, trrnzloko­
wany na posadę sekretarza konsulatu w Skop. 
lje, co stanow i digradaryę.

Jakimanskij pojechał do Petersburga, w 
celu w yjaśiien ia  przyczyn niełaski, lecz stara­
nia jego  pozostały bezowocne, przytem w sto­
sunku do niego dopuszczono się szeregu czy­
nów  gw ałcących prawo. Jakimanskij złożył 
w ów czas senatowi pzereg skarg. W  jednej ze 
skarg J jk im an sk j pros i senat o zzżądanie od 
ministeri.twa spraw zagranicznych przcsH nk 
całej koreapoudencyi pomiędzy ministerstwem 
a ambasadorem w Konstantynopolu, dotyczącej 
przeniesienia J — skiego do Skoplje.

D. 1 grudnia 1912 r. pp. A  Nieratow 
i W . Aruim owicz m desłrl senatowi trzy do 
kumenty, z tych dwa w oryginale, trzeci zaś 
w odpisie, był to, zdaniem Jakimanskiego, naj 
ważniejszy dokument w  całej sjraw ie , —  list 
wiceministra spraw zagranicznych do ambasa­
dora rosyjskiego w Konstantynopolu z d. 22 go 
stycznia 1910 r.

Odpis ten, jak utrzymuje p. Jakimanskij, 
został sfałszowany. le w n e  zdania i słowa zo ­
stały opuszczone, inne zaś przerobione. O Jpis 
przepełniony jest przytem dodatkami, których 
nie było w oryginale. Odpis sfałszowano w 
ceiu złagodzono ostrego, kategorycznego tonu 
listu i przedstawienia całej spraw y w ten spo 
sóh, iż kw estya tranzlokowania Jakim *nikiego 
do Skoplje nie była jeszcze zdecydowana osta­
tecznie.

Niezgodność odpis t nadesłanego senato­
wi stwierdził sam minister spraw zagranicznych 
w raporcie z d. 21 marca b r.

Oprócz tego Jąkim znsiij oskarża uizędni- 
ków  ministerstwa sprAw zagranicznych jeszcze 
o cały szereg innych fałszersiw, ściśle złączo­
nych z fałszerstwem pierwszem.

Najwyższe zezwolenie na przekazanie sp ra­
w y tej I i l u  departamentowi R ady Pań jtw a 
uzyskane zostały na skutek raportu glów no- 
zarządzającego W łasną Jego Cesarskiej Mości 
kancelaryą dla przejm owania podań na Imię 
Najwyższe, bar. A . B jd b erg z. Spraw a rozw a­
żana będzie w miesiącu, b eźącym.

Z  p r a s y  r o s y j s k i e j .
A M , Niedawno p. M K ow alew skij pow ie­

dział w Radzie Państw a o R osyi, że „naród, 
powiadający uczonych takiej miary, jak M ieczni­
ków, L m e d ie w , M endelcjew i inni, nie pow i­
nie a obawiać się o losy swej kultury*. Słow a
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te, brzmiące tak dumnie, nasuw ają p D. DAni- 
łow ow i w „B iiżew . W ied.“ dość poważne w ąt­
pliwości. Pisze on, że chociaż R osya szczycić 
się może kilkuca&tu uczonymi o sławie europej­
skiej, jednakże kultura rcsyj .ka jest nao&ól kul­
turą początkującą— „kulturą abccadł**. Nujja- 
skrawiej świadczą o tem prasa i parlament —  
ów „mózg narodu*, kierujący życiem państwo- 
wem i społecznem. Jakież tam praw dy stano 
wią temat dyskusyi i sporów? Na pierwszem 
iepszem posiedzeniu:

„O p o zy cy a  u ży w a  w sze lk ich  w y siłk ó w , ażeb y 
dow ieść: Ż e  cz ło w ie k  m usi u ćzy ć  się. Ż c  p raw o  
pow inno b y ć  n ietykalne. Ż e  nie możnr. b ić c z ło ­
w iek a  n aw rt w ó w cza s, g ó y  jest w ięźniom  Ż e  nie 
podzi się ra b o w sć , k ra ść  i brać ła p ó w ek . Z e  nie 
d ib .z e ,  g d y  adntiiiistracya jaw n ie  g w a łc i p raw o. 
Ż e  dzieci w  szn ołach  n ależy  u czyć, n it  zn ęcać się 
nad niem i. Ż e  bezkarne n ap ad y na o b y w a teli 
w śród  b ia łego  dnia p odczas w y b o ró w  do rad miej 
akich (jak to było  w  O desie) uie m ogą b yć to lero ­
w an e, Ż e  sk a zy w a ć  ludzi na ka to rgę  na Dodstawle 
fa łszerstw  aktów  ś led ztw *  nie n *leży. Ż e  p rz e r y ­
w a ć  m o d litw ę d ziew czy n y -ew a n g eliczk i kom isarz 
niem a p raw a, Ż e  w ysied lan ie  w śró d  zim y dzieci, 
Chorych na odrę, d latego  tylko, że są  to dzieci ż y ­
d o w sk ie  —  nie jest czyn em  d ozw olon ym , I tak d a­
le j, i tak  d a le j ..

„S ą  to w ła ś c ie  te p ra w d y  Społeczne, p o lity ­
czne, m oralne, religijn e i o b ycza jo w e, których s łu ­
szność zm uszeni jesteśm y w ykazyw R ć".

P. Daniłow zaznacza w końcu, że przy­
padkowi luminarze: T cłsto j, M ieczników i inni, 
nie stanowią jeszcze o wartości kultury społe­
czeństwa, które ich wydało, i że tragiczna jest 
rola przedstawiciela narodu, zmuszonego w dro­
dze praw odawczej do podawania do wiadom o­
ści ogólnej, że zabijać „dla kaprysu* nie można.

wasaM mmmmmmmmmm .

1! Finlandy?>
—  F in lsn d y* o b e ć r 'e  p rzy go to w u je  4ię do 

w y b o ró w  sejm ow ych. W  ko tach  p artyjn ych  m ó w ią
0 m o żliw o ści b loku  w yb o rcze g o  star jl n ów  i m ło- 
dofinów . P rz e w ó d c y  o b a  stronnictw  sD odziew aią 
się, że  b lo k  it a ,  p arał.żu jąc w p ły w y  scC yalistów , 
■tanowie będ zie  w ięk sza ść  w  p rzy szły m  Sejm ie. 

C ech ą  ch arakterystyczn ą  obecnej kam panii w y b o r ­
czej jest u cn ylan ie  się b y ły ch  p o słó w  da s t jm a  od 
staw iania sw y ch  kandydatur. K om itety w y b e r ć z e  
o trzym ały  już zaw iadom ienia o zrzeczen iu  się kan- 
oydatur od lea d e ró w  w szrstk ich  p artyi s-im u  osta­
tniego pow ołania: od L . M echelina, ja r .  V re d i’ego, 
S . Sed erh o im '*, O. K airom o, I. PaH kiv 'ego, E . (Bc- 
te l’a i ionych.

—  P rzed  rozw iązan iem  sejm u, ja k  się okazu 
ie, rada m inistrów  ro zw a ża ła  poufnie k w esty ę , pa- 
ruszoną p rzez gen era ł gufasrn. Zeina o udzieleniu  
mu sp ecyaln ych  p ełn om ocn ictw  na w yp a d ek  jakich  
ko lw iek b ąd ż n iew ła śc iw ych  w ystąp ień  ze  strony 
talnaana sejm u. O b aw iają c  się, że w ob ec p an u ją ce­
go  w śród  posłów- nastroju an tyrząd ow ego , tatm an  
w  m ow ie sw ej nie poprzestanie na w yrażen iu -ftętu ć 
w letn op od d ań czych , ja k  to p rzew id u je  § 25 u itr w y  
sejm ow ej, gen era ł gu b crn tfo i zaproponow ał, by 
w  tym  w yp adku pozw olono m u zw ró c ić  u w ag ę  
U l mana na p o gw ałca n ie  p rzezeń  u staw y sejm ow ej
1 o p rócz tego  o św ia d cz\ć , że  treść m o w y ni*: bę- 
d zA  zakom unikow ana N a jja s iie jsze w u  fa n u . W n io  
sek gen era ł gu bernatora  został zaaprobow any p rzez 
rad ę m inistrów  i następnie uzyskał zatw ierd zen ie  
N ajw yższe.

—  D. 6 ćz ć rw c a  b r. u b iegło  50 lat od daty 
manśiestu N ajw yższeg o  o zw otyniu  sejm u fin la n d z­
kiego. Sejm  ten, iak w iadom o, m e b y ł z w o ły w a n y  
p rzeszło  p ó ł w e k a ,  W  r. rB ti w yd an y  został ukaz 
o p rzyłączen iu  lo  W ie lk ie g o  Księstw a Finlandzkie 
go tej częśc i F ia b n d y i, któ-ą  R o sya  p o s is la ła  aa 
m ocy tfaatatu  n eu stm skirgo . O gólna g m n a s n a­
stroju C esarza  A lek sa n d ra  1 o d b D a s ię r a  so ra w a ch  
finlandzkich ivr ten sposób, iz sejm  v -ię c ti nie b y ł 
zw o ły w a n y. Z a  panow ania C e sa rz*  M ikołaja 1 kraj 
b y ł rządzon y p rzez  w ład ze  m iejsco w e, n~ pods-a 
w ic  p ra w  m iejscow ych , lecz  sejm u ró w n ież nie 
zw o ływ an o. Stan taki n it by! jednakże p o gw alce- 
m em  praw a, p on iew aż p i* v .o  zasadnicze FraU ndyi 
z r. iTya, zatw ierd zon e p rzez A leksan d ra  I, z w o ły ­
w an ie s e ja ó w  u zależu ialo  od życzen ia  i w u li Mo­
narszej K o rzysta jąc  z śzero k ich  p rz y w ile jó w  
w  dziedziniu p ra w o d a w stw a  ckoaonfriznrL'0 rząd 
m o jł  o b y w a ć  s.ę  hez sejm u W  r. 1826 k» r* śm ier 
ci zastąpiona został*  zesłan iem  do S y b e ry i, przy- 
czem  akt ten um otyw ow any zost*ł praw err M onar­
ch y  u ’ isk a w i* a ia  zbrodniarzy.

Jednakże p raw o d aw stw o  ekonom iczne nie o- 
b ę im o w iło  C*i.ikSztal.u życia  F in lan dyi i C esarz  
A leksa n d er II zw ró c ił u w agę, że „w ie le  sp ra w  
Szczególnie doniosłych, m ającyeh  w p ły w  na d alszy  
rozw oj dobrobytu W ie lk ie g o  K sięstw a F in la n d zk ie ­
go "tym n g* rozw ażen i* i w sp ó łu d ziału  stanów  ziem - 
oKich". Jednakże zam ierzano, nie zw o łu ją c  Sejaau. 
o gran iczyć  się tylko 1 tirorzen iem  kom isyi, złożonej 
z 12 p iz e d d a w ic ie li o l  każdego stanu. / '■ I*r ten 
w y w a r ł p rzy k re  w rażen ie  w  Fm landyi. W o b e c  te ­
go, ogłoszon o urzędow n ie, że zadanie kom isyi p o le  
g s ć  będzie ty!ko na o p raco w an iu  w n io skó w  r z ą d o ­
w ych d l*  złożen ia  tik o w y c h  sejm ow i. W r e s z c ie  
sejnt finlandzki został zw o ła n y .

€cha kuluarowe.
—  W  dniu 6 czerw ca komHya specyalna 

Dumy Państwowej rozw ażał* wniosek p raw o ­
daw czy grupy włościańskiej o zwiększeniu kar 
za p ogw alcerie porządku na posiedzeniach 
Damy Państwowej. W brew  protestom posła 
Kiereń3kiego i dwóch posłów z prawicy, komi­
sy* uchwaliła paragraf, według którego p rze­
wodniczący na posiedzeniach plenarnych ma 
prawo bez specyalnej uchwały Dumy usunąć z 
sali posiedzeń posła, gw ałcącego porządek. 
Uchwalono również, iż poseł usunięty z posie­
dzeń Dumy nie pobiera dyet Doselskich w cią­
gu całego terminu, na który został usunięty.

W niosek, zakazujący usuniętemu z posie­
dzeń Dumy posłowi ukazywać się w ególe w 
gmachu Dumy, został odrzucony Odrzucono 
rów nież wniosek w yw ieszania w yciągów  ze 
sprawozdań stenogrtficznycb, dotyczących fak- 
ktu usunięcia w gmachu instytucyi publicznych 
w okręgach w yborczych posłów usuniętych z 
posiedzeń,

—  Frakcya psź Iziernikowców złożyła for­
mułę przejścia do porządku dziennego po ror 
ważeniu projektu prawa o samorządzie m iej­
skim w Królestw ie Polslnem, wyrażającą życze­
nie wprowadzenia w K rólestw ie Polskiem sa 
morządu ziemskiego.

—  Foreł do Dumy W arun Sekret opraco­
wał wniosek praw odaw czy o zmniejszeniu liczby 
dni galow ych i świątecznych, w  które nieczyn­
ne są inriytucye rządowe, sam orządowe i srko- 
iy. F ro jeft W arun Sekreta rozpatrzony będzie 
przez frakcyę październikowców, poczem wnie­
siony zostanie do Dumy.

—  Na posiedzeniu nadzwyczajnem  frak­
cya praw icy jednogłośnie uchwaliła w yrazić 
naganą M arkowowi 2 za ubliżenie prezesowi 
ministrów Marlcnwom 2 zaproponow ano przy­
tem przeprosić K okow cew a i złożyć mandat 
poselski, gwarantując mu w ybór ponow ny. Ze-
l.r*nie uchwaliło, że w laz ic  uchylenia się M ai- 
kowa od spełnienia żądań frakcyi, w szyscy du­
chowni i włościanie ustąpią zB a k c y i. M arków 
2 prosił o kilka dni dla namysłu.

3

Z życia rosyjskiego.
°o w ó d z tw o  p rzeciw ko  m inistrow i sp ra w  w e ­

w nętrznych. P  W e n g e -o w a , organ izatorka k u rsó w  
fe le ze rik ic h  i aku szeryjn ych  w  P etersb u rgu , w y to ­
c z y ł*  a k ćy ę  C yw ilną do m inistra sp ra w  w e w n ę tr z ­
n ych  M akłakow a o 150 ty*, rb. M otyw y p.-eteosyi 
p. W t-D gerow ow ej są n astępujące, ty ły  w icem in i­
ster sp ra w  w ew n ętrzn ych  C h aru iin  w  toku u b ie ­
g ły m  za p ew n ił ją , że  kursom  żadne n ieb e zp iecze ń ­
stw o nie zagraża . O p iera jąc śię na zap ew n ien iu  
tak pow ażn ej osoby, p. W e n g e ra w a  zaw arłu  n ow ą 
um ow ę d zierżaw n ą z w ła śc ic ie le m  k«mieniCy, w  
której m ieszczą  się  ku rsy. R ozp o rząd zen ie  p. Ma- 
k łań u w  p iz y p ra w iło  p. W . o p rzyk rą  sy iu aćyę  
m ateryalną. W ła ś c ic ie l kam ien icy  w y to c z y ł jej p r o ­
ces o 20 tys. rb., p ora  tem  Straciła ona 130 tys. r b , 
które m iały w p ły n ą ć, jak o  w p iso w e  od s łu ch a czy  i 
s łu ch a cze*  Zdaniera. p. V7 ., m inister s p ia w  w e ­
w n ętrzn ych  m a o b o w iązek  w yn a g ro d zić  je j w s z e l­
kie straty, k tó ie  sp o w o d o w a ł sw em  ro zp o rzą ­
dzenie"*.

Prześladow anie prasy. P o seł am urski R y s le w  
otrzym ał z B ia g o w ie szcre ń s-a  od red a k cy i gazety  
„U tro 1 dept ezę, koaiuuikująeą, że red akto ro w ie  
pism b ła g o w ie szczeń łk ich  za meY/ydanie num erów  
w  d i i .  1 ym  m aja zostali skazan i na g rzy w n y . N a ­
stępnie gubernator uznał za m o żliw e  p rze b a czy ć  
redaktor ort ich  w ystęp ek , o ile  p o w strzym ają  się 
od w yd an ia  n um erów  w  dniu g a lo w y m  14 m aja. 
PismB, z w yjątk iem  „U trą*, u w zg lęd n iły  życzen ie  
gu bernatora i g rzy w u y  zosta ły  skasow ane. R edak- 
cy a  „U ti a* kom unikuje p rzytem , iż posiada d o w od y 
nadużyć, p o p rłn io n ych  p rz y  bu d ow ie  k o le i N*<_- 
arburskięj. N adużycia  sięgają  setek ty się cy  ru bli; 
red akeya  o b aw ia  się  jed n ak  o g ła sza ć  Ł a t e r y a ły  te 
w  o baw ie  rep resv i adm inistracyjnych.

Sprawa mnicha Inocenteęo. G łośn y „pro ro k  
b a łck i1, mu ih  InoCtuty, za opur ko n w o jo w i w  lu ­
tym  r. b. skazan y został p rzed  paru dnizm l p rzez  
petersburską izbę sąd ow ą na sssy i w  P letro zaw o d - 
sku c a  ro k  w ięzien ia.

Jn/srmacye i pogłoski.
—  Ministerstwo spraw w ewnętrznych za­

aprobowało projekt „ustaw y o sanitarnej ochro­
nie powietrza od zanieczyszczani?; dymem®. U .ta- 
wa t i  dotyczy miast, liczących nie mniej 40 
tys. mi-eaźkańców oraz uzdrowisk i stacyi kii* 
matycznycb niezależnie od liczby mieszkańców 
tych m iejs:owości.

—  Na jednym  z ostatnich pos edzeń S y ­
nodu rozw ażano pcdanie konsula Dancuakiego 
o pozwolenie n s import do R osyi fabrykow a­
nego we Francyi „ L ;keru św . Jerzego*. Synod 
uznał, że nazyw anie napojów  w yskokow ych 
imionami świętych jes: niedopuszczalne. Jedno­
cześnie synod uchwal ł zakom unikować mini­
strowi handlu, iż należy w ycofać z obiegu c e n ­
niki i etykietki z napisem „Lacrim a Cnristi*, 
które figurują na faoiykatach niektórych firm 
sewastopc 1 skieb i zobowiązać firmy te, by na- 
ptzysziość nie n azyw tty  likierów  i win imiona* 
mi świętych.

—  W edług pogłosek poseł do Dum y z 
gubernii połtawskiej K . Newiant m ianowany 
będzit pomocnikiem naczelnika głów nego za 
rządu do spraw gospodarki miejscowej na 
miejsce Ewtif.cw a, który ouejmic stsaow isco  
naczelnika tej instytucyi.

ś  p. Jan Udym nw aki.
W  ubiegłym tygodniu, na U w ain ie, w  Sta- 

wiszczach, zeszedł z tepo św iat* ś. p Jan Udy- 
mowshi, człowiek n.edrisiejssy, pod wieloma 
względami niepospolity, przedstawiciel najszla­
chetniejszej tradycyi, wcielanej w życie, które, 
acz w  szczupłym zakresie działalności, było 
nieskalane i wielce pożyteczne.

Urodzony w 182S r , po ukończeniu gim- 
nazyLiii w  Kijowie, a potem Liceum  Riche- 
iieu’ego w Odesie, wsią pił w 1853 r. do za ­
rządu rozległych dóbr uKraińskicb hr. A le k sa n ­
dra Branic! icgo C zasy te dla tego latyfan- 
dyura, mającego takie znaczenie dla kraju, byiy 
bardzo szczęśliwe, w jego administracy" b o ­
wiem zgromadzili się nieprzeciętni Judzie. W p ły­
wowe stanowisk* tam zajm owali uczniowie uni­
wersytetu wileńskiego: M.Cbał K ątków -ki, byty
wice prezes Izby Obrachunkowej w W arszaw ie, 
z powodzeniem występujący na niwie lite ra ­
ckiej, Julian Przygodzki, autor książki o ary­
tmetyce politycznej, reformator systemu racbun* 
kowouci, Ludw ik de P erttćes, zdoiny sw ego 
czasu poeta, dorputczycj: A polinary Pietkie­
wicz, autor pow ażnego dzieła naukowego o me­
teorologii, bracia M im uacwie, i wreszcie paru 
w ychow ańcow  Instytutu w Marymoncie. Do ta ­
kiego gronr wszedł ś p. Udyraawski Było to 
sw ego rodzaju ognisko umysłowe, które, jak  na 
ow e czasy (a i na dzisiejs e!), pod względem 
sił literackich, naukowych i w ogóle intelektual­
nych, zasługuje na uwagę.

Nic d-iw nego przeto, że nastały lata sprę- 
żyslej adminiscracyi, dążenia do usunięcia ruty­
n y  i wp~owidzenia przeobrażeń, a zarazem nie 
opuszczała tych ludzi szeroka myśl obyw atel­
ska. T ak  wypiudki 1863 r , jak i ich skutki ro z­
w iały po św iecie tę grom adę Zm ieniły się cza- 
cy. Ś  p. U. pozosl »ł wierny wysokim  aspi- 
racyom  i był w zarządzie m ajątków stawiskich 
ostatnim przedstawicielem tego prądu, który 
łączył w sobie pozytyw ne zadania ulepszeń w a ­
runków gospodarczych z poczuciem wielkich 
obowiązków, które nie pozwalało traktow ać tej 
rzeczy tylko, jako warsztat fabryczny.

Ś .  p. U. zajm ował w centralnym zarzą­
dzie wydatne stanow iska— ostutnie 20 lat był 
naczelnikiem t. z w. kaacelaryi przybocznej 
hi. W ł. Bran:ckiego, instytucyi, która w myśl 
humanitarnych uczuć w łaście e lf, stała się filan­
tropijną; w ręku ś. p U. spoczywało rozdaw a­
nie zapom óg w przeróżnej farmie; będąc czło­
wiekiem najtaerrejszyru, współczującym biedzie 
i wszelkiej niedoli, jako w ykonaw ca życzeń z a ­
łożyciela tej instytucyi, zasłużył na powszechne 
uznanie 1 wdzięczność szerokich warstw.

W szyscy, którzy się zbliżali dc ś. p U., 
zostawali pod urokiem jego o ro b j; wytwornośt 
w obejściu, ogłada towarzyska, ton staropolski 
specyalny polor, wraz z żywem  żalnte-esowa- 
mem się wszystkiem  i kulturą umysłową, która 
przechodziła poziom m ieszkań.a prow incyi —  
niezmiernie ujmowały. Co zaś czyniło przeby­
li a aie w jego  towarzystwie niesłychanie mitem, 
że widział wiele, w szystko pamiętał i umiał 
św ietnie opow itdać. Zasłuchiw ać słę można 
było w te w aryacye, w których czarow ała ja­
kaś swoista proste ta, w yrazisty styl, oraz prze­
pyszny humor, który to oktaszał. U sta w a ły  
dawne czasy, zacząw szy cd spraw y K onarskie­
go, a nawet p o w tarzm : z tradycyi kata daieko 
wcześniejsze, poczem bliższe wypadki, opow ia­
dane z całą plastyką —  a pamięć tego n iep o­
rów nanego narratora była zdumiewająca.. G d y­
by to wszystko spisać, m ielibyśmy pamiętniki
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ogrom nej w artości, kopalnię obyczajow ych r y ­
sów; p. U. bowiem nic tylko znal mnóstwo lu­
dzi, ale umiai obserw ow ać i chw ytać cecby 
znamienne i m ógłby uwiecznić wiele postaci 
różnego charakteru: zasłużonych i baiagułów,
najlepszych obywateli i cudaków, poważnych 
i w archołów , czcigodnych i oczajduszów— ty ­
pów , jakie hodowała ongi bujna ze m ia  ukra­
ińska. Patryotyzm  p. U. był godzien podziwu: 
nigdy się o nim nie rozwodził, ale przebyw a­
jąc z nim, czuło się, że on tem jeno może od­
dychać, że cn  wszystek składał się z tej m* 
czem nieskażonej polskości— i w tedy się rozu ­
miało, co to za si:a, jeżeli przenik* dno same­
go  jestestw a.

Dom państwa U Jymowskich w Staw isz 
czach był praw dziwą atrakcją , dzięki kulturze, 
sm akowi i serdecznej gościnności obojga zac 
nych gospodarzy (żona K arolina zc Sm oleń­
skich zm arła 1907 r.). Piszący te słowa, przed 
kilku jeszcze miesiącami, odwiedzając ś. p, U., 
miał szczęście słuchać jego  nieocenionych opo-
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wiadftń, w yw ołujących żyw o zapadłe czasy. Z a ­
częliśmy m ówić o najmilszym c l*  nas tem acie—  
o Ukrainie. W iara  p. U. w naszą inną p rzy ­
szłość udzielała się, a koiła dziwna siła daw ­
nych czasów , która biła od tego dostojnego 
starca. Patrząc na niego, rozumiało się, jak 
nigdy, że nie tylko on jts t  drogim, jako żyw y 
świedcK dalekiej przeszłości, jako skarbnica pa­
miątek, ale żc ta jego  prawość, dobroć, zac­
ność są w yższe nad wszystko. I zdaje się go- 
dzinam ity się siedziało koło niego, aby dozna­
w ać tego ukojenia, jasie  daje taka praw ość... 
Bo, jak  mówi Słow acki:

w  d aw n ych  ludziach  z łe tą  w ia rę
I z ło te  s e r ć t  m iłu ję  nad w łasne,

Czciło się ś. p. UJym owskiegt. nie przeto, 
żeby dawne czasy były naogół daleko lepsze, 
ale dlatego, żc on wziął w siebie z tamtych 
czasów  tylko to, co było w nich najlepsztgo.

Kronika prowincyonslisa.

K ra k ó w .
Dr. Ludwik Janowski.

(Z pism i od korespondentów).

—  Z Pilaw ina. Z a rz ą d  z w ie rz y ń ca  „F ila w in 0 
hr. Józefa P o to ck iego  p rosi nas o zaznaczen ie, że 
zw ie rz y n ie c  nadal, z Dowodu rozm aitych o ko liczn o ­
ści, k tó re  się  c a  to z ło ży ły , d la  p u b liczn o ści będzie  
zam knięty.

O soby, p ra gn ące  go  z ih itd z ‘ć  w  Celach nau­
k o w y ch  lu b  obzniśjm ienia się z h o d o w lą  zw ierzyn y, 
w inn e za j p o śred n ictw em  zarząd u  u zyskać na tr  
sp ećya ln e  p o zw o len ie  od w ła ś c ic ie l t z] dokładnem  
w ym ien ien iem  dnia, w  któ rym  do P ila w in a  p rzy b yć  
zam ierzają. W  d rugiej p o ło w ie  sierpn ia, oraz 
w  Czasie ru i je len i, t. j. od d. 15 w rześn ia  do d. 15 
p aźd ziern ika  w stęp  do zw ie rzy ń ca  będ zie  b e z w a ­
ru n k o w o  zam knięty. Z w ie rzy ń ce m  zaw iad u je  nad- 
le ś a y  p. R . S o k a l-z i (poczta D iedow iC zc gub, w o ­
łyńska), da k tó rego  ew en tu aln ie  z g ła s z * ć  się n ależy.

Wystawa
Zakaz mówienia po polsku.

W czoraj z rana przed rozpoczęciem zajęć 
do biura w ystaw y kijowskiej, m ieszczącego . ę 
w Domu Ludowym  przybyła polieya z  rew iro­
w ym  na czele, który wszystkim  przybyw ającym  
do biura urzędnikom daw ał do podpisania pa 
pier następującej treści.

„K ijów , d. 8 cz-rw ca 1913  r.

R o zp o rząd zen ie  o zsk a zi: rozmawiania po 
polaku z publicznością i w ogóle z osobami 
zwiedzające mi w sztehroiyjską w ystaw ę 1913  r. 
w  K ijo w e  zostało mi dziś zakom unikowane*.

U rzędnicy podpisyw ali pow yższy komuni­
kat, dopóki nie nad.zedł zarządzając/ Diurcm 
p. P ictrow sk j. Na skutek jego inter w tncyi re­
w irow y zaprzestał s * e j  czynności i oddalił się 
doręczyw szy papier a podpisami p. Pietrow- 
skiemu.

Z  biorą komitetu polieya udała się na 
plac w ystaw y, gdzie obchodziła paw ilony re­
stauracyjne i kioski, żądając cci ich włrśclcieli 
i zarządzających podpisania się pod dokumen­
tem w yżej przytoczonej treści. Część w y iU w  
edw podpisała to zobowiązanie, inni w ręcz od­
mówili, uw ażając żądanie za  bezprawne.

Hyli i tacy, ktći zy wręcz oświadczyli, że 
będą m ów ić z publicznością w tym języku, jaki 
da im możność najlepszego porozumienia się. 
W  r łz ic  zaś, jeżeh polieya będzie przeszkadza­
ła im w czin aościacb, dla których budowali 
paw ilony i zw ozili eksponaty, zamkną paw ilory  
i w ytoczą komitetowi procesy o straty, na ja ­
kie ich naraził, nie umiejąc zapew nić normal­
nego biegu życia na tery tory urn w ystaw y.

Z e swej strony dodać możemy, że oba­
w y te są płonne. W rzelkie ograniczenia języ­
kowe nie zn a jd jją  żadnego oparcia w prawie 
cbowiązującem.'

D. 1 msja 19 15  roku uzyskały najwyższe 
zatwierdzenie jedenaście przyjętych przez komi­
tet ministrów artykułów, z których ostatni do­
brze znany naszym czytelnikom  z dyskusyi w 
izbach praw odaw czych brzmi jak następuje:

„Przekazać m inislrowi i głów nym  naczel­
nikom wydziałów , aby bez zwłoki, a w każdym 
razie nie później, niż w ciągu 6 miesięcy od 
dnia zatwierdzenia niniejszego aktu:

1. W ydali odpowieduic rozkazy o skaso­
waniu rozporządzeń ajin in istraej jnycb, nie o 
partych bezpośrednio na praw ic, a krępujących 
posługiwanie się m iejscowym  językam i w K ra ­
ju  Zachodnim.

2. Jeśli w liczbie krępujących posługiw a­
nie się narzeczami miej scowcmi rozporządzeń 
adm inistracji aych znajdą się takie, których sto­
sow anie i nadal, zs  w rględów  porządku pań 
stw ow ego uznają za niezbędne, powinni oni u- 
zy sk tć  za pośrednictwem  R ad y Państw a N aj­
w yższą Jego Cesarskiej Mości zgodę na ich 
zatw ierdzenie*.

O J tego czasu w ydane zostało j e d n o  
t y l k o  praw o qgraniczające z dnia 27 marca 
1906 r , dotyczące języka stosow anego do biu­
row ości pryw atnych tow arzystw  w 9 guber­
niach zachodnich.

Żadne irn e  praw o ograniczające nie ist­
nieje. Niema rów nież żadaego „postanow ienia 
obow iązującego*, którem podobne żądanie mo­
żna byłoby uzasadnić.

Usuwanio flag.
W czoraj polieya w ystaw ow a zwróciła się 

do zarządzających pawilonam i Urm C is t  i Mię- 
d ynarodow ej spółk. żniw iarek z żądaniem usu­
nięcia ozdabiających te paw ilony Pag S ianów  
Zjednoczonych A m eryki Północnej.

W  pawilonie firmy Case flagi u runięto 
niezwłocznie. Z?rządz*jący pawilo&em Między­
narodow ej Spółki obiecał zastosow ać się do 
rozporządzenia i zawiadom ił o nicra teR grtf.- 
crnlc centralae biuro firmy w Odesie.

Zakład Wacławy Perołjaikowi- 
ciowej w dziale szkolnym.

W śrćd  całego szeregu gim n azjów  w 
dziale szkc.lDym kijow zkiego okręgu naukowego 
crc/ególriejsza uw aga należy się oczywiście 
g im nazjum  żeńskiemu p. W acław y P errtjitko-

w ieżow ej. W  każdej nieomal sekcyi widzimy 
eksponaty tego zakładu rozrzucone w różnych 
miejsc aefi kilku sal muzeum pedagogicznego 
W  dziale s-t k graf.czaych w ystaw ione zo st.ły  
d H e  kom pozycye dekoracyjne w ykraw yw aue 
z papieru różnokolorow ego i album zaw ierający 
prace uizcm e poczynając od klssy wstępnej do 
szóstej. Na ten album z wracamy czczególną 
uwagę poniew aż p ia c c w n im  zawarte świadczą
0 racjon aln ej i postępowej m< ted d e wykładania 
ryiunków . Przedmiot ten w gimuazyum W . Pe- 
ret jatko wieżowej jest obowiązujący.

Przerzucając liczne kartki slbumu widzi­
my stopniow y postęp, powolne Lecz system a­
tyczne wprawianie oka i ręki do w ykonyw ania 
coraz tł 1. inicjszyeh ćwiczeń. Uczenicę klasy 
przygotow aw czej wykony wują niiprootrze 
ćw iczeni* ołówkiem  i pędrlem (akwarelami) dla 
nabycia w praw y w ręku, umiejętności dobiera­
nia kolorów i t d. K urs k lrsy  wstępnej 
uzupełniają rysunki z pamięci, rysunki akware 
low c beż konturu, ilu stracje na zadane tematy, 
rysunki dekoracyjne akw arc’ ami i w ykonanie 
z papieru różnokolorow ego. Uderza tutaj ró żn o ­
rodność i  celow ość ćwiczeń, które już na p o­
czątku dają w cale niezłe rezultaty, o czem prze­
konać » ę  można przeglądając bodaj u skeraj 
cyjae  rysunki asw erolow e, o których przed 
chwilą iśadm ienUliśay.

W  zaitosow łn ym  tutaj systemie w ykład a­
nia rysunku nie widać tej n n rtw ofy. jak* ce­
chuje prasce niektórych innych zakładów  nau­
kowych Zakład  W . Peretjatkow iczow f j  poka­
zał nam oryginalne autentyczne roboty swych 
uczenie, w śród Ltórycn niecna żadnych n astrę­
czających wątpliw ości fenomenów, lecz niema 
rów nież monotonii i j-.daost-ij rości.

R ysunki ki. a I i II są dalszym logicznym  
fcf ntynuowan.cm  ćwiczi ń rozpoczętycn w  klasie 
wstępnej i t d. W ś ó l  rysunków  kl u*y III 
widzim y ju t w cale niezłe szkice o ló rk o w c  z na- 
(ury.

K urs klasy czwartej zam ykają ćwiczenia 
z  perspe! t/w ą. R ysunki klas IV , V  i V I stw ier­
dzają dalszy postęp, który w idoczny jest od sa 
•nego począiku.

N ie1 będziemy tutaj wym ieniali poszcze­
gólnych za iłu g  jąeych na w yróżaienie ćwiczeń, 
ponieważ najbardziej na w yróżnienie zasługuje 
sam system  w ył ł zdania.

W  sekcyi robót ręcznych zakh d  p. Pe- 
rctjatkow/czowej w ysław ił firankę z t zw. rzfii, 
wyaonaną przez uczenice klasy wstępnej.

W  srk e j, geografii w ystaw ione zostały 
mapy wypalane na drzewie z dokładnem ozna­
czeniem rzek, gór i t. d Budzą zaiaten  s rwa­
nie lepione z p'astoiiciy mapy wypukłe, które 
dają dość dokładne w yobrażenie o wysokości
1 kształcie gór i nizin, ja k o  llustracye do g e o ­
grafii porów naw czej figurują diagram y w ykona­
ne przez uczenice klasy V. W  esobnej teczce 
znajdują s !ę mapy w ykonane rów nież przez 
uczenice podczas lekcyi. -Są to prace będące 
poniekąd dopełnieniem każdego poszczególnego 
wykładu, i mają na celu utrwalenie w pamięci 
uczenie w yif-d a n e go  przedmiotu. W  lej samej 
teczce znajdujem y samodzielne opi^cowania 
uczenie na różne tematy z dziedziny geogrsfi;.

Pobieżny chociażby rzut oka na ekspona­
ty zakładu p- Peretjatkowiczow ej w  sekcyi g e o ­
grafii utrwala w przekonaniu, że przedmiot ten 
w ykładany Jest umiejętnie i starannie.

Sekcya nauk przyrodniczych zaw iera w 
sobie pomiędzy innymi następujące eksponaty 
zakładu p Pereijatkow iczow tj, w ykonańe przez 
uczenice klasy czwartej preparaty zootom iczne—  
mięczaka, raka, okonia, żaby i grłębia. Tuż 
obok leżą kajely, w których uczenice notow ały 
rezultaty sw ych zajęć z przyrody organicznej 
i nieorganicznej. P ojzczególue o p iły  ilustro­
wane są samodzielnie wykonanym i przez ucze­
nice obrazkami. Jako rezultat zajęć pozaszkol­
nych figurują kolekcyc ow adów  i inne. W y ­
stawione rów nież zostały pomoce naukowe sa ­
modzielnie w ykonane przez uczenice tudzież 
przy udziale i pod kierunkiem niuczycielki. Do 
ich lici by należą: tablice z morfologii roślin, 
fazy rozw oju chrabąszcza, jedwabnika i 1 d,

Z  cknponatów będących rezultatem pracy 
nauczycielki na w yróżnienie zasługuj,: zielnik 
IcKarsk’ , metamorfoza płatków lilii wodnej w 
pręciki i t cfc

W  dziale językoznaw stw a i R eratu ry  w i­
dzimy charakterystykę i ilu su acyc szckspirow- 
jk iego  „K róla L ira*.

Pusiedienie komitetu.
W czorajsze petiedzenie komitetu w ystaw y 

ze wszeebmiar zasługuje na uwagę i to zupeł­
ni ę, nie dlatego, iż rozpatryw ano na men. kwc- 
styę komunikacyi na placu w ystaw y.

Posiedzenie to uważam y za fakt donio­
sły, poriew aż na niem, bodaj, że po raz pierw ­
szy. członkowie komitetu jasno i otwarcie wy- 
rad li s« ó j pogląd na w ystaw ę, jej zadania i 
stosunek do społeczeństwa, a w szczególności 
do prasy.

P izew cd ciczy ł M. k?. K uiakin.
Z  pcśród p ^ d z i-s .ę c iu  kilku cdon ków  

komitetu przybyło na posiedzenie 19.

Po odczytaniu protokółu poprzedniego 
posiedzenia A . hr. Tyszkiew icz zakomunikował 
zebrau/m  treść ocJczwy w ystaw ow ego biura 
prasow ego, które zapatrując się na wystawę, 
jako na priedsięw zięcie o znaczeniu spcłecz- 
nem i upatają-;, iż posiedzenia komitetu powin­
ny być pubiiczfte, prosiło o dopuszczenie na 
nie przedstawicieli prasy.

W iadom ość podana przez prezesa komi­
tetu w yw ołała ostią o p o zy cję  ze strony wielu 
obecnych, ótórzy w ypow iedzieli się w tym sen- 
s ’e, iż dopuszczenie prasy na posiedzenia jest 
absolutnie niemożliwe.

Pogląd ten m otywowano jw nader cbara 
kterystyczny sposób. Zdaniem  m ów ciw , wy- 
staw a jest przedsięwzięciem prj watnern, g d jż  
powstała z c  środków pryw atnych, komitet jest 
rów nież ins*ytucyą pryw atną, gdyż składa się 
z osób, które zagw arantow ały pokrycie ew en­
tualnego deficytu w y iU w y , P rasa  —  zdaniem 
tyth te  m ów ców —  już ooęcuie niezbyt p o ­
chlebnie w yraża się o wyut;»wie i jej komite- 
ci.’ ; cóż w ieę będzie, gdy zaczr.ie ona stale 
kontrolować komitet i odsłaniać wszystkie jego 
w ew aetrzne niesnaski?

T eg o  rodzaju m otyw y i dow ody skłoniły 
zebranie do jednogłośnego odrzucenia odezwy 
biura prtwy, czem stwierdź:} oc, iż nie uważa 
w ystaw y za  przcds.ęwzięcie społeczne.

Pozostałą część p is^ dzeni* pośw ięcono 
obradom nad kw estyą konKuaikacyi na w y sta ­
wie. W obec niew ykonania przez inż. O sicz a- 
kiewicza warunków kontraktu, postanowiono 
uważać zawartą z nim umowę za nieważną. 
Pomimo to uzcano za możliwe pozw olić mu 
na eksplcai owrni-z zbudowanego przez siebie 
tramwaju linow ego i kolejki w granicach góry 
Czrrepanow ej (^dc e nie będzie dochodził p rzy­
szły tram waj w ystaw ow y), o jle pozw oli na to 
komisyn techn!czns zarządu gu b irn iłln ego. P. 
O szcztkiicwicz będzie mógł pobierzć opłatę w 
w ysokości 5 kop. od osoby, z czego 23/a kop 
ma iść na korzyść w ystaw y.,.

W reszcie postanowiono rozpocząć budo­
w ę linii tiainw ajow cj na placu i.ystaw y, asy- 
gnując natychmiast 2,oco rb, na roboty ziem ­
ne. R oboty te mają być t o  'poczęte dzisiaj.

Kronika wystawy.
—  Pozostający do rozporządzenia Jego 

Cesarskiej W ysokości W ielkiego Księcia Dy- 
mitra Paw low icża gen. lej. Łajm ing zawiadomił 
prezesa komitetu w ystŁw y, iż Jego W ysokość 
z pozwolenia N ajjaśniejszego Pąna przyjął pod 
sw ój protektorat dtiął w ychow ania fizycznego 
i sportu na w ystaw ie r. szeebrosyjskiej w  Kij i- 
wie, a także pierwszą rosyjską O impiadę.

—  Budowa niektórych pawilonów p ry­
watnych postępuje nadzw yczaj wolno. W  fazie 
b u d oay znajdują s ’'ę jeszcze pawilony: połu­
dniowo-rosyjskiej fabryki cementu i w yrobów  
żelazo betonowych A . Adclhejm a i 3p., inż 
K , Srokow skiego, Mdobe.Jzkicgo, Rzew uskiego 
1 kilku innych. W ykończone są pawilony fir­
my „Bukow iński i M aski", br. Czerrrojsrcw ów , 
T . A ndrlc i W . Kaszpara, browaru J. Lipskie­
go 'v  W ilnie i in. Zupełnie już wykończone 
zostały pawilony: południowo rosyj 'kiego tc- 
w arzysw * handlu towaram i aptecznymi, jd z ic  
rozpoczęto już ustawianie w itryn, hr. Bobryu- 
ffkich (Śxiła), w którym  ustawiono już część 
okazów  oraz duży paw ilon rolnictwa, w którym 
roklokowują sw e eksponaty bu mińska szkoła 
rolnicza, młyn S. Jeio anckiego, m orawska 
rada rolnicza, mrj jtki p, S i, H orwata, planta­
c je  pp. K . B jszczyńskiego i M. Łążyń akiejo  
w NicmierczEch gub, podolskiej, dominium 
„Z io ta "  pow. sandcniicrskicgo p- B. Lenarto­
wicza (zwraca tu uw^gę glośaa pszenica „S an - 
dom ieraka", b ia łi w czerwonej plewie) i u

Z» tym pawilonem napotykam y miniatu­
row ą p lan tację chmielu z m a j ą -ku H. Ziw aia 
r Lidow a" gub. wołyńskiej.

—  W czoraj otw arły  został pawilon ks. 
T atjan y K iiralaócj, w którym znajdujemy oka­
zy z n n jjtk u  „Kozackie* w  pow . zw inogródi- 
kim, młyna, gorzelni i rcktyf.kecyi, oraz tarta ­
ków, znajdujących aię w  tymże majątku, a tak­
że młyna w  Łozow atej.

—  Fawiloa-nam iot oddziału ogrodniczego 
zos.ał już zupełnie w ykończony i w ybity w e­
wnątrz m aterią  blado-niebieską. W  pawilonie 
podolskiego T ow arzystw a rolniczego rozpoczęto 
ustawianie okazów.

—  W ew nątrz pośpiesznie wykańczanej 
g slrry i krytej po prŁW<?j stronie glow n cgo wej 
ścia wre praca okcło ustaw iaaia witryn, urzą­
dzania kiosków i ustawiania okazów . O .ęść 
g&łcryi od strony W . W asylkow skiej oojęła 
w posiadanie szkoła artystyczno-drukaisks; po­
za tem całą olbrzym ią przestrzeń pawilonu za j­
mują okazy z najfózaorodaiejszycb gałęti pro- 
d jk cyi, wid*:my lu utensylia szkolne, sairo  w a­
ry  tulskie, roboty uczenie pani Rudzkiej z W ar­
szaw y, platery Norblin», ił-irha i W ernera i 
lł:n n cb erga , m sttryały  apteczne, przybory op­
tyczne, eksponaty towarzystw* ubezpieczeń, w j*  
roby aluminiowe, dyw any, papierosy „Noble*- 
s t " ,  w yroby jubłleiijtie i blą,yatnę,,.fpr,lepiącyr 
ma.ezyoy p ’S.’ ące, kasy  cgoioti małe i I cl.

—  Kom itet organizacyjny 2-30 zjzzdu es 
peracckiego w  K ijow ie zw rócił się do komitetu 
w ystaw y z prośbą o wydanie członkom zjazdu 
bezpłatnych biletów wejścia na w ystaw ę. Zja2d 
odbędzie s :ę 4 - 6  nierpnia.

O negdsj cdbyło się posiedzenie miejskiej 
komisyi wycieczkow ej. W brew  sw ej pierw ot­
nej uchwale kom isja postanowiła nie udzielać 
uczestnikom w ycieczek bezpłatnych lokalów, 
lecz pobierać następujące opłaty: od uczniów
szkół początkow ych— 5 kop na dobę od oso­
by. od w ydbow ańców szkół miejskich i niższych 
zaw odow ych — 10 k o p , od uczniów zaś śred ­
nich zakładów naukowych— 20 kop.

Poza tem każda w ycieczka obow iązana 
b ęlzie  płacić za usiugę $■> kop. dziennie o ilo 
składa się z 15 osób, o ile zaś jest l iczniej jza —  
po 5 kop. od łcaźdej osoby ponad 15.

Dobry uczynek.
„Z gin ęły  okrutną śfflw fC fą  ofiary katastre­

fy,— pozcstaly w śród nas ch ary  ż y w e ,  k tó­
rym serc złamanych uzdrowić, ani istot drogich 
tak okrutnie w 7 dartych pow rócić nic jest w 
naszej mocy.

„Lecz jest w nrszej mocy, aby wśród nas 
nie odczuły pustki serdecznej żyw e ofiary nie­
szczęścia, abyś ny sieroty od najgorszej i naj­
ciężej sumienia ludzkie obarczającej niedoli —  
niedoli dziecka bezbronnego —  nędzy sierocej 
obronili*.

T a k  pisaliśmy na tem miejscu 18 lipca 
1912 r. po katartroiic tragicznej, htóra w  dniu 
1 5 -llpra wyrwali: z szeregów  społeczeństwa 
(olskiegc 10 cfiar.

D obiega rok, jakeśm y postaw ili pytanie 
„ozy boleść sw oją z  powodu śmierci tylu oiiar 
w c z y n  przemienić zdsłam y?*

I oto życie przyniosło odpowiedź. Na 
rzecz sierot złożono w  tym czasie w  drodze 
dobrowolnych składek 7,930 rb 62 kop., do 
czego przyłączyły się procenty w  sumie 81 rb 
95 k o p , czyli zarząd kijow skiego rz. kat, T -w a 
dobroczynności rozporządzał ogólną sumą ze 
składek w sumie 8,018 rubli kop. 58.

Z  sumy tej wydano na pogrzeby i zap o ­
mogi doraźne rubli 592 kop. 15 kop , w  dniu 
więc podziału ofiar pomrędzy sieroty rozporzą­
dzał zarząd funduszem, w ynoszącym  7 426 ru­
bli 43 k o p , która to suma już po zaniknięciu 
rachunków ddęki nowym  ofiarom (pp NN. 108 
rb. 57 kop. i p. S, Żerom skiego 800 r b ) w zro­
sła do w ysokości 8.425 rubli (ogółem więc zlc- 
iorio od początku 9 0 1 7  rb. 15 kop ).

Fundusz pozostnły rozdzielony został w 
sposób nsbteprjacj-.

p, M sryi O raczew skiej w ypłacić postano­
wiono w trzech ratach rocznych rubli 500.

Pozostałą kwotę rb. 7,925 podzielono po­
między rodzinami Arciniowskich i Cnraurzyć- 
skith w stosunku 5 dc 3, czyli na rodzinę Ar- 
ciniowskich przypadło 4,954 rb. i na rodzinę 
Ckmurzyńakich 2 971 rb.

Przypadająca rodzinie A rcin icw sku h  k w e ­
ta 4,954 rb. w ire śicn s  została do k«»y kfj. 
rz.-kat. T -w a  doDroczynności z tem, aby w cią 
gu lat pięciu, licząc od roku bieżącego, każde­
go 15 lutego i 15 sierpnia w ypłacano wdowie 
pu ś. p. Bolesław ie Arciniowsirim po rb. 405, 
w szóstym  zaś roku— w dwóch ratach sumę, 
jaka się utormuje z odsetek od kapitału.

P rzyp jd rjące  rcdz;me Cn murzyńskich 
2,971 rubli rozdzielone zostały na 3 rów ne 
części, z których każda w ypłacona zostanie S ta­
nisławie, H enryce i K dtsław ow i Chmurzyń- 
skiemu po dojściu do pełnoktności, do tego z»ś 
czaru procenty mają pobierać kuratorowie i 
opiekunowie niepełnoletnich Com urzyństich.

W ym ienione pow yżej sumy nie ob*j aują 
ofiar pp. HersegOj A . Dobrow olskiego, zade­
klarowanych na rzecz rodziny Ar ciniowskich 
i ofiary p. K ulżcnki na rzecz B. Chm urzjń- 
skiego.

T ak  się przedstawia strona m atery»R a 
I pod względem moralnym nie jest gorzej Ż y ­
czliw ych przyjaciół i opiekunów znalazły i sie­
roty po ś. p. Cbmurzyńskich i rodzina ś. p. 
Bolesław a A rciaiow skicgo.

W iec przem ieć'ł* się w  c z y n  z b i o r o ­
w y  boleść, jakiej doznało społeczeństw o dł 
wieść o katastrofie. Nie mechaniczną sumą jed­
nostek cbcych sobie, lecz związanem  organicz­
nie ciałem okazaliśm y złe w chwili, próby i oto 
mamy do zanotowania n z sw y m  bilansie z b i o ­
r o w y  d o b r y  u c z y n e k .

Zadzierzgnęła się jeszcze jc d ia iu ć  tajem ­
nicza, łącząca nas w jedną całość W  chwili 
zbiorow ego bólu odezwał się głęboki, zgodny 
głos zbiorow ego sumienia.

Idem.

LIST DO REDAKGYI.
O d w d o w y  p o  ś. jo. B . A rc in io w a k im  o trzy ­

m ujem y p ism o następ ujące.

Szan o w n a R cdakCyo:

W d o w a  i siero ty  p orostu łe  p o śm ierci ś. p. 
B o le s ła w a  A rc in io w s k ie g o  niniejszym  ślą  se rd e c z ­
ne p o d zięko w an ie  Szan ow n ej R e d a k cy i oraz p ro stą  
n aiuprzejm lej o ła sk a w e  o gło szen ie  tak o w e go  (p»- 
d ifęro w a n ia ) Szan ow n ym  P o , W . Jozewsfe.eipu, S . 
Z ie liń skiem u , Szan ow n em u K atolick iem u  T o w a r z y ­
stw u D obroczyn n ości i w szystk im  o fiarod aw co m  za 
p om oc w  n ieszczęśc iu  naszem .

O b y  w  p rzy szło ści B ó g  dop o m ó gł tyra, co  0- 
bi-cnte x w d zięczn o ścią  p rzyjm u ją  pom oc W a szą , 
p ó jść za  W a s z y m  p rzyk ład em  i sp ła ć  ć  spełoCzeń- 
ztw u  w  p od obn y sp osób dług, k tó ry  obecnie zacią ­
g a ją

A  tym czasem  B ó g  zap łać!

A d ela  A rciniuw ska.
Kijów.

Z notatnika.

„N ow o je  W r e m ia “ p ełn e  jest 
T ra g ic z n e j t iw e g i  i troski:
P ro ro czo  sm utny czy n i gest 
W  stronę w y s ta w y  kijo w zkiej,

„B iad a  Dam, biadc! w o ła  w c ią ż  —  
„P rz e c ie  to g to w ę  d źw ig a  
„N ierozdeptan y p rzez  nas w ą ż  —- 
„P ra w d ziw ie  p o lsk a  intryga!

„W szak  p ra ć r  w ir a ła  od trzech  lat, 
„N im  s ę o tw a rła  w ys<awa,

nie, s ły ch a ć , by, ż.t j  F ra d ł. 
„ W r ią t  nikt p iz e d  sądem nie staw a,

„T, gd y  z rodzin n ych  zjed ziesz stron 
R a  tę w y sta w ę  w  K ijow ie,
„N ikt ci, trą c iw szy  cię: „ p a s z o ł  w o n “ 
„ A le  „ p r z e p r a s z a m "  pow io.

„P o lsk ie  n ap isy tu i ta r a ..
„A ch ! rw ijm y  szaty  z e  smutku!
„H rabia, le ć z  polak, p ra w ie  sam  
„R ze cz  d o p ro w ad ził do skutku...

„K ie d y  n aszego  n ieładu  nić 
„P cla k  tak tw ó rczo  ro zstrzyg a  —
„ W  tem  nic innego nie m oże b yć,
„Jak tylko... p o lska intryga.

„C zem u  nie p ad i z  n ieba grzm ot? 
„C zem u  nie trzęsie  się  ziem ia?...0 
...T ak lam entując, ja k  w  m arcu  kot, 
Z a w o d z i „N ow oje  W re m ia 0.

(m ).

K B I 9 1 . 1 1 1 1 ( 1 ,

Dxl£ 9 (22) P ry m a  i F eliey an a  M. m. 
j«txo 10 (23) M ałgorzaty.

W filh S d  lio fid a  •  godz. 3 nt 50.
Zadb Jd SłoŁoa •  gBdz.' 3 m. 13
D ł i ( s M  d ała  gadz. i t  23.

K ° j M d t n y ł ', H i t i t o p y i m y *

22 o z e r w ic a  n .  r ł .

Rokll 1704 Zbiera się w W arszaw ie pod 
laską Jakóba Bronisza sejm elekcyjny, na k tó ­
ry  n oarano Jtróla StunitU w a Leszczyńskiego.

—  W y cieczk i, na L itw ę  D r ś o g,idz. 
9 min 20 rano pociągiem  pośpiesznym  w yru ­
sza na L itw ę wycieczka, zorganizow ana przez 
se k cje  pedagogiczną K oła  Kobiet, pod przew o­
dnictwem p. Zofii Żukicw iczow ej.

—  Z Kolst Kobiet Polek. Kom itet o rg a ­
nizując y  letnisko dla przepracow anych kobiet 
ninicjSicm podaje do wiadomości, żc zapisy kan­
dydatek kończą s,e w  przyszłym  tygodniu, w 
poniedziałek o godzinie 5 i pól; zapisane osoby 
mają się stawić do w agi w  biurze T o w . D o b ro ­
czynności, Troić ki zaułek 6. W yjazd  z .ś  letn i­
czek Jo Jsabelliaa nastąpi w dniu 14 czerw ca.

—  Z T o w a rz y s tw a  D obroczynności. P re­
zes Zarządu zawiadam ia za n^sze*n pośrednic­
twem, iż posiedzenie Pań K uiatorek odbędzie 
się dnia 11 czerwca, to jr st » e  wtorek o godz.
■ i- t j  z rana, a posiedzenie Zarządu tegoż s a ­
m ego dni® o godz. 8 ej wieczorem .

—  NamiRSCya. W iceprokurator k>jowskicj 
izby sądowej fcr. W . Paszczenko-R ozw adow - 
skij zos;»ł m ianow any prezesem humańskiego 
sądu okręgow ego.

J tk  wiadomo, hr. Pasrczenko-Rozw adow - 
skij podpisał obecny, drugi z rzędu .fct oskar­
żenia w .sprawie Bejlisa.

—  Na lataWCS. W  całej gubernii kijow ­
skiej zebrano n* flotę napowietrzną podczas 
kw esty jrd o cd iio w e j 26,400 rb. i 2 TJj k o p , 
z czego na K ijów  i powiat kijowski przypada 
16 821 rb. 73  kop.

—  W yścig i, w  roku bieżącym sezon 
w yścigów  w K ijow ie trw ać bęazic od 30 sier­
pnia do 29 września włącznie.

W yścig i odbędą się w następujące dni' 
30 sierpnia 2— 5— 7 —  10— 13 — 1 7 — 22 —  26 i 

29 września. N agrody wynoszą ogółem 25 
tysięcy r b . Przygotow ując się do otw arcia 
sezonu zarząd T -w a  w łaścicieli stajen rozpoczął 
roboty dokoła rozszerzenia trybun dia publicz­
ności oraz kas totalizatora.

—  Sesya rady miejskie]. W e wtorek 
dnia 11 b. m rozpoczyna się ostatnia przed 
wakacyam i sesya rady miejskiej. Na porządku 
dziennym tymczasem znajduje się 51 spraw. 
Między innemi: ustanowienie terminu dla sk s i-  
S na nieprawidłowe oszacow anie nieruchom oś­
ci na r. b ; rozpatrzenie nowej ustaw y kasy 
emerytalnej pracow ników  zarządu miejskiego 
i instytucy. miejskich; dopełnienie składu k o ­
m isji zarządu miejskiego, która ma rozpatrzeć 
sprawę rcalizacyi pożyczki t>bli*;acyjnęi; w nio­
sek nabycia dragi do pogłębienia portu kijów - 
vkifgc; prośba komisyi tram wajowej o ustano­
wienie terminu wykupu przedsiębiorstwa T o ­
w arzystw a tram wajowego; uchwała kqmisyi ru ­
chu kołow ego o uregulowaniu przystanków  i 
r i;L u  dorożkarskiego po K reszczatyku i t. p,

— Przybycie delegacyi w osk le j. W c z o ­
raj o gedc. 5 m. 25 po południu specyalnym  
pociągiem przybyła do K ijow a d rlcgacya w ło­
ska, składająca się z następujących osób: pre­
zydenta m. Turynu br. T . Rossi, radnych mu- 
nicypalnośń turyńskiej: A . C eriaac, J. Pomba, 
A . Cauvins, C. R i  v ;tti i M. Y icario  z żoną, 
przedstawicieli turyńskiei izby handlowej: F .
Bocca, C. Bozzals, F. Fa3ano, C. C onn sldi, 
C. 3  :llia, K , Dugiioti, E. Daneo i J. L e v is i,  
prezesa popierania handlu narodow ego: D. Sa- 
ceri, pul to  wnika K . Spingardi i w ybitnych 
dziataczów na polu przemysł o wem w e W łoszech: 
S . V en ci, V . Rossi, R . M ov'sa, V . Belia z żo ­
ną, E. B :ll.a , H. P icv*ao , E  O devio, F O ji-  
vena, P. Peiiosio, O. Catellu i D . Poroceadu.

Ogółem  w raz z tow arzyszącym i gościom  
włoskim przybyły 3+ osoby.

Na dworcu spotykali gości: przedstawi­
ciele generał gubernatora oraz gubernatora po­
licmajster S is lo n , prezydent D jaków , radnuniej- 
jC'7 Piachów, Kozińce.w oraz inni r id o i, przedsta­
wiciele izby eksportowej, T ow arzystw a kupieckie­
go oraz komitetu giełdow ego, Gościom  ofiaro­
wano b u tic iy  żyw ych kwiatów , poczcm zap ro ­
szono ich do pokojów  gościnnych, gęzie w y ­
głoszono krótkie przem ówienia powitalne.

Po gości w ysłano na dw orzec salonow y 
w agon tram w ajow y oraz w icie pow ozów .

—  IK łtu rzyśsl I m a tu rzy stk i. W  pierw- 
szem gin nazyum  ouegdaj zakończyły s:ę egza­
miny ostateczne. U kończyło g mnazyum 56 ucz­
niów (oncgd&j było podane m ylnie 36). Złote 
medale otrzymali: M. F:oryaski , VJ. Trc^u- 
bow, N Efros; srebrne —  S . T o ro k a n -P o p o *- 
ski, I. Miszin, S. Griszczuk U jrkacz, D . Połlak, 
W , Sicrgunuw , 11 Sorokin, I. Titom  i F. i M. 
W ajucw ejgow ie.

Drugie gim nazjum  ukończyło 6o uczniów . 
Złote medale otrzym ali W . Monostewicz, G. S a ­
wicki, N. GoHpł.f«; srebrne —  L . Deskucki, 
E Sonoi, N. Ż ik ,  A . Katńanowaki, W . O stro- 
Uński, D. Sokcłsw ski, E. Ratner i M. Pim es.

Siódm e gim ntzyum  ukodezjło 28 uczniów. 
Srebrny medal otrzymał W l. Szulgin. G im ns- 
l  VrtlKl • W.-JYainKenki ukończyło' J?3f* ‘ifcrńfrV*v 
Ż 'o tc  medale olr/ym tłi: P. T aitakow ski, C  i

\



Niedziela, iS. 9 *0*'. czerw ca 1913  r. ?&
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ry d o w , W . Grinberg, N. K crpeka i E Frej 
d ii.; srebrne medale otrzymało 5 uczniów.

Giinnazyura ieńskte p. P eittjatko  wieżowej 
(siódmą klasę ze świadectwam i rządowerai) 
ukcriczjły nss'ępajaice uczenicc: C/w ińska M * 
rya, H anick* Jadwjga, fżykiew iczow na Nztaiia, 
Kulesranka H dina, Levitoux Jadwiga, M rnów- 
na Józefina, Newlińska H»nn*, Nowakowska 
Jadwiga, Nowicka Irenz, Rudzińska W anJa, 
Z  Buty s :a Irena

Ż  ń ,ką stkołę handlową pani E W ołod­
kiewicz ukończyło w roku bielącym  35  uczenie 
w tej liczbie złote medale otrzym ało 7 uczenie: 
W anda Morzezeńska, Porzezińska O ktawia J 
J -u ła m w a , M Lew ice, A . Liirje, H M aranr 
i N. W rejn iw ejg; sn b 'u y  ru d a l otrzym ały. Jsd- 
w g a  M aciszcw sia i R. BiaTik.

G im nazjum  imienia św. CTgi ukońizyło: 
.sińdmą klasę 72 uczenie, ósmą— 28 uczenie. 
Z  ote medale otrzymało 2 uczen.ce: W . Korot- 
kiew icz i Z  Ż ;rebcow a; srebrne medalik otrzy­
mało 4 uczrnicc. Etsternistek z 9 zdają 'ycb  
św iadectw o o ukcńcieniu otrzym ało 6

Giocna;yutn ż e ń s li; im. K iiiie r  ukończyło 
10 uczenie. Z łoty m tdal otrzymał* 1 uczeń,ca

—  N I E O S T R O Ż N A  JA Z D A . N * p lacu  R atu­
szow y®  do ro żkarz K i ch u n e w  p rzejech a ł 75 letn ie­
go  W e re s iiu k a  C ę t i o  p otłu czon ego starca  Pogote- 
■wie o d w iozło  do szpital u.

—  A W A N T U R A  W  R E S T A U R A C Y I . W  o 
g r o d z :e k lu bu  ku p ieck iego  lo kaje  1 ku ch arze  restau- 
la c y i  zb ili do utraty p rzytom n ości m łodego  Czło­
w ieka , k tó ry  w  s tin ie  n ietrzeźw y** zj'awił się 
do reLtaur&cyi. P oszko d o w an ego  opatrzy iu P o g o ­
tow ie.

—  A R E S Z T O W A N I A  Ż Y D Ó W . O oegdaj y j 
nocy p o lieya  areszto w a ła  t o  żj dów , n ic m ających  
p ra w a  zaM *eizkiw ania w  K ijow ie.

—  O B Ł A W Y . W  Ciągu ostatnich 2 n ocy  p a  
lić y a  a re sito w a ła  około 50 prostytutek.

—  K R A D Z IE Ż . Na ul. M. B ła g o w ie S z crtć-  
Skiej w  dom u Nr 1*5 z łcd  ieie za pwnaccą w yla m a  
nia drzw i R o n tow ych  w  b!ał/ tiz eó okrad li na 400 
ru b li mieszkalnie icż  S p icyu a.

—  P O Ż A R . O n rgd aj skutkiem  n ieostrożn ego 
obćh o d tem a się z ognie:® w y b o e b ł p o ż-r  n i  StryC.hu 
d im u  Nr 81 o rzy  ul. S to łyp in o w skie j. S tra ty  w yn o ­
szą 4 tyr. rubli.

—  Z A M A C H Y  SA M O B Ó JC Z E . O n egdaj w ie- 
c z c e m  na g ó rce  W ło d zim ierza  targn ął się na ż>- 
Cie nieznany w łid u e n ie c . P o go to w ie  od w iozło  d 
sp erata  ao  szpiiala.

W  dem u Nr 21 p rzy  D. W a le  otruła  Się m ło ­
da kobieta Mtrya M. L o g o .o  w ie  u rato w ało  desp e 
ratkę.

Zabawy i widowiska.
Operetka rosyjska Dziś: „Syiea»"; w przy- 

g o t o w y m :  „N o c  y/ęn ^ d ra".
Teatr ruski?ib Ch<7-erm Dziś: „Pere verten“.
Kinematografy. K i n o t e a t r :  „T ajem.nca

Serća*, „I.eon* s*.turueena zdobyty". „W ierzenia sar- 
tów  i tełnńCzMków", „G lofl-ui- w Nurr»»pdyi“, „T y­
godnik P a the“. „K. o r  S o“: „Mąż . abójca", „Zły
duch nieigody", „Chcesz czy n i e  chcesz-*, „Krom- 
ka GaumondR , E k s j  r c : ’ , „Plłwia hano ąCa", 
„Gonfleur w  Nor. aandyi", „L» oos s itu rm ea  zdoby­
ły" „W ierzenia sariów  i tekińzzyków", „Kronii.a 
Gaumond* i „Tygodnik Paihć'1.

c r 1 a

W  A d » in 'łtrap y i „Dziennika Kljowukirgo* 
złożyli:

N ł letniska c!!a przeprzc wanych koSiet przy 
Kole Kobiet: i p X 5 i i , W Ż .romsKa 10 rb.

Na Tow D nr: o L. 50 kop.
Na szpitai katolicki Im. ś p. S Syroczyń iltie 

fll W Kijow.e: p. Kerni.na Juroszyńtk*. zauaiait
wieftfi* na gfób ś. p. Heleny z Drzewieckich Wo- 
iodfco wieżowej iro  rr*

Na Macierz to Cieszynie: n. r. 1 rb.
Na Tow polsk kolon, letnich: p. L. 1 rK
Na najbiedniejszych do uziania Redakcył. 

p. I. 1 rb

Z I  S P O R T U .

W yścigi cyklistów i  motocyklistów.
D zisiaj nk „Polu  u p o rto w e » “ odbędą się  fin a ­

ło w e  w y ś c it i  c y .  listów  i m o to cyklistó w  z u d .ia łe n i 
znanych cy k listó w  pp. T k a czy k  j, K łop otow skiego, 
] cancie Riffa.

P oczątek w y ś c ig ó w  o godzin ie  4 i pół pu p o­
łudniu.

O1* kortef.OKi.~n idt wlap+yak i 
U trtfow & n ci

Odpowisćż Bułgaryl
Sofia (AP). B ,J i*rsk a  ageneya telegra 

liczna donosi, iż rząd bułgarski z noty serh 
skiej w sprawie rew izyi traktatu zw iązkow ego 
z żalem wnioskuje, iż Serbia podaje w wątpli­
w ość obcw  ązująrą dla niej moc traktatu zw iąz­
kow ego. W  nocie wymienione są dokumenty, 
ną podstawie którycn zawarte zostało przymie­
rze, wzm iankowana jest tajna część układu 
w  sprawie koaw encvi wojennej 4-ch aprzymit- 
rzeńców oraz d i» l*racye 2-cb sztab ó * g łó ­
wnych, stanowiących nieroztlzielną całcść. P o ­
rozumienie pomiędzy dwoma sztabami g łów n y­
mi wynikło na podstawie konw encji wojennej, 
mającej brz wątpienia charakter obowiązujący 
dla obu stron. Podawanie w wątpliwość jej 
praw om ocność jc3t postępkiem niczem nie w y­
tłumaczonym, wobec czego wskazania rządu 
serbskiego upadają same p,/zez aję Bulgary* 
n ie zobowiąż*)* się w cale do wysiania na ma 
cedoóski teatr w ojny 100,000 żołnierzy, lecz 
tylko i-szą  d yw h ye, co też i zostuło w ykona­
ne. Serbia i B iłg a ry a  sum icunie wypełniły oho 
wiązki sprzymierzeńcze. O kol.czaość, iż w cią* 
gu całej w ojny główoo-io % odzący aim ią serb 
ską nie odczuwał potrzeby porni.cy zbrojnej, j» 
sno dowodzi, że w ysłanie przez B jł< aryę 100 
ty«,.ący żołnierzy do Mactditnij, w yw ołałoby fa 
talne skutki cfla w sżysttich sprzym ierzeńców 
Tw ierdzeń e Serbii, j.k o b y  z p o w i.d j braku 
pom ocy ze strooy hi,ł»arOw zmuszona ona była 
do zmobilizowania wielkiej annii, jest b-zpod- 
stawna, gdyż B-iłgarya udzul K  S.-jbii ządanrj 
pom ocy, sama zaś zmobilizowała 3 razy w,ęcej 
w ojsk, aniżeli to było pr?e*»ialiaue w trakta- 
cie. Bez wątpienik, rozgrom iwszy glów ue siiy 
tureckie pod L i i c B n g a s  i Bunar-lltasar, l i , ł  
g a iy a  dokonała w ięcrj, n ii tz, 00 czego 7.0 o 
w iąian a  była na mocy traktatu. Rząd but^ar 
ski dziwi się, iż m otywy tego r* d iaj.i s ł nnć 
m ogły Sertnę do żądania kompensaty. U » i i  t 
on, iz żądania owe sprtectwiają s ę ta;nej czc 
ści traktatu zw .ązk ow rg ł, przewidująceg ■, jako 
ostateczne grąn;ce id jo y c z y  wojennych Struinę 
1 Rolop na w s:-odzte, na zach odzę zaś i na 
półn ocy— S zatrją ^  Traktat uje Wfpffjpinja^wzr Is 
o  wybrzeżu ruorza Adryatyoiucgo. J .d a a k żcp o -

wodując s’ę uczuciem solidarnćśji, rząd bułgar­
ski wielokrotnie wyrażał Serbii gotow ość udzie- 
le iia  jej poparcia. Następnie L łs jy w e  jest 
twierdzenie Serbii, jakoby jrjffrhri B jł^ arya  
winna byls podjęcia dalszej a k c ji wojennej po 
brzow-ocnych nartdzch pokojowych w L on dy­
nie W znow i nie akcyi wojennej postanowione 
było za zgodą sprzymierzeńców, p rzy c ;e n  S er­
bia nie prcte%tomałż wcale. R :ąd  serbski p ,ze 
czy traktatowi pokojowemu, oznaczając, jako 
pas sporny, całe tcrytoryuci pomiędzy Szarda 
giem, arcbiprlłgiem  i O rch d ą.

Bułgarya przyznaje sobie prrtwo do te- 
ryteryum  na pć łaoco-» sch ćd  cd S zard igu , p< d 
w aiu ikiem , ażeby położenie teryt iryum pomię- 
dz.y S  ardagiem, Rodopem, A rcbipelłgiem  i 
Orchteil. czyli t rytoryum  M*cedonii, w razie 
ciiemoieónośri utwo zema z niego ffn w io cy i 
iutonouiicznej, zag» ar*n t rwane zostało soe- 
cy»lnemi dekiaracyami. S*m o przez się r i z i ­
mie sie. iż obtc strony zobowiązują się do przy­
jęcia, j-k o  granicy ostatecznej, l ic i ’, k.ó ą ze­
chce w skszsć Najjaśuiejszy Pan.

Jeżeli rząd serbski zniszczyć chce w zu­
pełności tn k ta t  zw iązkow y, to zapomina, iż 
celem polityczrym  było je iy u ie  oswobodzenie 
bułgarskich i serbskich współplemieńców z  p> cl 
jarzma tureckiego, a nic z i ś — zdobycia t ryto- 
ryum. D U  narodu bułgarskiego M*c< d mta 
nie ies-t w csle Krcs nullius“ lob też kolonią, 
którą można pidzielić na części, Iccż sama ou* 
jest częścią organizmu narodow ego, prze.o jo- 
nego kulturą biłgsrską. Jeżeli rząd bułgarski 
po długich i ciężkich wahaniach zgodził się 
aa przyznanie, jako spornej, części Macedonii 
i los jej powierzyi orzeczeniu M onarchy r o ­
syjskiego tr  uczynił to jedynie w cela skróce­
ni* cierpień sw oich w spółpleaieóców  oraz dla­
tego, iz w ierzył w zupełaości w mądrość i w y­
soką sprawiedliwość Arbitra oraz w 1 1, iż de- 
cyzya Jego odda większą część p s s i  spornego 
narodowi, stanowiącemu l czeboą większość na 
całem tem terytoryuia. Rząd bu'g*r*ki z całą 
energią i mocą prctsstuje przeciw :d -i re w iz ji 
traktatu zw iązkow ego, orzeciw nowemu podzt*- 
ł.iwi zagarniętych teryto rjów  pomiędzy Bułga- 
r ,ą  a Serbią, oraz przem r udział iwi G recyi i 
Czarnogóry w owym pi dziale.

Będąc głęboko przekonany o konieczności 
związku, który przyniósł tak pomyślne dla obu 
n srod ó* rezultaty, rząd bułgarski zw raca się 
z braterskiem wezwaniem  do rządu serbskiego, 
ażeby rząd ów  przejął s ’ę rów nież uczuciem 
potrzeby bronieni* św ięcie i wypełnienia trak 
tatu zw iązkow ego, aby zrzeU  aię żądania re­
wizyt traktatu i s. raw ę lik w idacji podziału pa­
su spor lego pozostawił d ecy zji wysokiego ar 
Ditra, uczyniw szy to w jaknajkrótszym  czasie.

Koactsiitracya woj?k bułgarskich.
S n lom kl (AF). K oncenlracya wojsk buł­

g a r s k ic h  odpowiada rozmieszczeniu armii g re c­
kiej, przeciw której w ystaw iono dwie dvw izye 
w Kanale i Kukuszu pud dowództwem  Iw an o­
wa. Przeciwko Serbii skoncentrow ano 6 dy 
wizyi W iększość wojsk znajduje *ię w Iszti- 
bie, Dozcstałe ochraniają drogę, wiodącą do 
Kuat-ndilu. Dowodzi wejrkam i generał Saw ów  
Epidetnla cholery szybko się szerzy w  w oj­
skach bplgaiakirh. Codziennie notują około 
200 zasłabnięć.

Wyjazd króla greckiagio
S jlo n ik ł ('kP). K to l wyjechał do Aten. 

Konfarencya fisiansawa.
Paryż (AP). Na onegdajszem  posiedzeniu 

kom isją finansowa uchwaliła, iż 3 komitety te­
chniczne zbiorą się w przysziyra ijg o d n iu , k aż­
dy dwukrotnie Komitet rozpatrujący żądania 
sprzym ierzeńców o w ynagrodzeniu ptemężaem 
uchwali-*, ażeby spizym ierzeńcy złożyli m otywy, 
aa. jakich opierają sw e żądania ze szczegóło- 
wem wymienieniem sum, oraz by złożono dane 
ścisłe, dotyczące budżetu i stanu ekonomiczne 
go krajów, do których w ystosow auc są żąda 
nia. Komitet rozw ażaj ^cy spraw ę przekazania 
długu rozpatrywał sposoby obliczenia p rzyp a­
dającej na Lażdego ze sprzym ierzeńców części 
długu. Komitet do spraw  kon cesji ustalił in­
wentarz wszystk.ch umów, zaw artych przez 
lu r c y ę  z tow arzystw am i i osobam, prywatnemi.

W SsiblJ.
WafOflTÓd (AP). Nota, z a a irr tją c a  odpo 

wiedź B J u a ry i, w yw arła w  kołach społecznych 
nader przygnębiające wrażenie.

Bulgarya a Grecya
Ateny (AP). Poseł bułgarski złożył rzą 

dow i protest z powodu ucisku, jakiego dopusz 
czają s ę władze salonickie względem bułgarów 
Rząd grecki prawdopodobnie złoży spis rabun 
ków, gw ałtów  i zabójstw, dokonanych przez 
bnłgarów na grekach w zajętych przez bułga- 
rów  miejscowościach.

Głosy prasy rum uński].
Bukareszt (AP). „U aiversu l*  p isze: „To 

lrg raca  N ajjaśn ie jszego  Pana jeżeli n ie  zażegnał 
w ojny, to  p rzyna jm n ie j ta k o w ą  odw lekł. W y ­
w arł on  daleko  w iększy w pływ , an iżeli w szyst 
kie g ro źb y  E -ro p y . Cesarz pokazał, jak  trzeb a  
p rzem aw iać d a  n a ro d ó w , u p o jo n y m  zw y c ię­
stw am i, a zapom ina jących  o dob ro d zie js tw ach  
R osyi. N ajbardzie j p o w im a  być w dzięczna 
R osyi Baw ary®  za po p ie ran ie  je j w e w szyst 
Kich fcrytycznych chw ilach , a szczególn ie j pod 
cra s  ostatniej w ojuy  N ic przypuszcza my ani 
u* chw ilę, żeby r z ą j  p&szedt za  B jtg a ryą , p o ­
p ie ra n ą  przez A u stry ę  — nie  może on  p o s tę p o ­
w ać w brew  op in ii narodu i arm ii* .

Utarczki serbtko bufgarskla.
B la lig r o i  (AP). W  potyczce 5 czerwca 

z Gd.izulem uułgarakim k.olo S lc to a a  po stro ­
nie serbów zabito jednego pouoftcera 1 2 żoł­
nierzy. Bułgarzy ponieśli rów aiet straty. W y ­
miana strzałów skończyła się d o p ic i o w nocy.

6 czerwca w p; 1 adtne 50 bulgarów nt-pa- 
dlo na p rzed n ie  straże serbów  koto O togow *, 
zostali oni jednak odparci; s;rbow te n;e ponie­
śli strat.

Eófca Ntj«.yżizego t  legramu.
BśMiłl (AP), „KOiiaische Z tg  * zaprzecz* 

prgionsom, ]»itoby N.ct»,cv już podczas bytności 
Najjaśutejsr )'*u* w Rciliuie były powiado 
untMie o Łelegi*.nie N -jjuśuicjśzego P a n a  do 
monarcitow D«.łkańjSticii. Niemcy przedtem nie 
były powici! uuione i itłatcgo me m ogły w yra 
z ć  zgv.-i.iy z treścią powyZizego telegra nu,

P a*a angielska o Sytuacji.
L« n y i (AP). ,.D aily T etegraj h" uw ażi 

S / tu u v .; B iłta n rch  »a powata^ejs-ą wobei 
■i epc/ j *i ia-t. go 11sao im k a  Bvi>garyt i mowy 
Ttszy. .u. »t ;> * j w ypływ a iŁ. Austro W<4gł t p i - 
prą Btiłgiiiyt; w zatargu ze sprzymierzeńcami

D Z I E N N I K  K I
lÊCT̂ ywŵiatyiyniiii . AiapmcYMńg: yj;flwu w T anom U

Jednak gareta  nie uw aża sy tu acji za bezna­
dziejną, sądząc, iż zapobiedz rozlew ow i krwi 
można tylko za pomocą odm owy udzielenia po­
mocy f.oansow ej BuJgaryi, S-rbii i Grecyi, 
zanim pokój nic utrwali się ostatecznie.

W Turcyi.
Kw>stsfttynopcI (AP). Po utworzeniu no- 

weięo gabinetu porządek został przywrócony. 
N .w y  minister w ojny zajął to stanowisko pod 
warunkiem zachowania stanowiska genrral.ss - 
musa i udzielenia mu prawa Występowania z całą 
surowością przeciw naruszeniu dyscypliny. Tem  
tłumaczy się sp; kój armii. L iczba aresztowa­
nych dosięga obecnie 2,000 ludzi. Niektórzy 
z nieb uwolnieni zostali pod warunkiem w yjaz­
du za granicę.

R ząd postanowił usunąć serbikieb, but 
(jarskich i kocow ałachskith senatorów , ponie­
waż narodowości te, po stracie Macedonii, nie 
mogą b>ć reprezentowane w  parlamencie tu­
reckim. Zapew niają jednak, iż kucowalacb, ae 
nator Baczarya, były delegat Turcy i na konfe­
re n c ji pokojowej, m ianowany zostanie am basi- 
dorem w Cetynii.

Głisy prasy węgierskiej.
ButiapeSżt (AP). Nawiązując do mowy 

Tiszy, „Pesler Lloyd* pisze, że protektorat, 
Którego się zrzekają Austro W ęgry , nie może 
być urzeczywistniany w R osyi. .A z  Ujrag* 
zaznacza, że plan H artw iga i Izwolskiego, za­
mierzający uczynić ze związku bałkańskiego to­
w arzysza trójporozumienia i forpocztę polityki 
rosyjskiej, należy uważać za sprzęci wiz jący s:ę 
mlereaotn Austro-W ęgw r, i urzeczywistnieniu 
takow ego A ustro-W ęgry przeciwdziałać będą 
wszelkscmi siłami. .N eu e Pester Journal* 
oświadcza: .T isz a  w łożył rękę uo gniazda os,
śmiało zerwał zasłonę ukryw ającą niebezpieczeń­
stwo oraz cd ważnie i spck >jaie spojrzsi mu 
w oblicze Mowa jego jest ważnem zdarzę 
niem. Polityka zewnętrzna A ustro-W ęgier sta­
ła się ponownie sdns.

Stanowisko Serbii.
B isłogród (AP) ,Pres3e Bureau* ośw iad­

cza, że Serbia nie odrzuca sądu rozjemczego, 
lecz uważa, iż przedtem należałoby poczynić 
próby bezpośrednich rokowań ze sprzymierzeń 
ca mi i dopiero w razie niemożności osiągnięcia 
porozum.enia oddać sprawę sądowi rozjem cze­
mu, aby rozpatrzył wszystkie nieporozumienia 
pomiędzy Bulguryą, Serbią, G re cją  i Czarno­
górą.

S ta n o w isk o  K ' m leć.

B&rUn (AP). w  kwestyach polityki na 
Rlizkim W schodzie Niemcy będą dążyć 9o p o­
parcia w szystkiego, co może być podstawą 
pokoju Jeżeli to będzie niemożliwe, w tedy 
wraz z pozosUlenu mocarstwami, a zw łnst.cza 
ze sprzymierzeńcem swym, Niemcy będą dążyć 
do 2lo*aliłOwani* wojny. O oecnie dypiom acy* 
zabiega o zapobieżenie Starcia ponnędzy Bał- 
garyą i Serbią Bulgarya powinna m Lć na 
uwadze, iż w razie w ojny będzie ona strona 
atakującą, w ięc S.Ttiiti i G recya.zn ajdą sto w 
korzystniejszej sytu acji.

Echa z s jśa ia  na wyśjfgach
Londyn (AP). N.eznany człowiek, który 

rzucił się na koaia podczas w yścigów  na polu 
w yśruow em  w Ascott, dotyćh-z*s żyje jeszcze 
Uiegł on pęknięciu czasU i pi ddany został ope 
racyi, Podług wiadomości policyi, jest on wa- 
ryatem, nie mającym nic wspólnego z ruchem 
sufraiyslek.

Aneksy* wysp. .
Londyn (AF). W edług inform aryi prasy 

francuska k moniecka zaanektowała znajdują :r 
się pod protektoratem Francyi w ysp y W*lli3, 
na póm ocno-wschód od w ysp7 Fidżi.

Z Japonii.
Tokio (AP) W edług pogłosek rada mini­

strów  uznała za niezadawalająeą odpowiedź 
rządu amerykańskiego na powtórny protest 
Japonii przeciw projektowi kal f rnijsktemu. 
Rząd t rzygotow uje się do 3 go protestu.

Teklo (AP). Na m ilyngu uchwalono pro­
test przeciwko niedołężnej obronie przez dyplo 
macyę japońską praw  japończyków  w K ali­
fornii

Tek^o (AP). ,D zi D ii* wita z uznaniem 
postanowienie rządu japońskiego wystąpienia 
w roli pośrednika pomiędzy Chinami pAlnocne- 
mi a południow ca i.

K a ta s tro fa  kfcl»]cwa.

San F rsn clsco  (AP). W  pobliżu Yalleho 
w Kahfornii nastąp.ł 1 zderzenie pociągów 10 
zabitych, 35 ranionych.

W TrypulUanii.
Rzym  (AP) W t d u j  inform scyt z D rray 

włosi zajęli cf. 6 go czerw ca obóz w pobliżu 
Eitangh', straciw szy 19 zabitych, 222 raaio- 
nycb.

Napad obłąkanego.
Brem a (AP). Pcdczau pauzy do katoli­

ckiej szko’y  Maryj ski ej wpadł obłąkany nau- 
czy .ic l i strzelają: z rewolw eru zabił 3 dziew ­
czynki oraz ranił 12.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż (AP). Izba gtnin. Odpowiadając 

Jaurcsow r Piebon, oświadm-yf, iż podzielając 
zdanie interpelant* sadzi, że Francya winna o 
graniczyć sferę sw ych działań wojennych w M a­
roku obrębem zajętych terytoryów . Izba uchw a­
liła przejście do porządiu d zie ln ego  z w yraże­
niem zaufai A ministrowi.

ObowiązKOWe nsuczatiie w  Botgli-
B r u k s c ll.  fAP). Do parlamentu złożono 

projekt prawa o obowiązkowrm  naucz zn'u dzie 
ct do lat 14 O sU taie  dwa lata w ychowania 
szkolnego m iją być poświęcone nauce rze­
miosł.

Z Anglii.
Londyn (AP) Z  pnwoóu w izyty Poin- 

catć ’^0 w A ngui, „Times*- pisze, iż trójporc- 
zuuiieaie ustala rów now agę w Europie 5 za ­
bezpiecza pokój wszech św iatowy.

Znalezienie skarbu.
Półława (AP). W  Stasiach, powiatu poł 

tawskiego, znaleziono skarb —  2330 polskicb 
1 niemieckich monet srebrnych i miedzianych 
z wieku X V II

Uczczenie lotnika.
P etersburg (AP). W  obecności p rzid .ta  

jeicieJi ambasady i-kolon i’ fn ncuskó j odbyt się 
urządzany staraniem aeroklubu bankiet na

J O W  S  K ! ______

ezrść Brin-de-J rnca. Kiub ofiarował lotników’ 
cenny pubfcr srebrny.

(Od Agencyi Petersburskiej).

D a n ia  P a ń s tw o w a .
Pcsiedzeriis z d. 8 czerwca.

Przewodniczy R o d z i a n k o .
Pom iędzy innyaii wniesiono projekt jra -  

wa o zmniejszeniu cen na cukier.
Na porządku dziennym preliroinłrz mini­

sterstwa przemysłu i band'u, w części ogólnej 
przyjęty przez kom isję bez zmian w sumie 
9,230,240 rb.

R .fsrcn t G c d n i e w  za z n a 'z ’ , że mini­
sterstwo opracowało szereg zarządzeń w celu 
usunięci* przeszkód na drodze rozwoju handlu 
i przemysłu. M.ędzy inaem i projektowana jest 
reforma iuspekcyi fabrycznej z wprowadzeniem 
takowej w  pew nych miejscowościach Syberyi, 
rozpoczęto prace przygotow aw cze W sprawie 
-ew izyi traktatu L acd łow fgo  z Niemcam ; z i-  
mierzone jest opracow anie projektu nowej ta ­
ryfy celnej.

K o n o w a ł o w  pomiędzy innemi kreśli 
obszerny program reform W Lońcu mówca 
w yraża przekonanie, że rozw ój s ł  tw ó.czych 
R osyi, a zarazem wzmocnienie potęgi zew nętiz 
nej wym aga odrodzenia życia p ań siw ero-sp o  
łeczaego

(Oklaski na lewicy).
S a w e n k o  om awiając kw estyę przew yż 

ki wwozu nzd wywozem, skonstatowanej przez 
ministra finansów, nie /giidza się z tym usta 
tuirn, że jedynym  środkiem w tym razie może 
być organizacya kapitału w przemyśle.

M ów ca stwierdza, że w szystkie większe 
gałęzie przemysłu w R csy i są zmonopolizowane 
w rękach syndykatów, które naznaczają ceny 
zupełnie d iwoLnie i nie uznają żadnych term i­
nów d o ste ł y. W skutek tego, nap , cukrown c 
t> o  w kiajn  Poł. Zachcdaim  znalazło się nez 
w ęgła opałowego. D ziej mówca wskazuje na 
fakt podrożenia żelaza po utworzeniu T-w a 
„Prodam et*. T  w o to, nie w ypełaiając ró 
w ni-ź w czaaczonym  terminie zamówień dla 
k o k i Pol -Zachodnich, wyrządza tym ostatnim, 
a więc i rządowi ogromue straty. SisjranU 
zaś kolei Poł, Zachodnich u rządu o zniżenie 
czasow e cła na żelazo zagraniczne i o po.'w o­
lenie nanywania takow ego pozostały bez rezul­
tatu.

Fakt ten ostatni wskazuje na to, że rząd 
sam popiera syndykaty. Nic można jednak za­
bronić prywatce® u spożyw cy nabyw ania za 
granicą tego, czego nie może on kupić w R o ­
syi. Tutaj więc trz tb t szukać przyczyny niepo-| 
myślnego bilansu handlowego R osyi. Koniecz­
ny jest protest przeeiwko takiej polityce finan­
sowej

(O ila sH  na praw icy  i w  części cen ­
trum ).

W  o s t r o t i n  cm rw ia stronę haidlow o- 
ekoaom kzną układu z Mangolią. W obec od dzie­
lenia M anfolii id  Chin, warunki haadlu rosyj­
sko m ongolskiego stały się nader pomyślne.

Lecz zamiast zastosowania sz xegu zarzt- 
dzeń, wskazanych przez badania naukowe izoy 
ekiportoirej i narady apecyalae,— a prowadzono 
pes 50-w io.stow y i wtnteslono wyaoki mi r 
celny. Taką, polityka odepchnięto jrdnrcześnn 
Chiny i Mang lię Rząd powinien zast.sow ać 
energiczne ś-odti w ci lu u, dr uwotn to ie ł t n o  
sfery handlowo przemysłowej w spm wach ro­
syjsko mongolskich. W szelka zw łoka j st nader 
g re ź ra  dia intcresóir ro yjskieb n* Dalietim 
W schodzie. (O elaski na lew icj)

W icem inister przemysłu i bandiu B a r k  
w sprawie T o w . akcyjnych zaznacza, iż rorsze- 
»-zenie kom roli takow ych b jlib y  nader trudne. 
W  cc!u rozw oju przedsiębiorstw akcyjnych na 
leży otw ierać je  w drodze zgłosztń. W  spra­
wie zarzutów czynionych ministerstwu z pow o­
du niew ystarczającej d iiałalncśei ministerstwa 
w dziedzinie praw odaw stw a handlow ego, wice 
minister wskazuje na szereg projektów praw, 
opracowanych przez ministerstwo.

M a l i n o w s k i  w.dzi w każdym kroku 
ministerstwa wj Dcznie dażeme do zahezpiecze 
aia interesów k*pit*lu. M ów ca w yraża prze­
konanie, że bez zm niejs:enia d ria  roboczego 
i polepszenia bytu robotników postęp przemy 

>łu jest niem ożliwy. Soe -demokraci gb s iwać 
będą przeciwko preliminarzowi.

T i a t i n i n  uw aża za  kon ieczne n ie­
udzielanie żydom  rozleg łych  p ra w  i D tedaw anie 
im ob sts lu n k ó w  rządow ych . W  im ien iu  p ra  
w icow ców  m ów ca w nosi lo rm ułę , uw ażającą  
za n iezb ęd n e  zarządzenie ś ro d k ó w  w  celu  obni 
żenią cen  tak ich  a r ty k u łó w r jak  n a fta , zapałki, 
cuk ier i t. d. o raz  w  celu  zachęty  p rzem ysłu  
d ro b u eg o

Po przemó * ieniu T  u 1 a k o w a, prehmi ■ 
narz przyjęto w opracowaniu komisyi.

Przyjęto formułę komisyi budżetowej, w y­
rażającą za konieczne rp  acowanie przez wy­
dział przepisów ogólnych o wydaw aniu ze 
skarbu pożyczek bezprocentowych i zapomóg 
miastom, ziemstmom, icslytucyom  społecznym 
oraz osobom pryw atnym  na utrzymanie szkób

Przyjęto dezyderaty postępowców, grupy 
syberyjskiej, frakcyi praw icow ców  i duchowne­
go Potockiego.

O m i t r i u k o w  referuje prelim.ńarz de­
partamentu górnictw a, obliczoay w sumie 
29,240,006 rb., proponując formułę komisyi 
budżetowej, uznającą za konieczne skoncentro­
wanie w departamencie górnictw a organizacyi 
produkcji nsfty, rozszerzenie badań geologicz­
nych i poszukiwań terenów roponośaych i po­
mimo wprowadzenia w olaego od cla wwozu 
węgla kamiennego, złożenie przez ministerstwo 
projektów zarządzeń w celu usunięcia braku 
opału

Po przemówieniu P i e t r o w s k i e  gc, 
G  o d n i e w w yraża zyczenie, by rząd stos o 
wał energiczniejsze środki w celu pobrania za­
ległości i teauty za tereny roponrśae.

Preliminarz przyjęto w obliczeniu korni* 
syi. Przyjęto formułę konri»yi budżetowej.

D o b r o w o l s k i  j referuje prelim inarz 
ministerstwa, dotyczący żeglugi handlowej i 
p o itiw , obliczony przez w ydział na 22568 930 
rb. i zmniejszony przez kom isję o 381 tys 
rubli.

P rzy ję ti preliminarz oraz Lrm uły Ros- 
tow ccw a i komisyi budżetowej.

N astęp n e  posiedzen ie  d a . 9 czei wcs.

Z ostatniej chwili.
OdpowM ź Bułgar) i.

S t f a  (AP) O dpow .adają: na proporycyę 
G recyi wstrzym ani* koncentracji wojsk bulęar- 
s iich  wzdłuż łicii wojsk greckich oraz rów-10- 
czesnego zmniejszenia koalyngensu wujs . w Ma­
cedonii, B J g iiry a  przypomina o sUłyrn i sy»tc-

5tu jpi—w  iini— —r~ —  in^ îr ii n ihbt— w  ......

m itycznym  ructu  nanrzód wojsk greckich, od­
pierających slaDe ouziały bułgarskie, w skizu je 
na rozpoczętą po upadku J*niny koncentrację 
armii greckiej i całej artyleryi w  okolicach S a ­
lonik, gdzie już nie było nieprzyjaciela, w ska­
zuje na krw aw e starcia, spowodowane agresy- 
wnem p o stęp o w a łe m  greków , s :* i;rd z a , że 
G recya nie ujawniła gotow i ś :i do rozpoczęcia 
rokowań z mianowanym  przez B łgarj ę dele- 
g*tem, powołuje się Da prześladowanie pizez 
greków bulgarów macedońskich i oświadcza, że 
rząd grecki obrał c b w lę  nieodpowiednią do 
wystąpienia ze sw ą propozycją, kiedy nadal 
w ysyła nowe wojska do M tcedonii.

Jedn*k pragną; dowieść sw ego zamiaru 
uregulow ania pokojow ego kw estyi podziału za ­
jętych terytoryów , rząd bułgarski może przyjąć 
w zasadzie p rop ozjcyę rządu greckiego, jeżeli 
ten ostatni przystanie na niezwłoczne wspólne 
zajęcie przez armie grecką i bułgarską teryto* 
tyów , z ijętych wcześniej przez wojską bułgar­
skie, oraz terytoryów  południowo-zachodniej 
M aced-nli, obecr.e zajętych przez w ejska 
greckie.

W  ostatnim proteście z powodu nieusta­
jących aresztowsń i prześladowań bułgarów w  
zajętych przez greków  m iejscowościach rząd 
bułgarski oświadcza, że £u<garya dalej nie zn ie­
s ie  tego, ażeby jej współrodaków gwałtem  od­
ryw ano od o grisk  dom owych na terytcryacb, 
podlegających condominium sprzymierzeńców; 
aresztowano, pondawano okrucieństwom i wy- 
pędranc na tej jedynie pedstawie, że bułgarzy 
i rząd bułgarski składują na rząd grecki odpo­
wiedzi* lność z ł  opłakane skutki, które mogą 
nastąpić wobec wołających o pom się g iraltów  
i okrucieństw.

I w i o t  p& m yślniejszy.

W iedeń (W 1.). „N cut F ie :e Presse* do- 
noii, ż wczoraj w  spraw ie zatargu serbsko- 
bułgarskiego nastąpił zw rot pom yślniejszy.

P rzygotow an ia.
WTsdt ń (Wł.). D j  uSudsiariscbe’’ Corres- 

pond." donosrą z S  jfii, iż wojskŁ greckie ma­
szerują na północ w  c c lj  połączenia się z dru­
gą armią serbską. Cddziafy serbskie zajmują 
wzmocnione pozycye nad W«rd»rem.

P ogłoski

B lż ł.g rd d  (W ł.) Krąży pogłoska, iż Buł- 
garya zaw aiU  z Austryą umowę z zobow iąza­
niem do w ysiąpitni» ze związku bałkańskiego. 
D*atego podróż Danewa do Petersburga just 
wątpliwą. Ro3ya chce doprowadzić na zirźuzie 
do zaw arcia now ego ruzszerzonego traktatu. 
Jeżeli B .łg a ry a  odmówi udziału w zjeźdrie, 
wojna bułgarsko serbska będzie nteunitniona.

Nauczanie powszechne w Łodzi
ŁódZ (AP) U chwalono wprowadzenie n a u ­

czania powszechnego w mieście w terminie ro- 
letniui.

S u fra ż y s ik l w  Anglii.

Londyn (Wł) S jfra z js tk i podpaliły w scho- 
dnie skrzydło lŁboratoryuai m orskiego. W iele 
cennych rysunków  i m ateryałów naukow ych 
zoFtułj za.szczonycb. Straty  wynoszą 5 000 
funtów sztetliagów

1 td r f l Foir ;a ie ’ jo .

Paryż (VFł,) P o ’ncarć przybędzie we w to­
rek do Londynu. V.1 leik e przygetow ania zr.po- 
w adeją w spaniele przyjęcie W  PorUmouth od­
będzie się wielka rewia floty. Prezydenta po­
wita książę W alii.

W  Maroku.

P a ry ! (Wł.). Mial* miejsce bitwa hiszpa- 
nóar z m wokańczykam i w  okolicach Csuty. Po 
obu stronach s.raty  znaczne.

W alk a  z  bandytami-

Sosnowiec (Wł.). O i  godz. n  rano w 
Kągórzu połicya z kozakami oblegała do 3 po 
południu dom G aw likow skiego, w którym  u k ry­
ło się 4 bandytów. W ym ieniono setki strzałów  
T ;zech  b*ndytów zabito, czw arty śm iertelnie 
ranny.

Zmiany.
Petersburg (W ł.). „B  rż. W ied o n osti"  za­

m ieszczają w iaacm ość o ustąpieniu namiestnika, 
K aukazu  W oroncow * D a u k o w a. Na miejsce je- 

m* być jakoby m ianowany generał g u b e r­
nator w arszaw ski Srałon. T e g c  ostatniego ma 
j*kob y zastąpić Sucbom linow , ministrem w ojny 
zaś mc być głów nozar2ąizający wojskam i o krę­
gu kijowskiego Iw anow , k tórtgo  zastąpi D a . 
niło w.

Echa za jścia .

Petersburg (AP). W czoraj cstatecznie w y ­
jaśniło się, żr pojedynes R aczkow skiego z Ki e-  
reńskim me dojdzie do słu tku , poniew aż stron , 
nicy ostatniego ośw iadczyli, że zasadniczo nd- 
m awisj^ za d o ś fu c iy c ’ nia z b io a ią  w ręku. 
Kierenskij odmówił rów nież przeproszenia.

Dz;ś przedstawiciele obu stron zamienią 
protokóły. Należy mieć na uwadze, i i  K ie re n ­
skij, szlachcic, cziowiek inteligentny, adw okat 
p rzysięg ły— pomi . o to zrz:k ł się odpow ieazial- 
ności za obelgę. Maże to posłużyć za miarę 
ciężsień warunków, oraz osobistości, z jakie mi 
ma tu do czynienia przedstawicielstwo p o l­
skie.

D ó k t łi  sa m e n ą d u .

Pttersburg  (W ł .). D ck cła  projektu sam o­
rządu m iejskiego w Królestw ie prasa żydów - 
sko-radykalna urządza baebanalię kłam stw a 
i m ayunacyi, zw łaszcza w yróżnia się .P ie c z * . 
Dym szę stale mianują prezesem K o ła  P o ljk ie- 
go, yrzyczem  podkreślają, iż głosow ał on za 
przerwaniem dyukusyi, przemilczają jednak, iż 
pozorU li polacy głosow ali przeciwko temu.

W czoraj „R iecz* zamieściła osz:zerstw o, 
jakoby K olo  Polskie zgodziło się na przyjęcie 
projektu samorządu naw et z oh oa^ zkow yn . 
językiem  rosyjskim .

Petersburg (W ł.). Z  w iarogodnych źródeł 
donoszą, że wśród npozycyi prow adzona jest 
o żya io n a  a gitacja , aby dyskusyę nad sam orzą­
d e m  miejskim w K rólestw ie Polskiem przeciąg­
nąć tak długi,' izby ten ostatni nie był prze­
prowadzony w  tegorocznej k ad en cji Dum y. 
Podobno czynione są usiłowania, ażeby praw i­
cow cy z (deklarowali v niosek o odroczeń u 
projektu, z t<*m wyrachowaniem , „t tych o stat­
nich poprą n acjonaliści.

O.ipowieriż R o d lczew o w i.

Petersburg ( W ł). W  kołach rosyjsk iłh  
mówią że na m o r ę  R c d ic z e ra  odpowiadać 
ma w Dumte ID rusew icz. Z ;  źród. ł jtd u ak  
wiarogonnych donoszą, że rvi ło Pol*kic po­
dobnej rczolucyi nic powzięło.
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(Przekład z angiełskiegu).

V. '

Z  rana, gdy profesor Conti otw orzył po­
wieki, z niezadowoleniem skonstatował, że jest 
ju t  po wpM do dziewiątej Szybko zerw ał sic, 
umył i ubrał i o wpół do dziesiątej był już w 
najbliższej kabince telefonicznej. Trudno od­
m alować radość profesora, gdy sic dowiedział, 
żc zab ym otyzo  wany złodż-Cj zgłosił się istot­
nie do cyrkułu i został aresztowany. Na do­
miar szczęścia profesor znał osobiśzie poli- 
cyact*, z którytn przez telefon rozm awiał (pc- 
znał go na przedstawieniu na rzecz policyi, w 
którem brał udział;. Mógł więc obecnie za­
czerpnąć wiele, do żyw ego go  obchodzących 
szczegółów  aresztowania.

—  Złodziej mamrotał ccś o rabunLu i z a ­
machu na czyjeś życie, kiedy nam list pański 
oddaw ał —  zwierzał się polieyant.

-— Cha, cba, cha! —  zaśmiał sic pro­
fesor.

—  Cba, cha, cha! —  w tórow ał polieyant.
Uważając, iż teraz należy mu postarać

się o podanie do wiadomości publicznej sw ego, 
tak znakom itego sukcesu, udał się profesor do 
rcdakcyi .G azety  w ieczorow ej*. Bilet w izyto­
wy, z notatką .niesłychana now ina*, otworzył 
mu drzwi gabinetu redaktora i po upływie dzie­

sięciu minut satr redaktor dyktował sekretarzo­
wi opis zdarzenia, jak'e miało miejsce w m ie­
szkaniu profesora Conti. W ątpliw ości nie b y­
ło. Zapytana p rz:r  telefon polieya potwier- 
dz.ła opowiadanie hypaotyzera. I oto, gdy o 
wpół do dwunastej jechał S .lvano C01 ti do 
gruat hu sądu policyjrego, przed którym zło­
dziej zabypnotyzow any miał być sław iony dla 
rozpatrzenia k n e ity i o prawomocności jego a- 
rcsztow aoia —  miał on prawdziwą przyjem ­
ność odczytania w południowem wydaniu .G a ­
zety wieczorowej* trzyszpałtowego, sensacyj­
nego artykułu pod tytułem: .Z ahypn otyzow any 
złcd<iej*, .Profesor Conti i złodziej®, .Z a d z i­
wiające aresztow anie*, „Złcdzicj i profesor 
Conti*.

Z  dumnym uśmiechem m jś ’ał hypnetyzer 
o przvjęciu, jakiego dozna od publiczności na 
najbliższym występie. Obliczał, ile można za 
żądać od impressario, bo też teraz impressario 
na w yścig  będą go angażow ali. Eostauowił 
naw et urzędownie ogłosić siebie .N apoleonem  
M esm crystów*. Z is fu iy l niewątpliwie na ten 
tytuł. Rzec można, że go  zdobył.

VI .

Senna atmosfera zachodnio londyńskiego 
sądu poi cyjnego działała na obecnych p rzy­
gnębiająco. Oskarżeni jak autom aty ukazyw a 
li się przed kratkami, przem awiali psrę słów i 
rnikali.

Sędzia miał minę znudzoną, s tk n U r z  —  
był najwidoczniej niewyspany, urzędnicy zaś 
policyjni —  ugrzecznieni i pełni godności.

—  S :edcm dni aresztu, dwadzii ścia szy­
lingów  grzyw ny —  monotonnie rozbrzmiewał 
g łcs  sędziego i w yw oływ ał nazwisko po m z  
wilk*'.

Lecz w tern nieustająca fa 'a spływającej 
sprawiedliwości wstrzym ała się nagle. Sędzia 
umilkł i groźnie spojrzał na publiczność, a se­
kretarz, który dotychczas skrzętnie prowadził 
protokół, pióro opatlsry o koniec nosa, z naj- 
wyżazem zdumieniem wpatrzył się w zebranych.

Nawet trzej reportfrew ie, węchem począwszy 
jakąś scnaacyę na tle szarej, powszedniej kro­
niki sądowej, ery  w iii się, jak gdyby prądem 
elektrycznym  tknięci.

W  istocie w p ro w a d z i w łaśai- dwj j  pc- 
Iicyanci do sali człowieka o nieokreślonej po 
w icrzchow ncśd, z siniejącym  włosem i w po- 
■arganem ubraniu

W ięzień zdradzał jzkn ajiyw sze oburzenie 
i łkał głośno. Sekretarz wpatrzył się weń ba 
cznie, sędzia z namaszczeniem w ytarł nos, re- 
porterowie w yjęli notatniki. .

—  Zapłacicie mi za  to w y w szyscy —  
zawołał więzień, —  Ja, złodziej! Ja, Jim Wił 
kins, złodziej! —  i zapłakał, jak bóbr.

—  Milczeć —  krzyknął sekretarz i g ło ­
sem, pełnym p o w a g , odczytał akt oskarżenia.

A resztow any oskarżony był o kradzież z 
włamaniem w mieszkaniu SySii3 w Intelu Au- 
drey.

W ięzień nic przestawał płakać. Kiedy 
zaś sekretarz odczytał, iż posądzają go o k ra ­
dzież złotego zegaraa z dewizką, płac2 jego 
pi zeszedł w ryk praw dziwy.

—  T o  kłamstwo, kłam stwo wierutne, w y 
przecie w szyscy wiecie o tem —  krzyczał, jak 
opętany.

W  tej właśnie chwili uśmiechnięty i mile 
ożywiony, weszedi do sali p rcf:scr  Silvano 
Conti.

R ozejrzał się dokoła i przekonał, żc jego 
w czorajszego złodzieja jeszcze niema.

—  Pewnie go sprowadzą p ó źn ie j—  za­
decydował.

Lecz oto sędzia zw rócił się do oskarżo­
nego:

—  Szkodzisz pan własnej sprawie swem 
zachowaniem się J fź tli jesteś niewinny, nic 
potrzebujesz się niczego ooawlać, jeżeli zaś w i­
na pańska zostanie dowiedziona, będę uważał 
zachowanie pana za okoliczność obciążającą. —  
I zw róciw szy się do w oźnego, spyta);

—  C zy oskarżyciel stawił się?

W oźny rzucił okiem po sali i ujrzawszy 
profesora Conti, rzekł:

—  Owszem.
—  Proszę oskarżyciela złożyć przysięgę.
Ku niesłychanemu swemu zdumieniu u-

słyszał profesor Conti, iż w oźny w yw ołał jego 
nazwisko. W yszećl jrdnsk przed kratki i zło 
ź j l  wym aganą przysięgę

N (e potrzebuję dodawać, że pożerał wzro­
kiem zupełnie mu nieznaną twarz oskarżone­
go. W iem  więzień zw rócił się do profesora:

■—- C zy to ja  jestem złodziejem? Ja? — py 
tał, łkając.

—  Milczeć! —  krzyknął sekretarz.
I w tem zrozumiał Conti całą straszną 

prawdę Chłodny pot wystąpił mu na czoło. 
Nic wiedział, w jaki sposób, łecz wiedział, że 
plan jego upadł, Obejrzał się, jak gdyby in 
stynkt nakazywał mu uciekać js.knajpri.dzej.

—  Czy to ja jestem złodziejem? . Ja?., 
ja? —  nic przestawał krzyczeć więzień

—  I\ n-nie... —  odparł złamanym głosem
C onti

—  Powiada pan, że oskarżony nie jest 
człowiekiem, który okradł pańskie m ieszka­
nie? —  spytał sędzia.

—  Nie, to nie on —  odrzekł skruszony 
Conti. —  L ecz co się stało. Zkąd takie n ie­
powodzenie?

—  Proszę opowiedzieć wszystko, co panu 
jest wiadome —  rozkazał sędzia, i Conti opo­
wiedział o tern, jak się w nocy obudził, jak a- 
resztował złodzieja, jak mu przyszło do g łow y 
rabusiu zahypnutyzować i kazać mu, by się 
Sim  oddał w ręce władzy,

N istępnie i więzień w yjaśnił, w jaki spo­
sób w imieniu praw a kazano mu odnieść do 
cyrkułu list, jak go aresztowano i jak prote­
stował bez skutku.

Profesor w zdumieniu wysłucha* opow«a 
dania, przeplatanego złośłiwcmi uwagam i sę­
dziego o niemądrych w ybrykach n itp o w cli-  
nych detektyw ów . D obry kwadrans me mogą 
ogarnąć fatalnych skutków katastrefy, jaka go

spotkała. Dopiero, gdy odczytał wieczorne w y ­
danie „G azety w ieczorow ej*, gdy ujrzał sążni­
sty artykuł pod tytulen: „W ielka porażka hy- 
pnotyczna profesora Conti, Ładne zahypnoty- 
zownaie złodzieja* —  zrozumiał, że stracił 
wszystko: dobrą sław ę hypnotyzers, w iarę we 
własne s ły, wreszcie 50 funtów szterlingów 
majątku, bo taką w artość mniej więcej przed­
staw iały bezpowrotnie stracone —  praw dziw y 
złoty zegarek z dywizką i spinki złote, aic z 
fałszywym i brylantami.

V II.

T ego sam ego wieczora Joc B.ndle siedząc 
w ygodnie w sw ym  ulubionym fotelu z p rzy­
jemnością odczytyw ał w zawziętym  w rogu po­
litycznym „G azety w ieczorow ej*.— „W .eezornrj 
Poczcie* opis „W ielkiego hypnotycznego ftasco*. 
Puszczając z satytfakeya kłęby dymu z dwugro- 
stow ego cyrr.ra, B n ile  bez końca odczytyw ał 
bardziej jaskraw e miejscu artykułu. Ssczególaie 
podobał mu s rę wstęp: „Profesor Conti szukał
reklam y Na nieszczęście trafił na cz ło w ie .a  
dowcipniejszego od siebie, przytem kaw alarza 
co się zow ie*.

(Tu B indl; uśmiechnął się z uznaniem) „Po­
stępowanie policyi jest w danym wypadku nie­
wybaczalne. W inę swą przed spełkcztósfcwem 
odkupić może ona jedynie prze: w ykrycie praw ­
dziwego spraw cy kradzieży*.

Kiedy BIndle po raz czw arty  cdcryŁał te 
słowa, uznał, że i policyi coś się przecie od 
niego nsleży. Przyłożył przeto wielki palec 
prawej ręki do nosa, a resztą palców wykonał 
cb arik tcrystyczay , a wym ow ny ruch symooucz- 
ny. Potem wrtał, nałożył czapkę i poszedł do 
poblizkirj gospody na parę wieczornych kuf el­
ków piwa, znakomicie, jak wiadomo, terce i 
umysł człowieka pokrzepiających.

K O N I E C ,

I  krainy mody.
Bajecznie kolorowa,..

Pięknym jest św iat w tej chwi­
li. Tysiącem  b*rw, miliardami od­
cieni zakw itły pola i łąki, h o ry­
zont przystraja s:ę w cudowne 
błękity, promienna różow a jutrzen­
ka, w b'aski ziota roztopionego, 
w  purpury i holety, wszędzie w i­
dać radość dni letnich. Kobiety 
idą za ogólnym  ruchem natury, 
stroje ich nabierają now ycb barw 
w  słońcu r o z* ś mianem, chcą one 
być jako kw iaty. Nigdy nic by 
ły  tak piękne, wssystkie są mło­
de, eleganckie, pełne uroku * św ie­
żości na tle pogoanego nieba 
i świetnych dekoracyi lata. I nad 
siły trudnego zadania podjąłby 
aię ten, który Dy zuchwałe cś n ie -
II sję obecaia -wiek ich odgadnąć: 
tak, jakby zechciał powiedueć, 
ile chwil przeżyła stulism a piwo- 
nia, pyszniąca się bogactwem  za­
płonionych płatków, łub róża pur­
purowa, m arząca' o śpiewie roz­
kochanego i łowika w czarze nocy 
czerw cowej.

Moda sezoru  postanowiła przy­
stosować się do barwności kró­
lestwa F lory i obecny rok w hi-

storyi mody śmiało będzie mógł 
się nazwać bajecznie kolorowy® . 
W szystkie nowe materye rozta­
czają niesłychany przepych kolo­
rów, w zrrow an y na w yśaionych 
tkaninach W schodu, sn jtych  może 
palcami wróżek z różnokolorowych 
promieni słonecznych, z pośw iaty 
srebrnej księżyca, z perełek rosy, 
1 połyski*, ań U l i wód, z m igo­
tań drogich kamieni, z blasków, 
tęczy niebrdciej. Niektóre jed­
wabie naśladują (rze p e k n e  m o­
zaiki Bizsncyutn, z archeologicz­
ną ścisl t ria zachowując rysunek 
i koloryt. Inne pod r  rażeniem 
przepychu barw, roztłczanycb 
przez teatralnych dekoratorów w 
Paryżu, przez BaŁ»ta i irych  ma 
!arzy, lubują ssę w czei wseniacb, 
błękitach, złocie, w tonąc h am 
browyc.li, bronrow ycb, szmarag 
d owych.

W  powodzi barw i blasków 
tegorocznej raóJy gaśnie nawet 
w irlokolorowa epcgwEFc naiasatjce 
i Rococo Naj rodn ejszc kolory 
są „eorail*, „chaud»on*, „tabac 
d Orient* (złoty bronz) mimoza 
blcu de Japon, now y odciiń s z a ­
firowego, wpadający w zielo iy i 
fioletowy. T w orzą z nich śmiałe 
zestawienia i kontrasżyczn: tona 
cye, w promieniach słońca nabie­

rające jeszcze więcej żyw ości i 
blasku. Śac2nym  pomysłem są 
fulary japońskie o barwach skrzy­
deł motylich, przeznaczone prze­
ważnie na modne, niezmiernie 
szerokie paski, tak ślicznie ubie­
rające każdą suknię. Zainicyo- 
wane jako ceinfure bayaderc, zo­
stały trochę zm odyfikowane, za 
chodzą bardzo nizko na biedka 

idą w ysoko do góry, miękko i 
zgrabnie udrapowane, D o letnich 
sjk ien  z woalów bawełnianych, 
z n-aHkizety, etaminy 1 batys u, 
ś le z a ą  stanowią ozdobę, eleganc­
ko ubiei ając spódnicę z m ory czy 
jedwabiu, a dem okratyzując się 
na codziennych skromny' h suk­
niach z płótna, eponge, Jub kre- 
pot u bawełnianego W szystkie 
panie napewno zechcą mieć po
kiifea tych modnych pasków.

Zapewnione powodzenie mają
hafty i rysunki bułgaiakie, n ie­
zw ykle oryginalne i ś®ia’e w ko­
lorze: uą one n*j n- daiejsze® przy- 
orantetn kost/um ów letnich z p:ót- 
na lub eponge, sukien batysto­
wych i w oalow ych, służą jako 
syszycic  d > bluzek najrozm ait­

szych fasonów, szumnie ochrzczo­
nych n a z rtm  bjłgsrakicm i, jako 
t : S;>pbia, Hertza, MiziI, Me a j a  
lia, B  siła, Conaianza, Mcdg dia

i t, d. A  wielki Poiret, twórca 
■Ewdy w  Paryżu, zapowiedział, że 
wzory bułgarskie mają się utrzy- 
mać nie tylko na lato, ale i na 
zimę s ’anowić b ęfą  ulubioną o- 
zdobę strojow  naszych. Stąd w i­
dzimy, żę Bułgarya odniesła zw y­
cięstwo nic tylko na półwyspie 
B iłksń  kim, ale w yw arła wpływ' 
wszechświatow y, gdyż uległa jej 
nawet tak kapryśna i niepodległa 
władczyni, jaką  jest mod»!

Ionym zno v  objawom rozmiło­
wania się w b a r w n o ś d  są prz*- 
ś  iczue materye „milie fleurs*. 
miękkie jedwabne, markizety, u 
siane bukiecikami i kwiatami, 
przedziwnie nadające się na lekkie, 
powiewne stroje „Garden paity*.

Upodobaniu temu zawdz.ęczsć 
należy tańsze w oale w wieńce 
i kw iaty, przybrane drukowanymi 
szlakam', jedyne na suknie letoi- 
a i  wieś Nasz kcstyum  „tailleuf* 
trk ricoszacow any i niczbęnny 
do chodzenia w mieście, jakże 
sztywnie i socho w ydaje się 11* 
t!c przyredy; dlatego też kobiety 
spężzające lato na wsi nowinny 
zaopatrzeń się w suknie nsedrogie, 
lekkie i kolorow e, jak kwiaty 
barwne odbijające wśród zieleń 
łąk, Dod cieniem drzew.

Z  jedwabi najmodniejszy jest

obecnie „soie brocŁó;*, nadzw y­
czaj miękki, w deseń lornamenta- 
cyjny z kw iatów , tenże sam d e­
seń „mdłe fieur3* ma bardzo 
modny „crńpon broctń", odpo 
wiednio na lato i zitaę. Rów nież 
chętnie noszone są raateryc w 
stylu Pompadour, których den 
katne k w u ty  i girlandy rococo 
robią doskonale wrażenie. Z ys 
kały też uznanie w yroby chłopskie 
co zapew ne powróci u nas no­
szone dawniej przepiękne matt 
rye t. j.w . „krakowskie" z róż.uo- 
kelorowem i różyczkam i. Cudow- 
ae 2lanie się barw silnycb, roz­
miłowanie się w lakach par aw i- 
nikótr : waz japońskich, w  św ie­
żym kolorycie kwiatów , w rgzo- 
tyzwie wzorów —  oto cecha cha­
rakterystyczna nowej mody. Z a­
chw ycają oczy suknie, przybrane 
barwnymi hritami, przyozdobione 
drobnefuii szkłanemi paciorkami, 
dżetami i opalizującemi perełkami 
fub pokryte tuniką z pajęczej tka- 
atny kuronki, u wieszanej pucicr- 
karni, wyrobionym i w prześliczne 
kolorowe desenie.

T o  samo zam iłowanie do b ar­
wności zauw ażyć się daje i w 
sukniach w izytow ych i w ieczoro­
wych. Znudziła nas jednosisj- 
ność szatej barw y w  życiu, n 'e

chcemy odcieni bladych, pastelo­
wych, tak drogich nam do nie­
dawna, pragniem y tonów śmia­
łych, pięknych, żrw y e t. Każda 
suknia, to arcydzieło sztuki i sm a­
ku: oko z rozkoszą zatrzymuje się 
na połączeniach nieznanych, cic 
szy się ko ’orow cścią materyi, o- 
ryg in alio ścią  wzorów. K o s ty i- 
my wizytow e i robes d ’a p :e i mi­
di są ^najczęściej skombinowane, 
żakiet jest, odmiećmy od spódni­
cy, stanik byw a fantazyjnie ukła­
dany. Suknie wieczorowe robią 
wrażenie materyi, owiniętej ua 
kobiecie, artystycznie pomyślane 
i lekko udrapowane są prawdzi 
pymi poeni »tami z koronek i 

mgieł gazow ych, iak np, spód 
ciczka w ątk i, odsiam sjąca nogę z 
przodu, z m ękkiego drap de soie 
w kolorze \ crt d ’cau, le&ko udia- 
powana, pasek ogromnie szeroki, 
poniżej i pt>*yżej pasa na '15  
c m , układany z czarnej tafty, na 
której gdzieniegdzie w y'nocow a­
no kw iaty, zakończony z ooku 
wązką szarfą, staniczek rodzaj 
draperyi raczej, ze srebrnej hafto­
wanej gazy na czarnym spodzie 
Suknie takie trzeba obmyśl :ć bar­
dzo po malar&ku, z uw iględaie- 
niem wszystkich szczegół ów sy l­
wetki, cery, włosów, wzrostu, trze­

ba mieć wiele w yrobionego gusłu, 
by nic wpaść w icaryka u a'nc 
przejaskrawienie lub przeładowa­
nie. D latego też wszyetkim czy ­
telniczkom, dbającym  o estetycz­
ny wygląd, radzę udać się do fir­
my p. llersego, gdzie właśnie 
c i dam sposobność oglądać w szy­
stkie te cuaa chwili obecnej. W ła ś­
ciciel firmy ma tę wielką zaił igę, 
że z powodu fasonów i modeli, 
pojawiających się, w ciąt w  Paryżu, 
cudacznych a nietrwałych, znika­
jących nazajutrz, potrafi w ybrać 
te jedynie, które w yróżniają ię 
pomysłowość,ą, szlachetnym sma­
kiem i jako rzeczy istotnie arty- 
slyczae, stoją na wyżynie potrzeb 
kulturalniejizych pań Jecro za- 
słrgć, jeat również, że fraacusaie 
wzory potrafi zastosować do p ię­
knej ale odmiennej sylw etki pol­
ki, i że unikając tandety, budzi 
zamiłowanie piękna, daje'- Mtełty 
wytworne, n’ e bądące zjawiskiem 
przelotnym, ale zaw sze barm ani• 
ile i modne.

J*na-

Tania K uclm ia
k o ł a  k o b i e t  p o l e k  -

FundukJcjom akJi Hr 2 6 (
■ — w  d z ie d z iń c u . ■

Z k ło żo n a  w  celu , by  
m ło d zież ućząCa się  
i ludzie  praCy,  a łc  m a­
ją c y  czasu na p ro w a ­
dzenie kuchni w  dom u, 
m ogli b yć  p ew ni, iż 
do3tają jed zen ie  staran ­
nie p rzy go to w a n e  na 
m aśle  i po cen ie  kosztu.

M E N U
i

Zupa szczawiowa z pierożkami.
Rosół

II. 7574
K iełbasa z cebulką
Sznycle w śmietanie.
B itki w o ło w e .

UL
Pierożki z truskawkami.
Lody śmietankowe Truskawki.

Kartofle, kaszki i sałata.
C a ły  obiad 3 0  k., p ó ł obiadu
2 0 . C a ły  ob ian  w  aboi am encie 

m iesięczn ym  8  rD. 3 0  V.

M  R t a k i e r a
7 k la so w a  z H n n ( > n n m m f n i i m  w  W a rs z a w ie  ulic» 
w yd zia łem  f l 2 r 3 l . ^ n ł l C Z I i y n i  P oln a 33 d, w ł. H ? 
zam iny w s tę p te  o l  14 m aja da 15 c z e r w c a  co  w to rek  i śro 
dę f 26 s ierpn ia  n st. Na w y d zia ł agron om iczny p rzy jm u je  
się b ez egzam in u uczn iów , p j  skońnzeniu 4 kł. szaót średnich 
Język an gielski i łacin a dla ż y c z ą c y c h  P op is 20 C ze rw c a  
Len c y c  ro zp oczn ą się 23 s ierpn ia  n. st. P rograc* na żądanie

Z  p o ® u d u  z a k o ń c z e n i a  h a n d l u  T - w a

K O S T E N K O  i T I T A R E N K O

Spuelai k i j ®  lowirew
ul. P ro re z n a  nlr I Pikg Ki*«tizczQtyku

(drugi m agafy,)).

J s i i w a b ,  ś u k n o . w t ł n a ,  m s r k i z e t y ,  p łó in o ,  k e M i y .

K sięg a in ia  i sk ład  pianin

K a ro la  Szepego
M ik o la jo w o k a  9.

W y s y ł a  P i a n i n a
wsiysikie Letniska

E a jw yższe  Ceny za C t l m m m .  
w sze lK iego  rodzaju  * > • * *
W  ' r z a lk ie  okazy, taba

Z g i n C  k ierk i, em alię , srebro, 
m eble, b ro a zy , p o rce lan ę, sztych y, 

m in iatury i t. p , ja k o  też

p e i l y ,  b r y la n ty  d r o g i e
^ “ ly p Ia t y n o T r e ,
Sztuki platyny, złoto 1 s reb ro  w edług

kursu.
O c e n ia n ie  i intform «teye b e z -  
p ł a tn ie . Z w r« ic« ć  4 4 l i s to e i-  

n. t  i o s o b iś c ie .

1  tałOlDiłili"
K ijó w , K reszezaty k  N r 23, tc l. 3-n6 
F irm a istnieje od 1B58 r 7G37

SPECYALNT SKŁAD

Piorza i Pjchu
gotow e poduszki. 4630

J. Tuchter. Kreszezatyk 10.

2 I L  U S  T  R *  C Y A
_  ^  _  - - - - - -  O L A  Fi 0  0  i  I N

^  ^  #  P O L S K I C H .

w r. 1313 dawać bfdzis  prócz dotychczasowego zeszytu tygodniowego

48 dodatków  ro&snie,
ZNACZNIE ROZSZERZA PROGRAM, W prewadza R A H W N t ILt/STBACYE
Bez powląkszenin zatem ceny prenumeracyjnej, prenumeratorzy „Ziarna*

otrzyn.ają:w roku 1913:
5 2  zeazyty pięknie w ydanego pisma (dla wszystkich).
<2 tomów p o w ie ś c i  w opraw ie (dla rodziny).

1 2  zeszytów  zn riera jących  mody i wskazówki gospodarcze (dis pa1 
□i domu).

1 2  arkuszy w zorów  robót piłkowych (laubzegowych) i t p.
1 2  reprodukcji obrazów .

Opłacający prenumeratę za cały rok z flbry wprostjw^Redakcyl otrzymają

B EZ^ŁJITM rE 3  HFt£M IA
( • a r t o ś o i  r b .  4 * o h )i

o A lb u m  a r t f s ł y c u i a  (P„ , ‘j
2) p o ż y t e c z n y c h  w i a d o m o ś c i  (przy n  rze 27)

3) K a l e n d a r z  ś c i e n n y  n a  p .  1914  (przy N-rzc 48 pism)

Adi»s Redakcyl l Adminlstracyl .Z łarna’1 

W a e t z a w a ,  N o w y - Ś w i e t  M  3 4 ,  t e f e f o . i  3 3 - 2 0 .

W a r u n k i  p r z e d p ł a t y :

w  V i r c a a w i * i
PoC m ie 
Półrocznie 
Kwartał uie
i za opr. k s ią że k  rocznie 
Za odnoiiente kop, 15 kwart.

Z  p n i s y ł k i ;  p c o i ł o w a ,
Rb. 5.— Rocznie Rb. 6. -

„ 2 óu Pófrocznie „ 3 .-
„ 1.25 Kw artalnie „ ] 50

1 .— i ra  opr. kiią^ck r a d n ie  „ 1 .—
Z a przesyłkę prraatm n kop 25.

t t n ó s t k ó w  b « «  o p r a w y  M i* w y h y tM M h ,.

K A U C Y O N O W A N E  BIU R O

Komlsow3-RBkom8ndacjfjn8

f .
Afarbzaw a, ChmiHna Nq 25, 

t t h f o n  107 02.
B e z  krsztG w  p o śfr d a ic iw a  p ra­
co d a w co m  p o leca: A dm niistrato- 
ró w  ro ln ycb , R ząd có w , Fkuno- 
m ó w  leśn iczych , G arzełan ych , 
P ;s ,r z v . K a rb o w ycn , O grouni- 
ko w , Ogród) iczki, B uch alteró w , 

K a sy e ró w , K^syerki. 
Po śred n ie*'' w  kuonie i s p r z e la  
ży  m ajątitow  i d zierżaw , lokuje  
ka p ita ły  i załatw. :a w sze lk ie  po- 
średnicLw a, 8985

- L  i l n i a  3 0 ,  31 m a  
j a  i  I r r . e r  « c ‘ >

w  centralnej S Z K U L E  KRoJU i 8 Z Y C I A
o d b y t y  s t y  e a z a n ; i n y
L E  KRuJU i S  ! Y C iA

i. Wiśniewskiego
K ijó w , P tcre z n a  24, róg M ieh sjło w su irgo  zaułku 

Iw  o b e c n o ś ć ’ p r z y s h g ły c h  ekspertów  rnarkow aniei ,*> rzem ieśln iczego  
cech u . Z  c a ły  rgzam m  44 iie se n ic f, r^*zt* p o zo s iria  do n astępn ego 
egzam in u Pomimo, ze. w  K jo w ie  cechu ru m leśln icze g n  nitm a, ucze- 
nice 5 z k t ły  J. W .Ś M  E W 8 K 1EG O  nie pot<zebują ieżdz>ć do M oskw y. 
.Uo P etersb u rga  cua o d b yc a egzam inu, gd yż  św iad ectw a ce ch ó w  
rz e m ie ś ln ic zy ih  o trzytf uią «  K  jo w ie  U U  w y g o d y  uczen ie w y łą c z  

I m e -ty lk o  szk o ły  J. W]> N E W SK IF .G O  p rzy je eb a łi p rzy się g li e k sp e r- 
Jci d la  u r ią d * e n ia  fgzu m in ó w . Z a p isy  uczen ie  na now y kom p let 
|p rzy jm u ją  się  Codziennie. S ic z rg ó ło w t-  p re g ra n ty  w ysy ła  się bez- 
lu łatn ie- P r z y  szk o le  p ra co w cia , sp rzed a ż  żu rn sli, n ib b u łk o w yrh  
■iorm i w a n rk in ó w . 9824

K R E S 2 C Z A T Y K

w PASATU
B ia S Ł i i r -  nassa

Sany sbyjay  ̂ i i l l i
Do sprzedania bogatych dornuch,
majątkach i innych okaz. w  olbrzy 
mim wy- S J C 9 I  C  w  sty larn  tego 
borze , c^esnyCti i sta
rożytnych do w szystkich pokoi z róż 

nego drzew a

T a n i e j  n iż  g d z i e i n d z i e j  
o 25 p r o c i

eSfcSPpif u p ra s z a m y
przyjść i obejrzeć. Kupno nie o bo 

w iązkowe 
Proszą zanotować prawidłowy adres

34 w Pasażu, Kreszezatyk
T e U e to n  19- 18. 1642

7 k, śledzie 7 k.
łEjrólewśkie ś w ie że g o  p o ło w u  w a  
Ios»lanc, o di. li kat. sm a k u  7 k 
sztuka dtagazyn t f o t i e k i n a ,  
W . W a S vll.o w  8 tel Hł.-IH 1863

Z  pow od u p rze rw ani 3 handfq

Ostateczna
wyprzedaż

M A G A Z Y N U  
zega ró w , b ry la n to w ych  i z łu tyćh  

rz e c iy .

R a l i a ł  o d  3 tś d o  5 0 '„.

Kreszezatyk Me 8 fe ,a
Do s p r z e d a n ia  u r z ą f ż c n i e  i k a sy  
m a g a z y n u .  !)()62

J M O S U K S K IE I  m r R S M S iU E

P Iś t n a
Sa. S  U  K  O  » ,  O  V  A  

R i*« **ca*ityb  9 4 .
O tr2 ya*jn o  w  w łe ik io i w y b o rze  
rozm aite  płótna, B ie liiifę  stoiuw ą, 
piohC/ochy, skarpet., p rześc ie ra d ła , 
go i. b ie lizn ę  m ęską, to w a ry  b a ­
w ełn ian e  f w ie le  in. p rzedm iotów . 
C e n y  za w śze  stali- i niższe od 
w szy stk ich  w  K ijo w ie , o  Czr.at pre- 
S ie  Się a se b iśc ie  n rzek o a a ć  5

Pokoje
na czas w ystawy do wyna jęcia, moż­
na z. calndziennrm  utrzyntaniem  
s a r a b k a  2 m  14 . 9758

1•41
^ C

& w *
S i pĘ'
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ET' Bk x \  4.

„OD STOP DO GŁÓW”,
OGLĄDA SIĘ CZŁOWIEKA

Urywajcie przeto zna.hr,- 
mitej pasty

□  N C T
A WTEDY STOPY WASZE 
ZAWSZE BE0Ą ELEGAKCKiE

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE?

9070

1
I a p e t y

1  O  l . r z y r . t i  w y b ó r -
n a j n o w ,  d e s e n i

B G a tu n e k  b sz  z a r z u tu  8tv i  
zachow any. CAŁA MIARA 
9041 m i R T O W b

] oo
1 ^fii
]• fl3 H-
c=ooC3

5 m m
FABRYCZNY M AGAZYN  
PEIE R S B U R S K . F A B R Y K I

Jerzy Riks
Kijów, K re sz cz  11. t e ł  28 91 
2 ą d a j c i t  n o w e  k s ią żk i  z p r ó b ­
k a m i ,  Przesa łk a  bszDłatnie. 

i C E T A L l C Z N I E .

Vtf ■» i hAM |I I U V «  W a lf  ■ ■ MI i m m w a ia iv w t | waap »» »r •• w ■*

sztucznych STANISŁAWA TARGOŃSKIEGO
w  BuSzynCe posiada: p ługi, b rzn y, siew u ik i, w ia ln ie  m tyaki, t iy je ry , n u -
szy n y  żniw ne, konne m łocar- b p f i t ń ę 4 g < u j p i p | i l‘ ł i t f ' i ‘  na *ru -̂ 
nie i iune n arzędzia  ro ln icze . ■ i — J U S l f l W i b l O l O l f f  U .  p o d o lsk ą  
fa b r y *  „K otan a- I 1 P ę L O a  w  A ła8 t'y ce , (lokom obile , m ło carn ic
nii Mtocsrrh0 I* z autom atycznym i sam op o d aw aćzau n
i p ow ietrzn ym i e lew ato ram i do słom y, -a atzyn y  do b u d o w y d ró g  b ltyca  
i gru n to w ych , sam och ad y p aro w e  i trakto ry  benzynow e, p łu g . p aro w e

® . Towarzystwa Akcyjnego Ta­
deusz Kowalski i A Tryiski nie,  ś ró io w n ik i ,  s j a k a c z e
do okopow yC. Ba a fo rd a, n ajn ow szej kon strukcyi fcultyw aiory s p ręży  no w -  
, Ś lą za k ", udoskonalone w a ły  ugniaiacze. C a m p b ella  i w »ły-ryD gle z p .erś 
Cieniam' z 2-ch ż4| L1 t n  i  w skazań* w  katalo gach
p o łó w  zło;'onym i). I f C i l l I l R l  dam e I ł  O l l j  z w yjątk iem  w y ro b ó w  
fa. | | ‘ są  obliczon e fran co  stacya  szeroki torow ej ko le i
o ryk  ■*- ' ł d o u i  o d b ierającego  A d re s: poczt, i te legr. R leh ey , 
T argo ń sk i h 70.32



Nieci 'icl», J, <> (22) czerw ca  1913  r. “  ią<j I) ' Z  3 h N N I K K I J O W S K I

W pierwszych dniach sierpnia r , O i . i e n i i i k  H i j o w s k i ”  wyda

ALBUM WYSTAWY c a r a

(6 arkuszy druk-: wielkiego formatu in ąuarto) 
na pięknym papierze, zaw iera jący szereg fachow ych bogato ilus trow anych  opisów.

^ 1 s f r a n i c a  p r z e d  t e k f c i e m  —  1 5 0  r b . ,  ( p ó l  —  8 0  r b . f ć w i e r ć —  5 0  r > . ) .

O C i T S f f l l  O Q « O S Z @ i l !  I s t r o n i c a  w  i e k ś c i a  —  2 0 0  r b . ,  ( p ó ł  —  1 0 0  r b . ,  ć w i e r ć  —  7 5  r b  ) 
f s t r o n i c a  z a  t e k s t e m  —  1 2 0  r b . ,  ( p ó ł  —  7 0  r b . ,  ć w i e > * ć  —  4 0  r b  )»

Yn*Najbardziej celowym sposobem  zaznajam iania nabywców, odbior­
ców i k lientów  są artystycznie w ykonine

katalogi, broszury, prospekty,
p o c z tó w k i ,  l if t ty  i i t .  p .  9654

SZC ZEG oLN  EJ PODCZAS OBECNEJ

M l i z e c h r o s y i ^ k i e j  W  f s b * .  y .
Najodpowiedniejszym  do tego celu najpraktyczniejszym  i najtad-

n ejszym jest

PAPIER ,,DĄBROW ICA1',
Główny przedstaw iciel 11/ l a y i r . r ó ń i i ł i  Muzykalny zaułek _ 

skład pap ieru  l i*  J B łIu I b I Ib s i ,  Nś 1 , telefon 1900. I

W a  t e r m a n ’<s 
( I d e a ł )  

F o u n t S m F e n
Najlepsze nióro z rezei wu- 
arem  napełnionym  at-am en- 
tem. P raw dziw ą przjijern- 
ność spraw ia pisanie tem 
piórem . Koniec dokładnie 
przystosowany do ręki. Pod­
czas pisania cienka smuga 
atram entu spływ a do pióra, 
n;e wycieka, nie skrzypie i 
nie zadziera papieru  Można 
nabyw ać w e wszystkich n a -  
gatynachjuD iltrsk icb  i P rzy ­

borów piśmu nnneh..
L . i C . HA*tQfflUTłł 

L td .  L o n d o n ,  A n g li i . .

Chiński magazyn herbaty
T .  I. K O M A R O W A

K r e s z c z a t y k  , t 9  4 8 .
S p rz e d a ż  j k r alicznsi po cenach  h i r t o w c h i

V— Popow a. Gubkina, Kuzniecowa. Perłow a, Bot W y * .. ( _  
T t C r D S T a  kina, W ysockiego, Diementjewa i in. firm . Je- J l d W f l  

dyny m. gazyn w Kijowie, gdzie 
jest palona i m ielona za pom ocą ma- H*»l s n d e r a l i i e  lep-
szyny elektrycznej w  obecności hupu- J i d | | u O  szych firm  od 1 rb. 
j.-:ego. B u P O ą a t j  w 1 asnego w yrobu- 20 kop,

h e r b a t n i k i ,  k a r m e l k i ,  c u k i e r k i  c tm o c o n c  
i in. W yroby cukiernicze: G. Barm ana, Siu i S-Jti, 
Krom skiego i in. lepszych firm. Zaw sze świeże- 

Pp. kupującym  herbatę, kawę, w yroby cukiernicze, kakao—dodaje się pre- 
miura z w ielkiego w yboru w spaniałych rzeczy, stale posiadanycn na sk ła­
dzie lub  też rabat w  gotówce. W eb! a b a m b a a s w e  ■ p a r n w ra n y  g o -

to  w e  i na obsiał unek. 7.928

3. '  ego. s u r o p a i f

Czekolada,

W A R SZA W SK IE BIURO

J t t e l i o r a c y t  S o l n y c h
l n ż | m C i r  R .  S i i o d o l s k i

przeniesione zostało do miast? R ó w n e  W oł gub Biuro istnieje od 1890 
ioku , wykonywa w szelkie roboty w zakees melj racyi rolnych i wo.lnn'- 

tw a wchodzące. Adres: Równe, W oł. gub. 9500

3 ] P R D S 2 K U  
A .2 E j  D L A

6874

P i e g i ,  p r y s z c z e ,  w ą g r y  
m o k r e  i  s u c h e  l i s z a j e ,  
s w ę d z e n i e ,  k r o s t y  i  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  n i e c z y s t o ­
ś c i  s k ó r y  l e c ~ y  i  u s u w a  
n a jra d y k a ln ie j rozpow szechn ione  i u- 

znane  przez pow agi 1* k arsk ie

MYDŁO ks. KNEIPi:,V i

O tr r .y a s a n y  a i m j  t r a a s p o r t

w k a M y s  d eain  p t i s k ła

ii WW
Z Y G M U N T A  G L I G E R A

!« "*  n a b s Ł y l e o a a l e J n i y *  n  w e p a n ia ty a n  } « « a r V K a

Pt ludu- ks. T-«q Handlu Towar. Aptrcznyir,jl

B E T  CHLORKU 
BEM SOD Y , 
B I Z  MYDŁA 

S a m  p i e r z e  b i e l i z n ę .  
Ż ę d a j c i e  w a z ę d z i e .  P a c z k ą  2 0  k .

dla szybkiego uleczenia Kataru, Grypv iry tacyl piersiowych, Cborćb gar 
dła i Boleści reum atyczni cli. W PARYŻU  £ ! , r u e  d e  S e in e .  54i7

Kupi?
ładną s^Syh ̂
Z ogrodem  ow ocow ym , w  id  o- 
»ej i U d ae j m iejscow ości, z kil­
ku w łókam i d o b re j zi< mi i całeos 
gospod trs tw em . K ijów , S to lyp i 
iow-.-ks 5 i .  F . W ęckicw icz.

W y j a z d o w y  3u r , h a ' i t e r
R i l s n c i c l n  *  **»-»ńS K 'U f l d ^ g l u i d  St pocztowa P r z y -  
« u r l i a  gub radomskiej, zesiawia 
bilanse roczne, zaprowadza rachun 
row eść odnośnych metod w  m ająt­
kach, fabrykach, tartakach, Tow. p*1- 
życzk. oszczęd i t. p. instytueyach 
Spisuj:: i oszacowuje inw erta ize
lzictzawnr.. sprze 4ajae i t. d Sjm-- 
e i tik i l e ó n e .  Sporządzanie pla 
noworprojektów , kosztoi3 sów, W szel 
k iep u  zd rizeńia, rew uyp , inform a­
c je , Urząift. sieći telefon i elck- 
•rycza. Dostawa w ęgla, Cement-i, 
smarów, maszyn, zboza i ect. P p -  
Ó r e d n ic tw o  e g ó l s e .  H u i i t t r a .  
1 “ « w  o d  um ow y., 8546

Z a c h w y t  G o s p o d y ń .

Nowo-wynaleziony przy tzad  oCzysr- 
cia jacy  x  p e t t a 1! 12 w in ie n  z a  
j e a i r . m  u d r r z e n i e n ;  v .iśnre po­
zostają cafe. W  c ągu 20 mióyj moż 
na cćzyścic pełne w ianre. N e ;b ,i;V- 
ne w  kaZiifm g o .p rid frs tw ir domn- 
w<nj, cukierniach. (fabrykach i t p. 
Cen>i rb , 1 k. 95: Z an llrj-co jta ra  
w y s y ła m y  zz za licz en iem  1 tb .  70 b. 
Giównc przedstawicielstw o i skład 
w rmagasyrue naczyń m etalowych 

i gosond .ts^ ich  9823

£ c l  ^ H A B E C
K jów, K ieszczatyk Nr 44. te ief. 414.

Na walinia, w ą-eta wklfcloh ta ­
m ach ozdobnie mpi » •'lanych, nagro­
dzona przez rtacc Mianowskiego o- 
kejm niąCa kilka tysięcy artykułów  x 
llustrt eyami 1 nutami, vt zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu­
ry, praw , obyczaju narodow ego, sztuk 
V nauk, uzbr»jeó i ubiorów, zabaw  
i gier, mnzyki 1 ptefc.i, numizmatyk! 
i etnografii Zyci. p rb ticzu tgo , ryCci- 
tk ie g . , rolniczego kościelnego i Ic- 
w ieek ieg . z f-C.iu w ieków  ubiegłych. 
Podręcznik w kaidym  domu koaieći- 
■7 b e irra junkow o

N ajwląkizy znawiła prze*rło*ti 
polskiej, profeso A J-kas tder Bróck- 
n^r, tak pisze (w ,Biblto»ece W ar­
szaw skiej') o Encyklopedyj 01 g e n - 
.R ów nie pożytecznego, ciekawego 
i pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposób pamyćleć! Znajdzie w  n te i 1 
czytelnik Skajb-ec rzeesy w łasnych, 
o których się często słyszy, a mało 
wic. I nabierają te szczegóły now e­
go b .rw nego  iyc ia  1 w s k n e s ta  
zam ierzchła przeszłość, } biją 4® 
niej blaski i Słychać jej głosy"...

O om a h o l ę g a r  r>ki. IM. *•37

USil inBBwratoói „Dziasnila (ijsffikjśs,
/aw aw iającyc* 4iw : 1 v  Akstilaislracyi jtlstna, co»« Su rb. 12

On ofzesyU ą »vcrtaw o SutortyC c a te tf  rb ?

RYMANÓW (G s lio y o )  SB95
szczaw y o torw.-alKal.-iodo-bro'*.!- 
żelaziste P e s io y o n a f  , p o d  H ls tk ę

poto<-póy w śród 'asu  szjii- 
kowego, 50 poi oi, ogrzewanych sy­
stemem „Sirius", dwupfętrow a sbfa, 
kuchnia wzorowa, clyeta indyw idua­
lizowana pod nadzorem lek*iza.

D lo  a  t i e c j  i m ł . d i i s r j r
Tnternat przy pensyoaacie „ p  ifl 
M a tk ę  Bc*oitą»‘ przyjm uje dzieci 
same od czieroletnich O pieka le 
karska i w ychow aw cia, na żądanie 
nauka, konwersaćya, /autyka, gim ­
nastyka. S pecjalność: Odżywianie
w ątłych dzieci Broszury do napy 
cia w księgarni idzikow ssiego P ro ­
spekty peosyonatu i intem m u gratis 
w ysyła w łascicielza a ife ra tn ra .

Kreszczatyk 43
wprost Fundiuklejow.skiej obok ma- 

gaz. Indrtska bel ótage.

W cen ach  bardzo  n izkich ro z m a ­
ite  Ł ta ro iy tn e  używ ane i now e 
w rozm aitych  s y lach  BCtte^slUi 
lu s tra , o b ta zy  i sz tychy  znanych  
ita ro ży t. i w sp ó łc jesn y cb  zag ar- 
n icznych  i ro sy jsk ie^  z e a ^ t jy ,  
bronz, p o rc tia n a , k r y s i t i ł ,  z e g a r ­
ki, d y w an y , portyę*-y, ,y?azy, pasy  
■rijckie, 1 tdowfc s ta io ż y ta o śc i i w ie ­
le in n y ch  s ta ro ży tn y ch , now ych 
r re c ty  i zw ykłych d  a k p le k c y i lub 
u m eblow ania  ibieszkań n s P R i^ e

rzymiMmy ir&mpuń

tłńralf P o ls k i
w  ż y c i a ,  t r a s j c y i ć p i e l i ł

F rzcdst. wii

Z y f i s n m n t  C l l o y o r
Wydaniu drugie pomnożone z *0 rycinami.

CttfiUBi “ u ik IS  3*

Ola j-re iłiiio ia lerii „Dziseiika lilawskiegit"
z f i i t c r s i  r t  4. S i  ( i  p r z e s y J k ą ) .

Zw racać się n a U iy  do administn cyi r D m a n ik a  Łijowsklcr® *

!
z dobrej redziny, skończył szkołę

 ̂* łukuje Kondycyi Adres;
gub. w arfzaw sks, st. p. S tan isław ó*  
"rądzyński- 9797

M ł e d a  panienka poszukuje na sta 
iii* łe  p o k o ju  z całen. utrzym aniem  
przy inteligentnej polskiej rodzinie. 
Nieurogo. Oferty: Adm.n. „Dz en 
utka" dla N. N. 9S06

Kljowshi Zarząd 
M iojsiil zaw U da-

Na u o z y o i e l k a  poszukuje -ą«jscn 
na wieś. Kijów, W ielYa-W asyi- 

kowska Ns 144 na. 16.

In t e l i g e n t r a  osoba w  średnim  
w ieku za dobre w ynagrodzenie 

m ahoniow e, z korelsk iej b ronzv , I wyjedzie dla dozoru c h r - . j  osoby
Starszej lub dziecka w kra:u  lub za 
granicą. A dres: P>,-Cerkiew ul. G.i- 
ląbia Nś 5 dla A. P. 9899

slis*ndfV orzech ow e, heb an ow e
i i i .  w  X V , X V I łiirectoKe,. ba- 
opur, rococ;), danzi/, i inne. Kore- 

ąlrtnc u r,eblowąn,A, naczynia i 
t irme rzeczy niezbędne w gos- 
o od ara t wie można nabyć po cc- 
,i«ch bardzo nizkich.
I f p p a e z a  e . e  z a w r ó c ić  u w a g ę  
n a  d o k ł a d n y  z d r e i  i o b e j r z e ć .

Nabywanie rzeczy nie jsst obowiąz­
kowe.

K r e s z c z a t y k  4 3 ,  w prr s s t  F o n -  
t u k l e jo w s k ie  j  o lrn k  m a g a z .  

i n d r i s b a -

Kupione v.wa m ożna z o s ta w ić  na 
[irzeciiowaiiie  bezpłatne do jesieni

! ' . n a  v .  c  s  t l !
P O K O J O W Y - v

[ M A G I E L - S T O L I
^ S R H I T A S ^

NIEIBąONYwKAIDEJ RODZINIE 
BARDZO PRAKTYCZNY!

4 / A R  S  Z A  W  AMK^LISINSKI
BURAKOWSKA

(CENNIKI WY5Y-1 
jŁAMYIJE^mHIF. 
NA KftZDE Ż̂ DAHIF I

ii3tflA Z )3Z dd3Z S0^'j li
89'J J

St u d . - m i . .  y c j  dosw iadciony 
korepetytor poszukuje koadycyi 

na wwja^fd, m a  muz fortep., fr«pc., 
mcm., ła c , grec., te o r , poważn. r e ­
kom., oferty  listowne. O bserw atorny 
zauł. 7 co 2. ,3 / .  9b<>4

Sł u o h s c z k a  W . Ż. K. rskoner. 
8 ki aim c Y posrukuje kondycyl 

na lato Gaiwań pod, gub. S krzyn­
ką Nr 30 dla J F. 9793

M auczycielka polk? poszukuje posa 
Iw dy: franci-ski, rosyjski p raktycz­
nie, niemiecki teoretycznie, mu-yfcę 
początkową „Foyer P’raEi;ais", Kresz- 
Czstyk: 22 — 11. 9741

Studen t ln3t. Htndi. (były poluecL- 
nik i nauczyciel 8-clasowej szko­

ły hadtowej) poszukuje lekcy,. Spe- 
eyainość: m atem atyka i ję  tykt now o­
żytne. Kreszczatyk 4 5 —11 . Sękulskt.

9738

Do
etfz.
nice kijowskiej, przyg. 
33 m. I
12. J*

koTikursowych
tijowskiej, przyg, W.-Pc

Rogowski.

w  po 
litrch- 

-Pod walna

9629

Powozy
w wielkim  w y­
borze N. MA- 
SALITIM . Ki­
jów, KreszCz 9. 

9228.

o
Kijowska P arow a 

w ulkanizscya automobilom 
wvcb i row er sz>n i upon

J. Bprezowenko
pł. Ratuszowy Nr 3 w  no- 
dw ór2U, magaz. Jó 48. 9352

.. i > ag.' ił-p u

Z a k o p a n e  - h t e i n r n a ń w k r .  Pen-
.tyo:,»l [»ieiiv:|r, t j c . ę m y  w  n») 

Jrinkmejslc*m j9  t . r ;;■ >> :>:i:>r,V:ci 
bngkii k lim aiy ^ ieg r,. i. 11 » e lek ­
tryczne • otitfort, kuchm a znakomita. 
Pjr»sprk.ty odw rotnie  ...,,.9.751.

z — 3 miesiące chcę m ifs tk a ć  n» 
wsi, gdzie jesi w oda ’ sosnow y 
las; potrzebuję 2 lub 1 duży po- 
kćj z calem  utr?vir>aniem. O ferty 
proszę sk łsd sć : K i j ó W i  B k u r o  
, Reki m a ‘ - iC reszcta* 
ty k  41 d l j  S . Ch< 9757

Używane maszyny, m otory 
lokomobile pom pj 

szyny, arm aturę, 
ru ry , wagoniki i t. p. polecam i ku ­
puję. Kijów, Kreszczatyk 41 m. 61.

9107

H U T E L  - P E U S Y O N A T

„Cosinopoiito“
w  K i j o w i e  iRM

K:!Chnl_ w yk w ln in a . h w a ł o i t  n , - 
WoCzeSny. I'ukojr: 1 sb. O niadj
dla przychodzących. Instytutowa i«> 
sz i piętra aa. 10. Telefon aó-as.

WiLŃO,
P re c u n e ra tę  I egtoazenia 4«

n0rj?««a}k3 SH tw sksi* ''
grzytlau je

k s i tg a r -  i .  Z aw aJzH iea®

lampo! - Wołyński
PreftaNtęraią 

t l & x ł « » B l k a  K l j o a r s l i . 11

p iz j j u a , -

Ś w itó i
F p k a - t e r )  t r y  szczenięta gstuuko 

w e do surz, dania po 15 rb. Me
ryn gow ska  7 m. 6  \t3 1 2

bon ój
r  Nz 2

do wyaajęcia.
Nz 25 m 18.

Nesterowska
9 3 1 0

p o k ó j  f r o  i t o « y  z u trzy-san.rm  
* lun bez c la  spokojnego lokatora 
Michajłowska 11 la. 0 9795

1 p o k ó j  do w ynsję iia , ufafetnowa
nj-. o ad z ie lte  wejście, przy małej 

polskiej ro izinre. Daję obiad” na 
świeźem rorśle nie drogo, obiady 
ni igę posyłać. Mat BUgowieszczeń- 
ska Nr 41 m. 12. 9796

W fd z ia f  o p a ł o ­
w y .  D -21 Czerw­
ca licytacya n i 
doztawę opalu nti- 
nera ln rgo  dla ona 
lania gr-iactów 
miejskich insiytu-
cvi. 190 tyS. pu­

dów  w ęgla dąbiowiefikiego i 150 
tys. pudów antracytu .

W y d z ia i a ia n ita rn y . Doia 10 
Czerwca licyt*cya na oczyszczanie 
ustępów  midjskicb, w C ągu 2 lat. 
D i licytacyi w ym agana itaifSya w 
kw ocie 300 rb .i 

TY w d zia ł b u d o w ia tiy -  D u a l i  
czerw ca licy-tacyi na rem ont kuChm 
w  szpitalu A leksandrówjkioa w  su­
mie 4,454 rb . 37 kop. K tucya wy 
nc ‘i łGf od r gółnej sumy. »;

W arunki do obejrzenia w  Z arzą­
dź e od g. 10 - 2  p> Dotudn.u.

W y d a la ł  k o  w e s y j a * .  ' ' n' ? 13 
Czerwca o g. 1 po południu h cy .icy a  
ostateczna na rem ont teatru  n»iej 
skiego, poczynając od 3 240 rb  26 k

Cegła ogniotrwała
wyższegn gatunku ^abryki „ T a i e <  
o ' . l ” J. U ła s z y i .  gotowa róż­
nych rozm iarów . Przjijm ują o.isi 
ar alizy i Cen. na żądanie. Adres: 
poczta W olodaTka kijowskie; guber. 
w  GechaCzycha, '1840

U h  n y  w alc. razów, na Teterow ie 
1*1 y w. szosy od kolei żel, wy 
dzierżaw ię od 1 lipca p. Cuonów, 
m ij- L);yhłów lub Kj ć w,  Biołyt.' 
nowska 42 m. 2. 9779

I f l f i  r b * n £ Bro < rf  zapłacę z po 
• U U  dziek kio zgubione na ulicj' 
W asylko wsFiej, m iędty  wystawą 1 
Dumą m ęski 2łoty zegarek z dewiz., 
pierścionek z btyUrtyHi i me ialiori 
w ióci. Prnzk ńska 33 n. 3. 9788

1_*7 bardzo ła  fne pokoje tila riCSych 
"fc  lokatorow. 2 p ę tru . Bulwarno- 

Kudri?.w,iska 2 l m. 18. 9787

p o l-S jj do w ynajęcia w  oolakiei ro- 
* dzia’e. T a:a.cowska Nr 21 dom 
w'asny. 9790

J>(* w y n a j ę o i a  1-2-3 Jpokeje duże 
UW  i JBniejsze z balken =01. umcblo 
wane, ze w -zeik mt wygobami. Pus:- 
kińska Ni 29 m. 34.

n o f c ó j  d o  o r y n a j ę c i a  z meblami 
* Iud bez, r ie k tf j czoosć, posadz­
ka, widok na D aiepr oćdzielke wej 
śc> , wanna, v in d a  i iz wygody 
nowoczesne. Kon wers acj-*s friu cu s 
ka i niemiecka. Lw ottska Nr 10 
m. 75. 9793

Su k c e s  XX w ie k u !  Maszyny Sin 
gera i różne, pięknie szyjące, 

5-.etnia gwaranCya, ręczne od 18 r , 
nożne od 28, pierścieniowe od 38 
ccotrozzpułka we od 42 rb . Uwaga: 
do każdej maszyny dodajemy bez 
płatnie aparat do kroju dam skiego, 
nzjaowszy wynalazek, nagrodzony 
złotym kjkyżern i med*l?tni, za po­
mocą którego m iżua  li , nauczyć 
kroju bez m uczycielki. Kto już ma 
maszynę, możs nebyć Sjm aparat 2 
objasnsenieni i rysunkam i za 5 rubli. 
Cenniki wysyłam y bespiam ie. F ir­
m a ębrześu tańska. W arszawa, No 
wy Świat 36. L. W Konopka i S ka 
H 9291

W /N A L A IK I FiNAHSCJE PATEM
TUJF GWT.RAHICYjniE

Pełnomocnik m iędzynarao. Zjedn 
biur o itentow K a a im ie r z  Gi • 
d n n b e r g .  W arszaw a, W ilcza
te irion  182-70. 9358

p o t r z e b n e  w n asło  śm ietankowe 
”  ferma m leczna Błag owies tezen- 
ska Nr 28. P. K. Bortnik. 9813

i
1

2 , 3 p o k o je  utneblow aae zarcz 
» do w ynijęcta na czas w ystawy 

ub stale. Dt> plaću w ystawy ] kura 
tram w . T reicki zaułek 4 m. 1. 9665

I n  p a k o je  w p -o u  wystawy. 
-  liń ska 2 m ilszk. 1 .

f)o sprzedania'

Jampcl - Podolski
pn-nuiiiiełatę 

ifD z tien s iik a  C i jc i ia k ie g ic ”
przyjmuje 8176

W ł .  B i e s i e k i e r s k i

y-i 
9713 1

' i
H N N M fC Jt

K >j la w i t : 
środku

m.insta piaC n.trożny, ti'»'.t k w . sążtiT. f 
BI ższa vWlfilffliio.se: 1 'u sz liń sk a  2 1 ., s  SU1**” 
m. 5, od 3 -5. 9733 j

e s *tą -jfZAlaninJk® Y ł-  
jao>«fei»ą| prryjw.ttja

Ac PeteMlisffskiłjo

Rozkł. jazdy pociąg. spaeero«.
K o l e j  P o ł i i d l . - Z a c h .

TC K ijo w a  d o  B a ja r k i i  0 , 7
« . 30 z rana, o g. I  -ano, o g 10 
m, 50 r., o g 11 ni. 20 rano. o g. 12 
w poł ’j, o g Im  5 po p o ł*), o g.
3 in. 5 po ■ rfł., o g 4 n .  40 po poi 
o g. 5 m. 30 po poł., o g 6 łT  30 w., 
o g. 7 m. 32 w., o godz. 7 m, 50 w,, 
o g 8 m. 20 w., o godz. 9 m. 30 w., 
o a- 11 n»- 30 w  nocy, *  g. 12 m. 
25 w  ro cy  i o g. 12 m. 50 w nocy.

X! B o ja r k i  d e  K ijow a* O g. 5
■». 3? z rana, 9 g. 6 m. 57 z r?na, 
o g 7 na 19 z raca, o g. 8 m. 19 
z lana, o g. 8 m. 42 zrana, o g. 9 
m. 31 rano, o g 10 M, 18 rano, 0 fl.
3 m. 57 pc1 poł •). o g. 5 m. 53 po 
poi. o g. 6 m. 16 W., o g 7 m. 32 
w., o g. 8 m. 56 w., o fl. 9 m. 57 W.®), 
o g. 10 m 55 w , o g 12 m 40  w  nocy*).

X  K ijoera  d o  M o to e rld ło irk ii O
g. 7 m. 30 z rana, o g. 9 z  rana, o g.

10 m 50 rano, o g. U  m 20 rano, 
o fl. 1 tn 5 po p o ł o  g 3 m. 5 po 
dół., o g. 4 »■ 40 po poł , o g. 5 m. 
30 po p o ! , o g. 7 m. 32 wiecz., o g.
7 m. 50 w , o g. 8 n  20 w , o g. 9 
m. 30 w. o g. 11 m. 30 w  nocy o 
g. 12 m. 25 w  nocy, o g. 12 na. 50 
w nocy.

Z  M otouridłónrki d e  Kijoera* O
g. 4 m. 28 z raua, o g. 6 na. 3 z rana
o g. 6 m. 31 z rana, o g. 7 w 41
z rana, o < 8 m. 1 z rana, o g. 8
m. 53 z r»n*, c g. 9 m 42 ano, o fl.
3 ni 23 po poł.®), e g . 5 a . 7 p o poł., 
o g 5 m, 31 po not , o g 8 m. 6 w.,
0 fl 9 m 23 w *), o g. 10 n». 21 w.

Z  K ijoera d o  F a s t o e a i  O g. 7 
m. 30 x rana, o g. 9 rano o g. 10 m.
50 rano, o a. 11 m. 20 rano, 0 fl. 1
ni. 5 po poł.*;, o g 3 m. 5 po pof ,
o g. 4 m 40 po p o ł, o g. 5 aa. 30 
po poł , o g. 7 m. 33 wiecz-, o  g. 7 
m 50 w., a g 9 m. 30 wiecz., ® g.
11 m 30 w .  o g 12 m 25 w  nocy, 
® g. 12 m. 50 w  nocy.

Z  F a s to e  a  d o  K!joa>i™ Og. 3 
m. 52 w  nocy, o g, 5 aa. 32 z raua, 
o g. 6 m. 5 * i-.ua o g. 7 in. 20 z 
rana, ó  g 7 m 39 z raua, «agi7-'4$ m .  
32 z rana, o g. 9 m. 19 rano, o fl 3 
tn 1 no poł.*), o g. 4 m. 41 pe p o ł , 
o g. 5 m. 6 po poł., o g. 7 m 40 w., 
o 9 m i w * )

Z  K ijoera  d o  S e i r l o w y a a ,  
Irp en S a , Buoxy< Woi i i a ,  W 
m ie u e a je e r a  i E a rn d to n k  ■ 0 g.
8 m. 5 z rana*), o g. U tn. 11 rano, 
o g. 2 ro. 40 pp., o g . 3 m .20 po  poł,, 
o g * m. 29 po Duł., o g. 5 m.  17 
po poł., » g. 8 m 34 wlecz., o g. 12 
m. 10 w  nocy.

Z e  M i l a i a s z y n a  d e  K it«-r^ i 
O g. 5 m. 45 z rmnr, o g. 6 m. ,52 
7. r a i? , o g. 7 m. 47 z rana, o g. 9 
m. 6 rano, o g 12 m. 15 po p o ł , 
o g, 5 m. 39 po puł., o g 7 tu. 22 
w kcz., o fl. 11 wtocz.*).

Z  Ir p e n ia  d o  K ijow e* O g .  5 
m 23 z rana, o g. 6 m 21 z rana, o 
g 7 m. 25 z rana, o g. 8 m 44 z ra 
n», o g. 1L m 51 ra m , o g. 5 m 10 
po do* . o g. 7 m. 1 w. o g 10 m. 39* 
wiocz.*).

Z  B h o z t  d o  K ijow a*  0  g, 5 m. 
U  z rana o g 6 a.. 12 z rana, o g. 
7 m. 13 z rana, o g. 8 m. 32 z rana, 
o g. 11 m 37 rano, o g 4 m. 57 po 
pot., o g. 6 m. 49 w., o fl- 10 tn 28 
wiecz.*)

Z  W o ra ła  d o  K ije w ta  O g ,  5
m 2 z rana, o g. (i m. 2 z rana, o g.
7 tn. 4 z ran*, b g. 8 ra. 23 z rana, 
o g 11 m. 27 .ano  o g  l i n  45 po 
ps , g. 6 ra 40 w , o g  10 m 19 w.*)

Z  1 Ikem leu eajeera  I d o  1 Sjw- 
Brai O g 4 m 53 z rana, o a 5 -n
51 z rona, c g. g m. 54 z rana, o g
8 m. 13 z rana, o g. 11 na 16 rano, 
o g 4 m 33 do p o ł , o g. G n ,  30 w., 
o g 10 m 8 W *)

Z  B o ro d ia n k i d o  K i j o w i  O g
4 in 28 z r»n», o g. 5 m 21 z rani.,
0 g. 6 m 30 z rsna, o g. 7 m 48 z 
rana, o g 10 m. 48 rano, o g. 4 m.
1 o . pot., o g  6 m. 5 w , o g  9 nt.
42 w iecz *)

Z  K ijoera  d e  T o k ero e ra i 0 g 
8 m 5rz r,*), c g  l i m  10 z rsn«, 
o g, 2 ra 4<) po poł., o g. 4 m. 29 
p« p > ł , o g. 12 m 10 w nocy.

Z  T a t e r o w a  d »  K ijo w a i O g.
t h .  45 z rana, o g 7 m. 15 z rana, 
o g. 3 m. 24 po p o t , o g 5 ra. 32 
pcTpoł. o 5 . 9 ni. 9 witscz/ij.

K o l e j  M o ? k r> K i j . a W « r o A .
Z  K*jorra d o  B o r f a j w la t  C  g.

5 m 5 z rana, o g. 3 m. 35 po p o ł, 
o g. 8 w iecz, o g. 11 m. 15 w ieer 

Z  B o r y s p o la  d o  K ijo w a* O g.
5 m H z  rana, o g. 6 nr*. 40 z rana,
o g. 9 m. 57 rant o g. C m . 50 w.

Z  K ijo w a  d o  D arn io ya  O g. 5
m 5 z runa, o g. 10 m. 32 rano, o g. 
11 rano, o g 1 po poł., o g. 3 m 35 
po p o ł, o g. 4 m 50 00 poł., o g. 6 
m. 55 w., o g. 7 m. 25 w., o g. 8 w.,
o g 8 ni 36 w., o g. 10 m. 45 w ,
o g l i m  15 w  nocy, o g. 12 n» 5 
w nocy.

Z  D a rn io y  b o  K tjow u* O g, 5
z rani, o g. 5 m. 51 z rana, o g. 6 
m. 19 z rana, o g 7 m. 23 z rana, 
o g. 10 m. 2 rano, o g 12 m. 20 po 
p o ł, o g. 3 m. 40 p o  p o ł  o g. 6 ra 
30 w., o g. 10 m 38 wiecz.

*) Pociągi oznaczone gwiazd 
kursow ać będą w  niedziele i uasi 
pujące dni św  ąteczne; 6, 9, 14, 
i 25 m rja, 3 i 29 czerwca, 15. 22 i 
lipca, 6, 15, 29 i 30 Sierpma. P jC i 
odchodzący z Bo|mrki o g. 12 « .  
w nocy, kursow ać będzie tylko 
In e zacaw  urządzanych w p r  i 
bojirsic iu .

O J 15-go m aH  do U  s ie rpn ia  p 
Ciąr ten psuii.ę.izy Kijowere "a Bor 
dianką kursow ać będzie codzieu.
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Nimejstem zawiadam iam y, że przedstawiciel*.wo naszej f.rrny w K i j o w i  a  powierzyliśm y

D-rowś Z .Janusze im V iomu
L u tsrań sk* Ne U- B IU R O  A G R O N O M IC Z N E .

I H Ż Y H lE R O W lE t

5. t a n i a ,  1  P u k u , W. Trspiski i i  Ostnm
t  »

H e l i o r a c y e  R o ln e ,  C e g i e l n i e ,  S r o g i
Wodociągi, Instalacye elektryczno. 7020

W A R S Z A W A .  M i r s z a i k o w s k *  M  1 0 8 .

Traktor „ G I L  P U L L ” O r z e , sieje',' żn ie , m łó ci

W w " -  *  ■■ bronuje, przewozi ciętary.

pompuje wodą i wykonuje wszelkis roboty 
- ttzcc= =  wiejskiego gospodarstwa.

O p a l a  s i ę  n a f t ę ,  a l b o  

c z e r w o n ą ,  l u b  b i a ł ą  

r o p ą  n a f t o w ą .
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W y d r t k i  m a i * .  

P r o d u k c y j n o ś ć  w i e l k a

N g
■ 2 bil ■
3  O M 2 
? .  
I  *B
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«<i
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N a j l e p s z a  o r k a  i  m ł o c k a  o s i ą g a  s i ę  t y l k o  p r z y  u ż y « a n i  u T r a c t o r a
, jO I L  P O O L ”  i  m ł o c a r n i  „ T Y G R Y S ” .

F I R M Y

R U M E L Y  P R O D U C T S  C - o
0 D E 3 /,  P u szk łA o k a  3 i ,  s k r z y n k a  p o c z to w a  AA 2 7 6 .

Wyroby własnych fabryk
N aftow e T r a c 'o r y  ^Oil P o o l"  
P a r o l e  sam ocliody „ T y g r y s "  i 

,A d w a n c e * .
P łu g i m ech n 1 m ; t iłe r z o w e  
L o co m o b ile  nG aar-S co tt“ .
N a fto w e m o t jr y  „ K u r n e j  11

M łocarn ie  ko n iczy n o w e  ,G a ? r-  
S jo it*  i „R u m ely*:

M is t y c y  do tartak ó w  „G aar- 
S ce tt •.

M łocarnie „ T y g r y s 1* i „A d w a n C e “ 
M d-carnic Jo ku k u ry d zy  „ K u m c ly ’

K om bin ow ane p ierw ia stk o  ■ w y- 
d zie l-C ze  i szred e ry  do kuku 
ry d z y .

M łocarn ie  do ry żu  „T y g ry s .” , 

Pra^y do siana „R u m e ly ” .

K A T A L O G I  n i  p iciw szc żądacie w ysyła się bezpłatnie, Przy zasięganiu wiadomości
proszę pow oływ ać się aa tę gametę.

7524

BiMiełsks pamiętników
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka
Biblioteka

pamiętników
pamiętników
pamiętników
pamiętników

pamiętników
pamiętników

m s  na ce lu  z o b r s r o w n ie  żyęią  p .ls k ir g a  i litew sk ieg o  w  p rzesz ło śc i opo 
w .cd z ia u e g s  p rzez św ia d k ó w  ńaoc.zaych.

•hejnale obszar Całej daw n ej R zeczyp osp o lite j P o lzk icj.

da czyte ln ik o m  p ełn y  w izerun ek C zaió w  I ludzi w  ośw ietlen iu  d zia ła cz; 
odat tsnnych stronnictw  1 różnych pog.ądó v.

k a M y pam iętnik •n ra ćn w a n y  będzie  p rzez jedn ego z n ajw yb itn iejszych  his 
to ry k ó w  1 u czonych  po .Bk (eh i op atrzon y tre śc iw ą  p r t  iraow ą.

jak o  w yd a w n ictw o  p eryo d y czn e  w ych o d zi raz na m iesiąc w  form acie  k«*ią2 
Ł uw ym , objętości 200 -250  str, dru&u i  liczn ym i p ortretam i i ilustracyjna.

V ’ .* P U N K I P R Z E D P Ł A T Y , w  K ijo w ie  rccz. rb. 8 p ółroczn ie  rb  4, kw a r 
rb. 2; za gran icą  r*cz . rb. 10, p ó łro czn ie  rb. 5, kw artaln ie  rb. 2 50.

d lo  p re n u z ts  ‘ .* a to ró * r  „ D z ie n n i k a  K i j c w s k i s 9 o ', i  rocznie >b ; 
półrocznie rb . 3.50, kw artaln ie rb i .75.

tPreBuraerafę przyjmują: Adininictraeya „ H f  bI«0&£S?i p  a m ó ę ł n i k ó o r ” , W ilno, p rosp ek t S tłł Je? 

• k i  Nfi 78 ora* Adtninistracya „ D z i e n n i c a  K i j o w s k i e g o ”  w  K ijo w ie, K re s z c za ty k  Nfi 38
S a o a c g M o n y  p roap elct na tg d s n ls  b az  p ła tn io . 5(,(

P R Z E W O D N I K  P * i  K R  D L . P O L S K .
P o 12 m ap i ty lr ż  • tro n  c  o >lau

B
-PJ * C U  wsz części ś-wista kap. 30 
I  1 N 3  I  posrczrgól kraj Europy k bO 

obydwa w  je-ice) opr. ib .  1.50 i rb. 2.

■

•PI A Q  iiustr, p^, ląd.-kr*jozuswuz/ ICrój- 
< I . A O  i M ł a a  P a i a k i f g o .  83 map, 

3(tu rys z epi-rns. ozd. oo. . ro  10TLASY gub W ar zaw sk  r. 1 50, Kali k.
k 75 K iti“;k ie j k. 75, Lubel*k 

I rb 1 , Pł ckiej k. 75, . Radomsaie. k 75, 
Siedleckiej k. 90, Suwalski*] k 75. z wi- 

L'.ok. Opis K rólestw a Polsklega rb. 1.

zn w i-r , w sz. m iejaCaw . ze  w sk«z gu h .,p o w ., gtn., par. sądu 
p pczly . łe !e /r. f t m l.  z o d ie jł, 2 d n ie  tom y rb. 9, w  on*', £(). 
N ow e IV w ydanie Lzupe'n D ata ścienna kol. (I05X 135ctm )

M
A p A  Kr O l. be* podklejenia rb . 2 kop. 50 ,
” ■ ™  P .  l a k .  na płótnie rb. 3 koo. 50. z te c .-

ka rb . 4 k  50, 'a * łe r . r w i u a . i  rb. 6 . W ydanie „  
trń s ze  t r jż e  v»ie'k. r 1.20 (za 10 egz. rb. 10>, na 2  
p ó tn . r. ‘- .20 , z -»a^k. r 3 50 . (S s z y s t . z cziu< z. c 
m iast, osad w b ', rzek, gór, dróg ^ elazn , b itych i  
I z iryc?., ora* no.tz. aam n. B .rd zo  duża ścienna *g 
kolor. (115 <155 ftrn .) *
A p A  L ,’ » r  rb. 4 , ł>a nłotn. rb. 5 50  z  te cz -
“  “  I R u ai ką r. h.50 , lak ier, z  w-i« r. 8,
A P A  P ó ł w y s p u  B t ł k a n e a i e g o  kop. S O.

O .raco w an e  i w yd an e p r z ;z  J M . B A Z E W I C 3SA , W a r s a  s w a ,  M a  s o w i e c k a  5 ,  te ł 132 01.

Rozkład jazdy, pociągów
Kol. F o ł.-Z a c h o d . 

od dala  I3 * g i k w ie tn ia  1913 r o k u .
Kuryer Nr 1. I, II kl. Kijów, Z urerzynka, O de­

ss  odch. godz 9 wieez., przych. g. 9 m. 35 z rana.
Kuryer Nr 1 x. I, '1. III kl. S łrn y , B rz e ‘ć,

W »ra :aw *  — odch g. 10 rr 10 w , przych. g. 7 « •
20 z rasa

Kuryer Nr 1 A. T, II, II* kl. Sarny, W  I i ’ , Pe­
tersburg  — odch. g. 9 m 20 z rana, przyrh. g 9 
m 42 w ierz.

Pośpieszny Nr 7 k .  I, II, TL kl Z nrerzyn- 
ka,,.Ekateryuostaw , Sew astopol, M:kołaió ct, Kostów, 
EHzawetgrad — odch. g 7 m 50 w , jirzych g. 10 r.

0-obowy Nr 7. I, Ii, 111 *1. Kozialyn, K r-
w el, Zdo-buuowo, Radz.w  Iłów, Brody -  o d th . 
g. 7 m. 30 w iec z , p rzy tb . g 10 m 43 rano.

Osobowy Nr 13, I, 11. I I, kl Koziaom, Ko 
* cl, B rześć G rajewo — odch. g 12 W 25 w no 
cy, orzych. g. 7 m. 35 z rana.

Osobowy Nr U. I. U, Ul k l Koz>tyn, Ode 
sa ‘ K ozutyn, riuŁaSń; Koziatyn, Zm ierzynka — odt h. 
g. 12 m 50 w  nocy, przych. g 6 m 20 z im a .

Osobowy Nr 5 t, li, 111 kl. Ko iatyn, Zm :e- 
rzynka, Odes^; Zm ierzynka Poów ołoc-yika (I, 
11 kl.); Zm isrzypka Nowosielica — odch. g 9 m. 
30 wiecz., przych. g. 8 m .45  z rana.

Pocztowy Nr 3 I, II, l'I  kl Koziatyn, O Je- 
s a —odch. a 9 r. przych. g 9 m. 30 wiecz.

Pocztowy Nr 3 e . 1, II, (II kl F*stów, Zna- 
mienka, Eaaicryoofł w — td .h .  % l i  m. 30 w  n o ­
cy. Drzyeb g 7 m 55 z rana

Mieszany Nr 21. I. 11. r 1 kl. Fa?t5w, Kozi»- 
lyn, Odeaa — odch. g 10 m 50 rano, przych. g. 6 
m. 49 w

Csobowy Nr 23 1, 31, III kl. Znamienk*. Eke- 
terynosław , Chersoń — odch. godz. 11 m. 70 tino,  
przyrh. g.*<j m. 30 wieCz.

p0Czl0W) Nr 3 I, II, III kl S łrny , Kowel, 
Lublm, lw an g ró l, W arszaw a — odch. g 2 m 40 

P» p u ł , przych. 6 wiecz.
Osobowy Nr 9 . I, U, Ul kl. Sarny, Kowel, 

W aiszaw * ( uzc7  Brześć i przez Iwangród) — odch. 
g 12 m. 10 w nocy, przych. g. 7 m. 10 z r.»na.

Mieszany Nr 29. IV kl Fastów, Koziatyn -  
cdCb. p, 9 m. 47 w ieć /. przych. g. 7 z ran*.

Mieszany Nr 29 bis. IV kl. Fas^ów , Koziatyn, 
odch. g. 10 m 20 wiecz., przych. g. l im .  U  po poł.

KoL M o*k. -  Kijowska -  W oppnesk.
Pośpieszmy Nr 2. I, U, 111 kl B rittsk ., 

M oskw a—odt h. » 12®. .10 po p , ł , przych. 5 pe poł.
P o 'z trw y  Nr 4. I, H, III kl- B*chmacz, 

Kursk, Muskwa -o.jCh. g 12 m 05 w  nocy, przych. 
g 5 m 40 z rana

Ofobowy Nr 16 I II, Ul kl Bschmacz Kursk, 
o d ih  g. 1 po po ł, przych e t  m 2.) po poł.

OiObowy Nr T2J I, II, III kl. Kursk, W oroneż— 
odch. g 6 m. 55 wiecz., p n / c h  g. 9 m. 30 rano.

P tJT low y Kr 14. I II, III kl Baebmacz, 
Kursk, W oroneż —odch. g lu  » .  45 wiecz , przych. 
g. 7 % r»n».

Pocztowy Nr 18 I, II III kl B chm acz Żio- 
bin P eters aurg — oJch. g. 7 m. 25 wiecz , przych. 
g. 10 m 40 rano

Pocztowy Nr 4  p I, II, III kl. K rrm ećczug, 
PXtaw » — odch g 11 m. 15 w.ecz., przych. g. 6 
n  30 * ran*.

Towar osob. Nr 6 p  Połtawa, L ', .o w i a, Mi 
n era’ne wedy — uden. g. 8 w iec z , przych g. 11 m. 
10 z rana

Pośpieszny Nr 2x.  I, II III kl W arszawa. 
Kijów, Połtaw a, l h a iso w -  o tc h . g 7 m. 45 i  ra ­
na, przychodzi g. 9 na. 40 wieCz.

i i .  i .  i i .  a .
K R E 8 X G Z A T Y K  2 2 .  a

REPREZEKTAiiCI PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK..

P o w ie t r z n e  e le w a t o r y ,
skłs^ające l ! o m ę  przy pom ccy i  rebotnika.

R u s f o n ,  P r o c t o r  &  S > s i
Lokom obile, lokom otyw y drożne i do orki, ml icarnie 
parow e zbożow e i koniczynowe. 

g » HM1J8j ^ I t ą | p 8 y «  Bing'i, siewm ki rzędowe i wie* 
i k I I ” .4 iorzędowe pielnilci i przeryw a­

cze do buraków i z b ę iz .

Motory uaftowe stałe i lokomoblle no- 
itfS.SwsiBai© wo-ulepszóae, ekonom iczne i prawie 

bez dymu.

R .  A .  L i s t e r *  *  G - » :  ^  1
mleka, łatw e do użycia, lekkie w ruchu, wyDorne 
w działaniu, pięknej formy.

M L  W a l s k i  i  Bp.
n 'iw :.

C h a t n p i o K ]  m aszyny żniwne,

Sam ueison & C-o ralce młyńskie.

Sieczkarni* 
i siekacze B o n t h a E l a ^ '  G S a y t o -  

n ai
Cii szące sie  uznan iem : EfestjTpatory, k u lty w a to ry  gA tanSałl"

I W Ł A S N E J  FABRYKI.ny  sta low e ćtc.

d a c h

'rzedstaw icM  i skład T .w a  R u b e e o G '.  M , K C ISN I^lł Kijów, A \t 
(Sanar. ^  (w pr. Cba*eau) tel. 13—21. Fabr. izol oddz. iaż I. Guzik 1L

Za k ła d  Folo  
citfRtigraficzRy n O r a f d k 41

Kijów, SofijuwEk? Nr 7 Telef. 25-15.
H n  dla iilustr Szybki,

W jko- E » iJ fm  H i M  d a ł.F m e  ;al ry
nu je sunek lub fotograf 

i tanio. Najróżno 
rndtiig . wydaw. na w ystaw ę kijowską \ /  19(3 r

6'5'’3

Firma egzystuje do 1892 rek u

Złoty tu<*dal,

Fa«,r c h “  P o k o . Y r  P a S c y e w 8 k i e g »
^cleca Stan. Publiczności mający na skl*dz'e duŻV wybór ; bić paplero 
wych leos-yeh fabr-k po cenach hardzi dostępnych, o-ar Tekturę smo- 
lowcową I a<ier asfaltowy d i (.okrycia daciów , Karbj ineum, Cemant 
Gips 1 Szczotki dl*, ooiaiowcgo utytsu i te.-hr icznycn celów. F.roy lejne 
i pokost o. g. ‘ eunika, który wysyła s-ę grat 7. Adres śłó»nego sk<»du 
- i jó w ,  P la a  A l e k s r n l r o w i k i  Afi 6 , d. wf. tel. Nr. 20 48. 8995

Ola d s le c i ,  m utelr, rek o i*w 3 le -  
• c e n t ć w ,  o s ó b  n e r w o w y c h  i 
•ta rcó a fj, F o sm o z a  z» p ew n ta  
p r a w id ło w y  r a i o ś j  k rw i, k o ś-  
c i  t m ię ś n i, t t ie a b h śn y  pokarm  
•  la  d z ie c i  w  o l r .  a ia  ż a b k o -  

w a n ia  i rośn łjgo i* .
Licine opinie l p I cm r y i Ordynat
Szpita l i  d o łąc za  s ię  d o  k a ż d e g o  p u d e ł  

k a .  D o s ta ć  m o ż n a  w szę d z ie .  
C e n a  ■ u d t lb  ■ r b .  I 8007

Fijalaris i Kowalczyk
F a b ry k a  P o w ozó w

WAKhZATWA,
 ̂ L ea * » o  0 8 , ta l- 64-71.

P o le c a  w ie k i  w y b ó rs MAP ET, LAND, FAETONO™ , 
AMERYKA! ÓW i r ó ż n e  ty p y  BRYCZEK. 8023

Dorabia n iw c  kaioserye ao  sem oebedów  i tak o w t odcawia.
P izy  muje s ę używane powozy na zamianę. W y sy ła« y  na w ieś dla 
Sporządzenia kosztorysów  na odnowieoic powc zów. Cennik ftnnko

Kofhenri&Schranłz.
czynow e, Prasy

Clayton & Shultlewarth.
WC.

f f  U H i  w J W  I I  W l t l  ■ H M
PROREZMA 9 .

Polecają wyroby powszecnm e znanych fabryk:
M aszyny żniw ne. Szpagat wią 

l i i t a l  "• U U I  I l i l u H ,  zalkow v. Części zapasow e.

A U r  Ta m /  \ l a r t ł r \ t \  K“lty,*i‘tory- Pł««ci- Sie»- 
P ł l i l / .  I U W .  l O l i l A K I ,  niki. Parow niki do paszy.

Lokom obile. Mtocarnie
parow e M łocarnie koni

P rasy  do słom y. W ialnie.
Lozom obne i

mł<>c»rTtir paro-
M locsrnie konne. S i d w n i k i  k o m -

b i n o w r a n e .

1’ iądzynarodowe T-wo Amerykańskie
T p a k f c r y  (czyli D rogów ki] naftow e do 
erki. Siew niki z talerzowym i radelkami. 
Brony talerzowe. B ron y sprężynow e. M otory 
naftowe i benzynowe.

T-wo Rumely w Ameryce. ,™ 7 pu~65
P,U8ł PŁ OW® * sam ochody 135, winę. 

U u « i  LJb u l l i  Lokom oblle 1 młocarnie parowe. Mlo- 
carm e koniczynow e. 

r \ ł 'C P ł ' ł l £ J ł '  P ulw eiyzatory konne. O pryskiw acze ,A p o l-  
Ł l l  o S l r l l c f l | 1 lo« do bieleni? i dezynfekcyi.

W irów ki do mleka. R h  e  r y n i a  d o  r  W ę ­
d z a r n i .  5657

W ialnie i młyi ki.

Melotłe.
Br, P.ober i Clayiona,

Fasy. W orki. Brezenty.
Farby w  wysokim  gatunku fabr. Ilo lzapiel i Zandr.

BUM

Ha letni se zo n  w  rte g a zy n ie

J
K r e t z o z a -  

« )k  1 / .(iiyły F i i ^ m ^ j i o w a )
Ha dam tnie u b ra n ia  o trz y m a n o ! 
je d w a b , a n g ie lsk i try k o t , b a tysty  

i in . tk a n in y-

I 9294

" S R ?  S : i o l i  kraji i S i j f j i i
ni>i t f w . i .  a t - n i  A w  j ) ^ m .b ! o h  I'7: %p r a c o w n ia  e l r o jó w  d a m s k ic h  

i d a ie c in n y o h
Mistrzyni cechu Mosklewsk. 1 członkini

SSStf J- Ja w o row skie j
KijAw, M .-Ż y to m iersb a  NI 2 0 .  8182

N«uCz«nie pod osobistym kierunkiem  podług system u na­
grodzonego złotymi m edalam i i licznym i dyplom am i h o n o ­
rowym i na paryskiej i in. w ystaw ach. Po skończeniu Szko­
ła  w ydaje d y p lo a y  na praw o otw arcia p iacow ni i szkćł. 
Na egzam iny przyjeżdżają eksp*rci cechu Moskiewski* g o. 
Zapis uczenie c o d z ie n n ie .  P rogram  w ysyła się bezpłatnie.

Założona w 1891 roku
Kljffwtska T eo h n icJ ir ic -C liem iczn e  F a b ry k a

B. KOMARSKIEGO
POLECA'S WEGO WYROBU

w. N A J W Y Ż S Z Y M  U f» Y U N K Ui

Polituraw beczkach i bu el- 

do
O C O t  kach
I ' i i ic  ru  spirytusow e 
M a f  ICH j  żelaza, d r z e w  1,

r o z m a ite g o  
ro r ize iti

C i p h S r 9  do bielizny „ łw  -
r a r u . i H  ^ g c  k  r m i t  ■

skó y ,T itegraficzne i ir,ne. w  płytkach, nronetaach i rozm.

C annlk i w y s y ła ją  oi^~na ż ą d a n ia .
Farbka do bielizny „INDYGO KARM N" w płytkach sprzedaje 
się w e wszystkich m agazynach JUROTATU. 523s

TYGODNIK

Lud Boży 3 J

Popularne pismo narodowo - katolickie
z trzema dodatkami:

i, Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci 
i III, Nauka Wiary.

D ru k a rn ia  P olaka w C ijow ia, ulic* Krea.vcxa.tylr M  38

Wychodzi od lat 6*ciu w  Kijowie.
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  

R ocznie  . r b .  3 .—  1 P ólrocznue r b . I 5C

A dres R a la k c y i  I A d m ln is tra c y l .  K i jó w ,  K o ście ln a  K  10. 

Redaktor i Wydawca: X. ŻUKOW SKI.

WydaYvca Antoni Zlefeński..


